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Od Lenino aż po Berlin
wiodła droga polskiego zwycięstwa

Tobruk, Lenino, Monte Cassino, bi­
twa nad Wielką. Brytanią, Narwik, 
Falaise, Berlin: karty wojennej epopei 
polskiego żołnierza na obczyźnie ob­
ficie spłynęły krwią. Każda kropla tej 
krwi, gdziekolwiek została przelana 
w walce z najeźdźcą, świadczy jedna­
ko o bohaterstwie i umiłowaniu wol­
ności całego narodu. Każda z tych bi­
tew, o których mówił świat, w świa­
domości walczących żołnierzy, BYŁA i 
BOWIEM ETAPEM W MARSZU*1 
DO KRAJU.

Historia wykazała, że TEDNA TYL 
KO DROGA WIODŁA BEZPOŚRE­
DNIO DO POLSKI: z ziemi radziec­
kiej. Tę historyczną drogę polskiego 
wyzwolenia zapoczątkowała trzy lata 
temu bitwa pod Lenino.

I dlatego właśnie LENINO prze­
szło do historii, jako symbol narodzin 
polskiego zwycięstwa: tam bowiem na 
pograniczu Rosji i Białorusi w mroź­
ną październikową noc pierwsza dy­
wizja im. Tadeusza Kościuszki, prze-j 
lamując na odcinku dwóch kilome­
trów między wsiami Polzuchy i Try- 
gubowo podwójne linie niemieckie — 
OTWORZYŁA BRAMĘ DO POL­
SKI, przez którą na żołniersk:ch bag­
netach przyszła do kraju wolność.

Nad małą rzeczką Miereja, dopły­
wem Oki — po raz pierwszy od czasu 
Grunwaldu żołnierze dwóch słowiań­
skich, a przez tyle wieków skłóconych 
ze sobą narodów PRZELALI 
WSPÓLNIE KREW W WALCE ZE 
WSPÓLNYM WROGIEM. W tej 
pierwszej wielkiej bitwie, jaką sto­
czyły polskie siły zbrojne z ZSRR, — 
zorganizowane przez Związek Patrio­
tów Polskich u boku Armii Czerwo­
nej, między żołnierzami polskimi i ra­
dzieckimi zadzierzgnęła się najmoc­
niejsza więź: BRATERSTWO BRO­
NI. Wspólnie przelana krew stała stę 
CEMENTEM PRZYJAŹNI POL­
SKO RADZIECKIEJ, będącej źró­
dłem dalszych naszych zwycięstw i rę­
kojmią pomyślnego rozwoju niepod­
ległego Państwa Polskiego.
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Organizując dywizję im. KościiBz- j i nie chciał dojrzeć „reakcyjny aw&n- 
ki, Związek Patriotów Polskich ura-; turnik" Anders, wyprowadzając pod- 
tował dla sprawy Polski tę wielką ległe sobie oddziały do Persji w cza- 
szansę dziejową, którą dobize rozu-. sie najcięższych walk, jakie toczyła z 
miał gen. Sikorski, a której nie umiał I wojskami Hitlera Armia Czerwona.

Po zwycięstwie pod Lenino pierwsza 
dywizja im. Tadeusza Kościuszki prze 
kształciła się w Pierwszą Armię Pol­
ską w ZSRR. Złączywszy się z siłami 
Polski Podziemnej stała się zawiąz-

M ołotow zadow olony z frakłału z Rumunią

Polska uj obronie Bułgarii
Żądanie Grecji odrzucone

0 udzał Zw. Zawodowych 
w bloku wyborczym

W  związku ze zbliżającym i się wyborami 
do Sejmu, Prezydium KCZZ postanowiło  
delegować Iow. posła W itaszewsUlego, prze­
wodniczącego KCZZ i tow. posła Kazimierza 
Rusinka, sekretarza generalnego KCZZ —  
celem  przeprowadzenia rozmów z partiami 
dem okratycznym i, a w pierwszym  rzędzie z 
obu partiami robotniczym i, na temat 
w łączenia Związków Zawodowych do bloku
stronnictw dem okratycznych i uwzględnie­
nia wpływ ów  Związków Zawodowych.

M ołotow  
k o n f e r u j e  z  G iralem
M ołotow przyjął premiera 'Hiszpanii dr 

Jose Girala i odbył z nim konferencję.
Agencja Tass donosi, żc konferencja to ­

czyła się  w przyjaznej atm osferze.

Trum»n odpowiedział
na protest Attlee

WASZYNGTON (PAP1. P rezydent T rum an  
ośw iadczy! Ca konferencji p rasow ej, że o d ­
pow iedział na no lę  p ro tes lacy jn ą  p rem iera 
A ttlee w spraw ie  znanego ośw iadczenia, do 
tyczącego Palestvny  Prezyden t odm ów ił po ­
d an ia  treści odpowiedzi.

Nałożono na Bułgarię obowiązek demili- 
taryzacji stref granicznych, lecz nie okre­
ślono zasięgu w jakim budowa fortyfikacji 
jest zakazana.

Niesłuszne jest także, nieudzielenie Buł­
garii dostępu do Morza Egejskiego.

G RECJA ŻĄDA R EW IZJI GRANIC
T saldaris w imieniu G recji zgadza się na 

całość trak ta tu  z Bułgarią, lecz żąda ponow­
nego ustalenia granic grecko-bulgarekich.

T saldaris protestuje przeciwko przyznaniu 
Bułgarii części Dobrudży.

ROZBIJA NIE JEDNOŚCI 
NA BAŁKANACH

Delegat Jugosławii, Pijade, wyraża zado­
wolenie z pow t 1u braterskiej współpracy 
między Jugosław ią a nową Bułgarią. Szczę­
śliwie została rozstrzygnięta sporna kwestia 
Macedonii Jedynym  ciemnym punktem są 
6tosunki między Bułgarią a Grecją. Jugosła­
wia aprobuje odrzucenie pretensji greckich. 
Obecny rząd grecki — mówił — rozbija so­
lidarność państw  bałkańskich,

USA PRZECIW  ŻĄDANIOM G RECJI

Delegat USA, Jefferson Caffery, oświad­
cza, że suma 125 milionów dolarów jako od­
szkodowanie, jest rozsądna.

Co się tyczy roszczeń terytorialnych grec­
kich w stosunku do Bułgarii, mówca sądzi, 
że naród g. cki znajdzie lepsze gwarancje 
6wego bezpieczeństwa opierając się na ONZ, 
niż na drodze poprawek strategicznych, te ­
rytorialnych.

KRYTYKA WYSZYŃSKIEGO

W yszyński k rytykuje stanowisko anglo- 
amerykańskie w sprawie Bułgarii. Niedoce­
nione udziału Bułgarii w wojnie u boku a- 

Klauzule nak ładające na Bułgarię obo- j liantów.
Wyszyński oskarża rząd grecki o budze­

nie w narodzie ducha wojennego, zarzuca 
Stanom Zjednoczonym i W Brytanii in ter­
wencję w celu zahamowania rozwoju Buł­
garii. Ameryka i Anglia utrzym ują Bułgarię 
na wygnaniu przez odmowę utrzymywania 
z nią stosunków dyplomatycznych.

O dszkodow ania t>?— -n an e  G recil n ie  m ają

W  piątek  nad ranem  po 5-godzinnych o- 
bradach przyjęto projekt trak ta tu  pokojo­
wego z Rumunią. W ten sposób konferencja 
przyjęła już 2 trak ta ty  z b. państwam i nie­
przyjacielskim i — z W łochami i Rumunią. 
T rak ta 'y  te  m ają być obecnie ostatecznie 
zaaprobowane przez W ielką Czwórkę.

Główne postanowienia ekonomiczne trak ­
tatu  Z Rumunią są  następujące: Zw. R a­
dziecki otrzymuje odszkodowania w wyso­
kości 75 miłn. funtów szterlingów; Rumunia 
płaci odszkodowanie w wysokości 75*/« w ła­
ścicielom mienia alianckiego w Rumunii za 
szkody wojenne; Narody Zjednoczone będą 
traktowane przez 18 miesięcy na podstawie 
wzajemności, zgodnie z klauzulą najw ięk­
szego uprzy " jowania.

K onfr-eneja prz ' J a  oklaskami oświad­
czenie Mołotowa, który wyraził zadowole­
nie z trak ta tu  z Rumunią.

Podczas dyskusji nad traktatem  pokojo­
wym z Bułgarią, przedstawi'"®! Polski Wier- 
błowski stw ierJ —'ł, że Polska nie brała u- 
działu w pracach komisji, lecz korzysta o- 
becnie z możliwości wypowiedzenia swoich 
poglądów. Polska jest zainteresowana w 
tym, aby trak ta t pokojowy z Bułgarią był 
sprawiedliwym i rozumnym, aby sta ł się na­
rzędziem pokoju i nie stw arzał podłoża do 
nowych konfliktów.

Obecna konferencja daje  zwyciężonym 
możność przedstaw ienia swoich dezyderatów. 
„W ysłuchaliśmy delegację bułgarską, oświad 
czył Wierbłow6iki, ale nie uwzględniliśmy 
słusznych postulatów Bułgarii. P rojekt trak ­
tatu krzywdzi najm nieisze i najm niej win­
ne z państw, które stanęły  po stronie „osi“. 
Nte wspomniano o bohaterskiej walce p a r­
tyzantów bułgarskich, chociaż uczyniono to 
w stosunku do włoskiego ruchu oporu w trak  
tacie z W łochami'1.

wiązek zapłacenia G recji odszkodowania w 
wysokości 125 miln. dolarów  są zbył cięż 
kie. Włochy, które prowadziły działania wo­
jenne na terytorium  greckim, mają zapłacić 
Grecji 100 milionów dolarów. Bułgaria jest 
gosoodarczo jednym z najsłabszych państw 
w Europie i jest zniszczona rabunkową go­
spodarką niemiecka

podstaw słuszności, Sprawę należy odesłać 
do rady  ministrów czterech mocarstw.

Jako  ostatni przem awiał przedstawiciel 
republiki B iałoruskiej, Kissielew, który pod­
kreślił, że Grecja domaga się dziesiątej czę­
ści terytorium  bułgarskiego i zażądała tak 
wielkiej 6umy, iż nawet W. B rytania nie u- 
znała za stosowne jej poprzeć.

Późnym wieczorem rozpoczęło się głoso­
wanie nad traktatem  z Bułgarią. Żądanie 
Grecji zm iany granic zostało odrzucone.

kiem odrodzonego Wojska Polskiego, 
które zatknęło sztandary nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem.

Czyn zbrojny pod Lenino stworzył 
później realne przesłanki dla pracy 
pierwszych zawiązków polsk ej wła­
dzy państwowej na uwolnionych te­
renach: Krajowej Rady Narodowej i 
jej wykonawczego organu P.K.W.N.

Dlatego, prawda jest: w nocy z 11 
na 12 października 1943 roku nad 
mała rzeczka Miereja na t. zw. „War- 
szawskoje szosse’' rozpoczął się polski 
marsz zwycięstwa.

*
Kiedy trzy lata temu z nad dalekiej 

Oki dobiegały do kraju odgłosy pols­
kich armat atakujących nieprzyjaciels­
kie pozycje, duża cześć społeczeństwa 
polskiego w inna stronę z utęsknie­
niem kierowała swój wzrok. Myślała, 
a raczej wierzyła, pod wpływem jed­
nostronnej propagandy, że decydują­
cy bój o Polskę toczy się na Zacho­
dzie. Ludzie, którzy wykazywali błęd­
ność tego poglądu, zrodzonego z nie­
zrozumienia istoty przemian historycz­
nych, z niewiary w siły Związku Ra­
dzieckiego i z zastarzałych urazów, u- 
ważani byli często co najmniej za sza­
leńców. 1

Dziś słuszność tych ośrodków pol­
skiej myśli politycznej, ktćre na ’zieie 
na zwycięstwo sprawy Polski wiązały 
z wyrównaniem wiekowych nieporo­
zumień między Polską a jej wschod­
nim sąsiadem i ze zwycięstwem sił po­
stępu społecznego, jest dla całego kra­
ju bezsporna.

W trzecią rocznicę bitwy pod Leni­
no, linie podziału okresu okupaci są 
już nieistotne. W  szeregach odrodzo­
nego Wojska Polskiego znajdują się 
obok Kościuszkowców, żołnierze spod 
Tobruku, Narwiku i Monte Cassino, 
obok byłych Al-owców 7 czy 
PAL-owców — AK-owcy. Czyn zbroj­
n i pod Lenino sprawił, iż krew pol­
ska, która tak obficie zrosiła wszyst­
kie pola bitew, nie poszła na marne.

RAFAŁ PRAGA.

Premier Osóbka-Morawski i Marsz. Żymierski 
serdecznie  witani w Kijowie

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka zam ie­
szcza obszerne sprawozdanie o przyjeźdzle 
delegacji rządu Rzeczypospolitej Polskiej z 
premierem Osóbką -  Morawskim 1 m arszał­
kiem  Rolą-Żym lerskim  na czele  do Kijowa.

N'a lotnisku kijowskim  pow itali przyby­
łych: przewodniczący, rady m inistrów U - 
kralńsklej SRR Chruszczów i wicepremier 
Slenln, przewodniczący rady m iejskiej Ki­
jow a —  Szcbotariow , dowódca kijow skiego  
okręgu wojennego gen. pik. Hreczko, ko­
mendant Kijowa gen. mjr. Trantln, p. o. 
kierownika wydz. politycznego min. spr. 
zagr. Ukrainy — Udowiczenko i kierownik  
wydziału protokularno-konsularnego MSZ 
Ukrainy —  Litwiczenko.

Premier O sóbka-M orawski I towarzyszące 
mu osoby przeszli przed frontem kom panii 
honorowej przy dźwiękach hymnu narodo­
wego Rzeczypospolitej Polskiej i hymnu 
ZSRR. Lotnisko udekorowane było sztanda­
rami Polski i Ukraińskiej SRR.

Przewodniczący rady m inistrów U -  
kraińsklej SRR Chruszczów wydał śniada­
nie na cześć delegacji polskiej. Na śniada­
niu obecni byli: premier Osóbka-M orawski 
z m ałżonką, marszałek Rola-Żym ierski, w i­
cem inister Kruczkowski, podsekretarz stanu 
Berman oraz pozostali członkowie delegacji 
polskiej. Ze strony radzieckiej obecni byli 
wiceprem ier Sienin. przewodniczący rady

m iejskiej Kijowa, attache wojskow y ZSRR 
w Polsce gen. mjr. Maslow i w yżsi urzęd­
nicy MSZ Ukraińskiej SRR.

W pierwszym  dniu pobytu w Kijowie de­
legacja polska oglądała m iasto. Premier 
Osóbka -  Morawski i m arszałek Rola -  Ży­
mierski złożyli wieniec na grobie generała 
armii W atutina, znakom itego dowódcy 
wojsk radzieckich, poległego podczas walk 
z Niemcami.

W ieczorem odbył się  w teatrze im . Szew­
czenki koncert na cześć delegacji polskiej. 
Publiczność zgotowała gościom  polskim i 
premierowi Chruszczowowi serdeczną ow a­
cje.

Rakiety nad Szwecją
okazały się... meteorami!

SZTOKHOLM. Szwedzki sztab generalny 
doszedł do wniosku, że większość ciał w ro­
dzaju meteorów, które ukazały się podobno 
na Szwecją między 1 maja i 30 września, 
to zwykłe zjawiska niebieskie.

Eksperci doszli do tego wniosku po przej­
rzeniu większej ilości raportów o tych z ja­
wiskach.
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Rewolta oficerów w Portugalii
spowodowana była „czystką" zarządzoną przez Salazara

L O N D Y N . Rz*d portugalski og ło ­
sił komunikat stwierdzający, że bunt 
emerytowanych oficerów  w Coimbra 
został zlikw idow any i że w całej Por­
tugalii zapanował spokój.

Inne doniesienia m ów i* o daleko i- 
dacych środkach ostrożności w Lizbo­
nie. D o  szeregów pow ołano oficerów  
rezerwy, a wojska skoncentrowano w 
koszarach. Powstanie w ojskow e w y­
buchło rzekomo w okolicach O porto, 
gdzie zbuntow ał sie pułk kawalerii 
zm otoryzowanej. W ojska rządowe —  
stacjonowane w Coimbra, wyruszyły 
na spotkanie buntow ników , których 
m iały pokonać w  od leg łości kilku mil 
od Coimbra.

]A K  D O SZŁO  D O  R E W O L T Y
L O N D Y N . W  Lizbonie opubliko­

w ano kom unikat urzędowy, podpisa­

ny przez premiera Salazara, w sprawie 
rewolty wojskowej.

K om unikat oświadcza, że grupa o- 
ficerów zwolnionych z wojska zdołała 
wykorzystać sw e wpływy w 6 pułku 
kawalerii stacjonowanym  w O porto i 
skłonić go do rewolty. Zbuntowany  
oddział pom aszerował do Aveiro lecz 
szybko poddał sie bez walki. Rzad 
nie zna pow odów  rewolty, uznał jed­
nak za wskazane obsadzenie wojskiem  
głów nych linii komunikacyjnych. W  
całym kraju panuje już spokój.

W  kołach prasowych rwracaja u- 
w age, że * brzmienia kom unikatów  
można w yw nioskow ać, iż, pomijaiąc 
inne przyczyny ogólniejszej natury —  
rewolta wybuchła na tle „czystki” 
przeprowadzonej ostatnio w armii por 
tugalskiej.

Kto odpowiada za rzymskie rozruchy
RZYM (SAP). „Kto odpow iada u  k rw a­

wa wypadki pod paiacem  Viminale1*? Oto 
pytanie, które p raia  rzymska atara się roz­
wiązać. Chciałaby dojść, skąd pochodziła

Organ komunistyczny „U nita" oskarża 
przedsiębiorców, ź o oni zorganizowali „szu­
mowiny faszystowskie1*.

RZYM (SAP). Partie  lewicowe porożu-

Stan zdrowia premiera Salazara jest 
groźny. W edług niektórych relacji, 
szef rzgdu portugalskiego jest umiera­
jący.

Nota rządu USA do rządu ZSRR

w  sprawie cieśnin tureckich
WASZYNGTON. W nocie, wystosowanej 

do rzędu radzieckiego w sprawie Daidane- 
li, ogłoszonej w piętek wieczór, rzęd Sta­
nów Zjednoczonych podkreśla, że nie może 
zgodzić się t  twierdzeniem Związku Ra-

Energia atomowa w Anglii
monopolem państwa

Izba Gmin przyjęła wniosek ezionka 
Partii PTacy, Bruce, według którego pro­
dukcja energii atomowej me nm te być po­
wierzona żadnemu przedsiębiorstwu pry­
watnemu.

M inister dostaw W ilmot oświadczył, że

rząd nva zam iar nabyć szereg fabryk wy­
specjalizowanych w otrzymywaniu radium 
i substancyj radioaktywnych.

Prez. Trum an wczoraj w nocy oświad­
czył, że W. Brytania nie posiada w ogóle 
bomb atomowych.

Amerykańska pożyczka dla Niemiec?

broń, w k tórą byli zaopatrzeni niektórzy mia, y ^  celem niedopuszczeni. do xwyci,  
zaanifestanci, co wskazywałoby raczę, na i ^  icy nadchodzących wyborach
łetnlenie jakiegoś t  góry ułożonego planu. Mmorzą<lowych w RzymIe. Utworzono w tym

celu „blok ludowy".
Obejmuje on nie tylko socjalistów  i ko­

munistów, ale również dem okratów, partię 
pracy i wielu niezależnych. Natomiast chrze­
ścijańscy demokraci i republikanie odmówi­
li przystąpienia do bloku.

Kongres Spółdzielczy
zakończył obrady

BERN (PA P). O bradujący w Zurychu 
M iędzynarodowy Kongres Spółdzielczy na 
swym ostatnim posiedzeniu przyjął rezolu­
cję, podkreślającą konieczność objęcia przez 
ONZ kontroli nad  źródłam i naftowym i aa 
całym świście.

Kongres zalecił kom isji centralnej podję­
cie kroków w celu nawiązania możliwie n a j­
ściślejszych stosunków i współpracy z św ia­
tową Federacją Związków Zawodowych oraz 
organizacjami epóIdzielczo-rolnym i

Truman przemówi
os generalnym Zgromadzeniu 0XZ

NOWY JORK (PAP). Prezydent Trum an 
oświadczył, że zamierza wygłosić przemó­
wienie aa otw arciu generalnego Zgroma­
dzenia ONZ dnia  23 października br.

Federacja kobiet
obraduje w Moskwie

W Moskwie otw arto sesję egzekutywy Mię 
dzynarodowej Demokratycznej Federacji Ko
ba et.

Przewodnicząca, E. Cotton, otw ierając sesję 
oświadczyła: „Wielkiego zaszczytu i radości 
doctaroza ma otwarcie sesji w samym sercu 
wielkiego paitetwa, które wzięło dcydujący 
udział w zwycięstwie nad faszyzmem i które 
obecnie poświęca swoje siły w walce o sp ra ­
wiedliwy i długotrw ały pokój1*.

Po odczytaniu pism powitalnych od ra ­
dzieckiej centrali law ., od antyfaszy­
stowskiego komitetu kobiet radzieckich i od 
antyfaszystowskiego komatetu młodzieży ra ­
dzieckiej przewodnicząca Cotton wygłosiła 
referat o udziale kobiet w obronie pokoju 
ł w walce przeciwko odrodzeniu sił faszy­
zmu i reakcji. Sekretarz Federacji. Maria 
Claude V aillant Couturier, złożyła aprawoz- 
adanie z podróży do Ameryki Łacińskiej.

W  skład  delegacji kobiet polskich wcho­
dzą: wiceminister p racy  i op. społ. posłań- 
kan do KRN, d r  Eugenia PrageTowa, sekre­
ta rz  generalny Ligi Kobiet, posł. do KRN. 
Izolda Kowalska oraz dyr. dep. ref. szkol­
nej przy Min. Oświaty, d r  Joanna Korma-

W kilku wierszach
—  Premier Bidault wezwał naród fran­

cuski do głosowania za konstytucją i oświad 
ezył, że nie odpowie na krytykę gen. de 
Gaulle.

— Rząd brytyjski ofiarował Węgrom • -
brab iark i 1 maszyny w artośet 200 tys. fu n ­
tów szterł., Jako dar na odbudowę kraju,

—- Prem ier Attlee wniósł w Izbie Gmin 
projekt ustawy, upow ażniającej rząd do zbu 
dowania pom nika ku uczczeniu pamięci p re ­
zydenta Roosevelta. Pom nik m a stanąć w 
centrum  Londynu.

— Bawiąca w Stanach Zjednoczonych gru
pa światowej sławy praw ników  ostro potę­
piła stanowisko senatora Tafta, który  wystą­
pił w obronie skazanych na śm ierć hitle­
rowców.

— B. kanclerz Austrii K urt Schuschnigg,
który  wygłaszał szereg odczytów w m ia­
stach belgijskich, musiał opuścić Belgię na 
żądania wskutek m anifestacji partii lewi- 
oowych.

— Prem ier Attlee wydał obiad na cześć 
gen. Eisenhowera, w którym  wzięli udział: 
Churchill, lord Montgomery, lord M ounthat- 
ten i inni wyżsi wojskowi 1 politycy ■ cza­
su wojny.

— Niektóre firm y angielskie otrzym ały ze­
zwolenie zatrudnienia rzeczoznawców nie­
mieckich dta w prowadzenia w Wielkiej Bry­
tanii pewnych metod produkcji, które były 
dotychczas tajemnica orzemy siu niemieckie-

NOWY JORK. Przewodniczący delegacji 
am erykańskiej, k tó ra  udała się do Niemiec 
w celu naw iązania stosunków handlowych, 
Allen, zajm uje stanowisko dyrektora pań­
stwowego urzędu odbudowy gospodarczej i 
posiada rozległe stosunki wśród wielkich 
bankierów  am erykańskich. Celem jego pod 
róży jest badanie w arunków udzielenia po­
życzki przemysłowi niemieckiemu w am ery­
kańskiej strefie okupacyjnej zagw arantow a­
nej przez państwowy urząd odbudowy go­
spodarczej.

Niespełna rok po zakończeniu w ojny Sta­
ny Zjednoczone zam ierzają powtórzyć fał­
szywy krok z czasów pierwszej wojny świa­
towej. Dzięki pożyczkom am erykańskim  od­
budował się ciężki przemysł niemiecki, co

umożliwiło niemieckiemu sztabowi general 
nemu rozpoczęcie nowej wojny zaborczej. 
Jedyna różnica polega na tym, że tym ra- 
ze> i bankierzy am erykańscy zażądali gwa­
rancji państwowego urzędu odbudowy go­
spodarczej.

dzieckiego, i i  tylko państwa położone nad 
Morzem Czarnym powinny brać odział w 
adm inistracji cieśnin.

Rząd Stanów jest zdania, że umowa poci- 
dam ska przewidziała jedynie wymianę po* 
glądów z rządem tureckim , jako przygoto* 
wame do konferencji wszystkich zaintereso­
wanych państw, łącznie ze Stanami Zjedno­
czonymi, w sprawie zastanowienia się nad 
rewizją umowy w M ontreus Rząd Stanów 
jest gotów wziąć udział w tego rodzaju kom 
ferencji.

Rząd Stanów Zjednoczonych jest zdania, 
że rząd turecki powinien w dalszym ciągu 
być przede wszystkim odpowiedzialny sa O- 
bronę cieśnin. Gdyby cieśniny zostały aaeta- 
kowane lub zagrożone, stworzyłoby te po- 
wód do interwencji ze strony Rady Bespto> 
czeństwa ONZ*".

Przeniesienie Centrali
Narodowego Banku Polskiego

Siedziba Centrali Narodowego B anks 
Polskiego zostaje przeniesiona z dniom 14 
października z Łodzi do Warszawy, llL 
Fredry Nr. 6.

Nacjonalizacja przemysłu czeskiego
uzdrawia stosunki socjalne

Pisarze polscy przybyli do Pragi
Serdeczne powitanie bratniego narodu

PRAGA (PAP). Na zaproszenie m in ister­
stwa inform acji przybyła do Pragi na 1-mie­
sięczny pobyt w Czechosłowacji grupa pisa­
rzy polskich, w skład k tórej wchodzą: Zofia 
Nałkowska, Jan  W iktor, Ju lian  Przyboś, Je ­
rzy Andrzejewski, (*r,ola Gojawiezyńska t Ste 
fan Otwinowskł przybędą w term inie póź­
niejszym).

W  Pradze pisarze polscy spotkali t lę  i  
dziennikarzam i czeskimi, którym  Jerzy An­
drzejewski udzielił inform acji na tem at stra t, 
jakie poniósł polski świat literaoki w okre­
sie wojny. Następnie pisarze polscy zostali 
przyjęci w pałacu „Kolowackim" przez m i­
nistra inform acji Fopeckyego, który w prze­
mówieniu pow italnym  powiedział m. in.: 
„Chcemy, żebyście nabrali przekonania, że

Szwedzka gospodarka 
związana z radziecką

NOWY JORK (PAP). Zdaniem szwedzkie­
go m inistra handlu M yrdala ostatni spadek 
am erykańskich p ap '.ró w  wartościowych o- 
raz fala strajków  w Stanach Zjednoczonych 
zdają się zapowiadać depresje i kryzys po­
lityczny w Ameryce. Dla Szwecji jest rze­
czą o wiele pewniejszą związać swą gospo­
darkę ze Związkiem Radzieckim, niż ze Sta 
nami Zjednoczonymi, gdyż w ten sposób 
Szwecja uniknie ew entualnych skutków de­
presji gospodarcze' w Ameryce.

Ribbentrop płacze...
NORYMBERGA (SAP). R ibbentrop po raz 

pierwszy załam ał się i płakał podczas osta­
tniej wizyty swej żony. Być może, że żona 
poinform ow ała go o odrzuceniu przez So­
juszniczą Radę Kontroli prośby o u łaska­
wienie. Dopiero po rozmowie z kapelanem  
więziennym Ribbentrop odzyskał spokój.

Goering, dowiedziawszy się o  odrzuceniu 
Jego prośby o ułaskawienie, powiedział: 

Spodziewałem się te j odmowy".

Stepinec skazany
na 16 lat ciężkich robót

BELGRAD (PAP). T rybunał ludow y w 
Zagrzebiu ogłosił wyrok w procesie prze­
ciwko arcybiskupow i Alojzemu Stepinee'owi 
oskarżonem u o w spółpracę z okupantem .

B. prym as kościoła katolickiego w Jugo­
sławii Alojzy Stepinec został skazany na 16 
la t robót przym usowych oraz 6 lat pozba­
wienia praw  obyw atelskich i honorowych.

W dniu Święta
Czechosłowacji

Z in icjatyw y Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej przaw idziany jest 
w przeddzień święta narodowego Republiki 
Czechosłowackiej, w niedzielę, dnia 27 bm., 
wielki koncert, ną którym wystąpi czeska 
śpiewaczka o światowej sławie, Ewa Pyr- 
chliikowa, przy akom paniam encie 1 udziale 
Karola Nadbala, znakomitego dyrygenta 
orkiestry T eatru Narodowego w Pradze Cze 
skiej.

—• 60 tysięcy górników japońskich na wy­
spie H okkaido porzuciło s race  1 zażądało 
podwyżki płaci

naród czeskosłowacki pragnie stworzyć taką 
atm osferę we wzajemnych stosunkach mię­
dzy obydwoma naszymi narodam i, jaka już 
istnieje między narodem  czeskosiowaokim a 
innymi narodam i słowiańskimi".

Jeden z czołowych socjalistów czeskich 
w iceprem ier Zdenek Fierlinger, udzielił wy­
wiadu dziennikarzom  francuskim . Na py ta­
nie, czy nacjonalizacja przemysłu czeskiego 
nie doprowadzi do przerostu etatyzm u t biu­
rokracji, Fierlinger jasno przedstawił sytu- 
ację, jaka  panowała w Czechosłowacji przed 
wojną i obecnie po wprowadzeniu reform 
społecznych. Obecnie przemysł czeski dzieli 
się na dwie grupy, z których pierwsza obej­
m uje przemysł ciężki znacjonalizowany, re­
prezentujący 60 do 70 proc. produkcji, dru­
ga zaś przem ysł pryw atny (około 80 proc. 
produkcji).

F ierlinger z naciskiem podkreślił, iż na­
cjonalizację ciężkiego przemysłu uważa za 
krok bardzo udany i wprost zbawienny dla 
uzdrowienia stosunków socjalnych w jego

kraju. Państwo im  czołowych s ta n o w is k a c h  
zatrzymało fachowy personel, który przed­
tem służył kapitałom prywatnym. Jest rzeczą 
już obecnie stwierdzoną, że te n  wiełki e k s ­
peryment socjalny wpłynął na u z d r o w i r n t*  
stosunków pomiędzy robotnikiem a praco­
dawcą. Obecnie robotnik zrozumiał ważność 
te j reformy. Pracuje on dla uebie i dla pań­
stwa i w ten s p o s ó b  tworzy nową m oralność 
pracy i dyscypliny zbiorowej.

Fierlinger podkreślił, że właśnie partia  so­
cjalistyczna była inicjatorką tej wielkiej re­
formy społecznej. Poparta później przes ko­
munistów, osiągnęła wielki sukces i już W 
chwili obecnej opinia publiczna Czechosło­
wacji aprobuje w eałej rozciągłości Jej osią­
gnięcia.

Zeznania „komendanta warszawskiego"
w trzecim dniu procesu bandy NSZ

W dniu w czorajszym składał w yjaśnienia
osk. Drybs. Akt oskarżenia zarzuca mu, iż 
w czasie od 17 stycznia do 16 października 
1945 r., tj. do chwili aresztow ania należał 
do „Organizacji Polskiej" i do NSZ, w 
których pełnił funkcje kom endanta okręgu 
podwarszawskiego i w tym charakterze wy­
dawał rozkazy m ordowania działaczy de­
mokratycznych oraz dokonyw ania napadów 
rabunkowych z bronią w ręku.

Osk. Drybs zaprzecza jakoby należał do 
OP, zaś w NSZ, w którym pracow ał — 
jak  twierdzi — od marca do końca czerwca 
1945 chwilowo, jedynie wobec braku odpo­
wiedniego oficera na to stanowisko, pełnił 
obowiązki kom endanta okręgu podwarszaw 
skiego. W edle słów oskarżonego rola jego 
sprowadzała się jedynie do pośredniczenia 
pomiędzy terenem a Komendą Główną, z 
własnej inicjatywy nie przedsiębrał niczego 
i żadnych rozkazów nie wydawał.

Badany na tem at sprawy zorganizowania 
napadu rabunkowego na kasę kolejową na 
Dworcu W schodnim w W arszawie — osk. 
Drybs daje niejasne odpowiedzi. Nie przy­

znaje się, i i  wydal akcji specjalnej rozkas
dokonania tego napadu, jak  również nie 
przyznaje się do opracow ania planu tego 
napadu, jednak w toku pytań sądu 1 pro­
kuratora wychodzi na jaw , iż Drybs badał 
na Dworcu W schodnim położenie 1 rozpla­
nowanie kas bilettowych.

Sąd przechodzi do dalszych punktów  aktu 
oskarżenia, a mianowicie do sprawy wyda­
wania przez oskarżonego rozkazów uśm ier­
cania działaczy dem okratycznych. Rozkazy 
takie zostały m. in. wydane w stosunku do 
urzędnika M inisterstwa Kultury i Sztuki 
ob. W allisa, urzędniczki władz bezpieczeń­
stwa — Sabiny oraz mjr. Roga, b. członka 
NSZ, który po powstaniu warszawskim 
zerwał z NSZ i wstąpił do PAL, a po 
wyzwoleniu zgłosił się do W ojska Polskie­
go.

Osk. Drybs kategorycznie zaprzecza, ja ­
koby tego rodzaju rozkazy wydawał akcji 
specjalnej, przyznaje wszakże, iż przesyłał 
rozkazy Komendy G)., dotyczące wykona­
nia wyroków śmierci, dodaje przy tym, iż 
rozkazy te nie zostały wykonane.

Zwolnić od podatku
płace do 6.000 zł.

K om isja Centralna Związków Zawodo- 
wyoh dąży do zmiany dekretu  o podatkach 
od uposażeń, wysuwając następujące postu­
laty:

1) podwyższyć granicą p łac zwolnionych 
od podatków  do 6.000 zł;

2) zmniejszyć progresję podatkow ą I 
8‘/•ow ym  podatkiem  obciążać dopiero za­
robki od 15.000 zł;

3) zwolnić od podatku wszystkie przy­
działy, objęte umową zbiorową, jako zagwa­
rantow ane zaopatrzenie. Podatkow i podlegać 
mogą tylko ł r.ydziały , k tóre  stanowią 
składow ą część płac;

4) przeliczać ceny sztywne na wolnoryn­
kowe tylko w porozumieniu z KCZZ, celem 
uniknięcia stosowania cen wyższych n il  te, 
k tóre obowiązują na wolnym rynku.

Po przerwie, sąd przystępuje do badania.
osk. Kuchcińskiego.

Przewodniczący odczytuje oskarżonemu 
długi bilans zbrodni, popełnionych przez 
bandy NSZ-owakie na podległym mu tere­
nie. W ciszę sali sądowej padają nazwy 
band „Rekina* 1 „Tarzana1* — postrach spo­
kojnych obywateli białpstoczczyzny i zostają 
wymienione ich krwawe czyny. Należy do 
nich m. in. napad na posterunek Milicji 
Obywatelskiej w Ciechanowie, zamordowa­
nie 10-ciu żołnierzy Armii Czerwonej pod­
czas napadu na przejeżdżający oddział ra­
dziecki itp.

Oskarżony uporczywie- zaprzecza, Jakoby 
to on wydał te rozkazy, co pozostaje w 
sprzeczności z jego zeznaniami w śledztwie. 
Na tym rozprawę przerw ano do następnego 
dnia. (PAP).

Moniaki
będą odbudowane

Spalona w e wrześniu b. r. przez ban 
dy N SZ -ow skie „Zapory" i „C isego” 
wieś M oniaki w woj. lubelskim , zosta­
nie odbudowana.

W  Lublinie powstał K om itet Porno 
cy i O dbudow y wsi M oniaki, w skład  
którego w eszli przedstawiciele partyj 
politycznych, spółdzielczości, władz, 
wojska, fabryk itp.

Można liczyć na poprawą
sytuacji aprowizacyjnej w Polsce

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu 
tłumaczy daiaca sie zaobserwować o- 
statnio zwyżkę cen produktów rolni­
czych zmniejszony podaży tych pro­
duktów z powodu robót polnych, któ 
re muszy być wykonane przed nadej­
ściem mrozów.

D o  najpilniejszych robót należy wy  
kopyw anie ziem niaków , które zosta­
ło znacznie przyśpieszone w zwiyzku 
ze spadkiem temperatury. Od młocki 
i dostarczania ziarna do miast wstrzy- 
mujy również rolnika zasiewy jesien-

óbserw ow ana zwyżka cen zboża i 
trzody jest objawem  w  tym okresie zu 
pełnie normalnym. Tak samo zreszty 
było przed wojny. R olnik przystppo-

T enoroczne zbiory należy na o g ó ł  
uważać za pom yślne. Dzięki zwiększo  
nej powierzchni zasiew ów , zbiory te­
goroczne sy przynajmniej o 25 proc. 
wieksze, niż w roku ubiegłym . Spo­
dziewany import zboża z ZSRR i 
UN R R A um ożliw i obsianie wszyst­
kich terenów zdatnych pod uprawę. 
M ożna wiec obecnie liczyć na stopnio­
wy poprawę sytuacji aorowizacyinej 
w kraju. Jeśli chodzi o obecna zwyżkę 
cen, to z chwila rozpoczęcia om łotów  
na szerszy skale zwiększy sie podaż 
ziarna i ceny niew atnliw ie spadna do 
daw nego poziom u. T o  samo dotyczy 
żywca, a zrwłaszcza trzody chlewnej—  
której jest na wsi pod dostatkiem. —  
Przerachuja sie tym razem spekulanci,U y i L Ż  p L £ C T U  W  C / 1 1 1 9 . ,  ^  ł  • • * ^ ~  ,------ |  -----------------------------------   *T ,  *1 V

wał do om łotów  dopiero po wykona- którzy, wykorzyshuac chw ilow e osta­
niu wszystkich pilnych robót sezono- ( bienie podaży, ustłuta w yw ołać zwyz- 
wych. gdv pola byłv obsiane, a ziem , ke cen zboża w nadziei zdobycia zy- 
piaki zwiezione do dom6w lub  zak op -1 skńw kosztem  konsum enta i produ- 
cow ane. cent*.

„Czechosłowacja 
w latach walki i pokoju"

W głównej cali Muzeum Narodowego eki­
pą czechosłowackiego Ministerstw* Inform* 
oji p rzystąpiła do urządzenie pierwszej w 
W arszawie czechosłowackiej wy6tawy, któr* 
ma nosić nazwę: „Czechosłowacja w latach 
walkii f pokoju1* Pracę prowadzi dwóch cze­
skich inżynierów: architekci Gruss i Wra- 
na oraz słowacki m alarz-plastyk — Palusz.

Przed kilku miesiącami pow stał w Pradze 
w M inisterstwie Inform acji projekt zorgani­
zowania d la krajów  słowiańskich dwóch wę­
drownych wystaw, któreby zapoznały b ra t­
nie narody słowiańskie z historią Czecho* 
słowacji w latach 1938 — 1946 Wystawy 
zostały szybko zorganizowane Jedna z nich 
już we wrześniu wyruszyła na Bałkany do 
Jugosławii. Druga nieomal identyczna, zo­
stanie otw arta w W arszawie dnia 17 bm w 
obecności czechosłowackiego ministra infor­
macji, d r Wac* va KopeckyeSo i iego przed 
stawńciela na Słowację, d r  Belusza.

W ystawa bogatymi zbiorąma fotografii i 
fotomontaży, wykresami, dokumentami hi­
storycznymi, zilustruje walkę narodów: cze­
skiego i słowackiego z najazdem hitlerow­
skim i odbudową wolnego życia w wyzwolo­
nej Czechosłowacji.



Sir. **

Taw. Frentier w hi.o m
W  towarzystwie m arszałka Roll-Zvmler- 

s ' i.go  tow. Prem ier Osóbka - Morawski wy­
jechał na eze'e delegacji rządow ej do Kijo­
wa, by złożyć rewizytę premierowi U kraiń­
skiej Republiki Kaiizlcrklrj ChruszczownwI, 
który  przed kilko miesiącami bawił w W ar­
szawie. Ta wzajemno wymiana wizyt jest 
widomi) oznaki) nowego ukształtowania sto­
sunków mier’ry  Pots?:!) a Związkiem Ra- 
dzlecklm, mięc’zy Pots? ą a poszczególnymi 
repnbT iam i radzieckimi.

Wiekowe apory polsko -  nkrolńs’ le nale­
żą dz 'i  do przeszłości. Gdy w iipen 1944 ». 
Polaki Komitet W yzwolenia Narodowego za­
początkował nowi) linię polityki zagranicz­
nej, Jasne było, że tak ie  stosunki polsko- 
ukraińskie cłożą się pomyślnie i staną się 
norm alnym i przyjaznym i stosunkami dwóch 
sąspdnieh n-rodów , m ających tyle wspól­
nych Interesów i Jednego wspólnego wroga— 
Ni ;mey.

Tych dobrych stosunków nie mośe aam ą- 
etć ani obecna działalność band ukraińskich 
we wschodnich województwach Polski, ani 
wspomnienie o wyczynach wysługujących się 
Niemcom ukraińskich faszystów podczas o- 
k u p  rji. Naród ukraiński nie Jest odpowie- 
dz’alny za elementy faszystowskie, posta­
w ione poza nawias społeczeństwa w radzie­
ckiej U krainie.

Jest śmy pewni, że obecność tow. Premie 
ra  w Kijowie przyczyni się do dalszego ro­
zwoju przyjaźni polsko -  ukraińskiej, udo­
wodnione] ostatnio, przez zwrot polskich 
■karbów kulturalnych, jak Panoram a Ra- 
eławlcka 1 zbiory ,,Ossolineom".

43! p-zeds-ęttorsfw
Lektura „M onitora Polskiego", zaw ierają­

cego zazwyczaj tylko mało elt-kawe urzę­
dowe I sądowe obwieszczenia staje się teraz 
bardzo interesująca. W Jednym z ostatnich 
num erów  Monitora znajdujem y Już drugi z 
kolei wykę* przedsiębiorstw, które zgodnie 
* ustawą z dala * stycznia 1840 r. o naejo- 
n a 'lsa rjl przemysłu przechodzą na własność 
Pańr.twa.

Szkoda, łe  tak mało uwagi poświęca tie 
o nas postępowaniu w związku * przeję­
ciem za? indów wielkiego I średniego prze­
m ysłu na rzecz Państwa. Co za wdzięczne 
pole do działania dla .in fo rm acji I p ropa­
gandy" we właściwym znaczeniu tych wy­
razów!

O gfosrtny obecnie w ykaz obejm uje 484 
przedsiębiorstwa, w szczególności kopalnie 
w-gla. kopalnie rudy, huty łeiazne, zakłady 
przem ysłu naftowego, elektrownie, gazo­
wnie, cu’ rownie ltd. ltd. Są to przeważnie 
w ielkie przedsiębiorstwa, należące przed 
w o 'na  do spółek akcyjnych, częstokroć o 
kapitałach zagranicznych. Przcsz’y one ta ­
ktycznie pod zarząd państwowy Ju l przed 
rokiem , inb nawet przed dwoma laty, obe­
cnie jednak następuje form alne przejęcie, 
legalizujące stan faktyczny.

Na czele wykazu figuruje dyn  na , W spól­
nota Interesów* — jedno z największych 
przedsl blorstw kapitalistycznych w przed- 
wrześniowej Polaee. W dalszym ciągu wy­
kazu znajdujem y Starachowickie Zakłady 
G 'm lcze , „Modrzejów — H antke", zakłady 
„Rolvajr". Standart -  Nobel I szereg Innych 
m lrjse  wyzysku robotnika polskiego przed 
w o’ną, k tóre obecnie faktycznie I prawnie 
zlały alę własnością ludu polskiego.

Krwawa  Środo Riymto
spowodowana była nie ty ko zlą sytuacji) gospodarczą

lecz również zbrodniczą agitacją reakcji

Od gońca do ministra
Przy ostatniej rekonstrukcji gabinetu b ry ­

tyjskiego dotychczasowy pierwszy lord admf 
rallejl A. V. A 'exander został m inistrem o- 
brony. W Anglii dotychczas takiego stano­
w iska nie ty ło , gdy* Istniały oddzielne m i­
nisterstw a spraw  wojskowych, m arynarki 1 
lotnictwa. Obecnie te wszystkie trzy urzędy 
ja'-,o podsekretariaty stanu podlegają m ini­
strowi obrony.

Przy tej okazji prasa brytyjska podaje 
sz'-reg szczegółów o osobie pierwszego w 
dziejn-h Anglii m inistra obrony, który zre­
sztą 1 przedtem otrzym ał wielką rolę Jako 
pierwszy lord adm iralicji i zastępca min. 
Bcvlna na konferencji paryskiej.

A’bcrt W iktor Alexander urodził się w 
Bristolu jako syn kowala. Ojciec jego zmarł, 
gdy A"hert ml: ł 15 mi ‘slęcy, i m atka i  za­
wodu gorscciarka. musiała sam a wyehowy- 
wiić 4 dzieci. W wieku 13 Int Albert musiał 
przerwać naukę I przyjąć posadę gońca w

Dramatyczne w ydarzenia, które zabarwi­
ły ulice Rzymu krwią stu kilkudziesięciu ra ­
nionych i poległych robotników włoskich, 
wyrosły na podłożu Ciężkiej sytuacji gosp i- 
‘ irczej, w jakiej znajduje się Italia od 

chwili zakończenia wojny. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że działały tam również mo­
menty polityczne, kierowane przez czynniki, 
niezadowolone z „nowej rzeczywistości wło­
skiej", przybranej w szatę dem okratycznej 
republiki, rządzonej — po przerwie z górą 
dwudziestoletniej — przez piredstaw icielstw o 
narodu, powołane na podstawie najbardziej 
demokratycznego, pięcioprzymiotnikowego 
orawa wyborczego.

Przebieg „Krwawej Środy* rzym skiej zna­
ny jest z depesz. Bezrobotni, rozgoryczeni 
omyłkowym zwolnieniem z robót publicz­
nych, — a przypuszczalnie podburzeni rów­
nież przez występnych agitatorów, — ruszyli 
ood gmach Prezydium Rady Ministrów i 
wdarli zię do Jego wnętrza. Doszło do sta r­
cia i  policją pieszą J konną: puszczona zo­
stała w ruch broń m aszynowa; ostateczny 
wynik: osiem osób zabitych, sto kilkadzie­
siąt rannych, kałuże krw i, zniszczenie, roz­
pacz osieroconych...

W iadomo dobrze, że sytuacja gospodar­
k a  W łojh, zrujnowanych 10-Ietnią, nieomal 
nieprzerw aną wojną (od r. 1935: abisyńska, 
’ikzpaństka, a potem 2-ga światowa) i nie 
zaopatrywanych w dostatecznej mierze w su­
rowce dla przemysłu, żywność ani odzież. — 
;est b. ciężka. Najgorzej przedstawia się sy- 
'uacja  w przemyśle: po pierwsze, dlatego, że 
został on w znacznej mierze zniszczony 
wskutek działań wojennych I niemieckich 
-ekwizycji, po drugie zaś dlatego, że Wło­
chy nie otrzym ują z zagranicy dostatecznej 
iości surowców, niezbędnych dla norm ai- 
lej działalności produkcji fabrycznej.

GŁÓD JEST ZŁYM DORADCĄ-

Italia jest krajem  posiadającym  dosyć du­
ły przemysł: włókienniczy, samochodowy,
edwabniczy itd., lecz pozbawionym nieomal 

zupełnie surowców przemysłowych, klóre 
nuszą być im portowane z zagranicy. Brna 
odpowiednich kapitałów , — a może i świa­
domy sabotaż ze strony włoskich grup ka- 
oitallstyeznych — utrudnia zaopatrzeni* 
orzemyshi włoskiego w dostateczną ilość ma- 
erialu surowcowego. Nic więc dziwnego, że 

urzemysł włoski zatrudniony jest w nie­
bacznym tylko stopniu i że ulice miast wło­

skich przepełnione są głodującymi i znle- 
'hęconym i do życia bezrobotnymi pracow ni- 
"am ł. A głód jest złym doradcą—

Krwawe wypadki rzymskie podziałają nie­
wątpliwie, jak uderzenie pioruna, w zgę- 
szczonej, prze’adow anej od dawna ęlektrycz 
oością. atm osferze włoskiego życia politycz­
nego. Zarówno w ko’acb rządowych 1 parla­
mentarnych Rzymu, jak 1 w stolicach państw 
m glo-saskieb , od których W łochy są zale­
żne ekonomicznie (dowóz surowców, po­
życzka itd), musi zapanować przeświadcze­
nie, że tak dłnżej być nie może; muszą być 
znalezione jakieś środki zaradcze (i to 
szybko!), które by położyły kres obecnej, 
rozpaczliwej sytuacji włoskiej klasy robo­
tniczej, odczuw ającej najdotkliw iej i n a j­

boleśniej wszelkie przeciwności życia go­
spodarczego.

i zgnieść podnoszącego głowę faszyzmu, 
wówczas stronnictwa lewicowe zmuszone 
będą do cofnięcia udzielanego de Gasperie-
mu poparcia.

Na ostatnim  posiedzeniu zakończonej nie­
dawno sesji K onstytuanty włoskiej uchwa­
lona została rezolucja, w yrażająca votum 
zaufania rządowi. Rzecz ciekawa, iż rezolu­
cja ta uchwalona została zaledwie 333 glo­
sami (przeciwko 63), podczas gdy cztery 
stronnictwa rządowe mają ogółem w parla­
mencie około 450 posłów; znaczy to, że z gó­
rą stu członków koalicji prorządowej wstrzy 
mało się od głosowania.

Sesja Zgromadzenia Konstytucyjnego zo­
stała odroczona do końca bieżącego miesią­
ca. K omenlując je j wyniki centralny organ 
socjalistów włoskich „Avanti‘‘ pisze; ..Par­
lam ent, partie polityczne i cały kraj cze- 

w ' kają teraz, aby zobowiązania przyjęte przez
Votum zaufania.

PRAWICA NABIERA ŚMIAŁOŚCI

Ale i polityczna sytuacja Włoch nie jest 
dobra. Prawica, rozzuchwalona bezkarnością 
swoich terrorystycznych wyczynów, nabiera 
coraz więcej śmiałości i zaczyna •stosować— 
na coraz większą skalę — sabotaż na roz­
maitych odcinkach życia, nie tylko politycz­
nego, aic i gospodarczego, co daje się naj­
silniej we znaki państwu, a przede wszyst­
kim warstwom pracującym .

W gabinecie prem iera de Gasperi, w skład 
którego wchodzą, jak wiadomo, dwie partie 
robotnicze Isocjntiści i komuniści) J dwie 
mieszczańskie (chrześcijańscy dem okraci i 
republikanie), m inistrem skarbu był do nie­
dawna liberał Corbino. Będąc przedstawi­
cielem sfer kapitalistycznych, Corbino surze* i
ciwiał się zawzięcie wszelkim posunięciom, I rzą( ,ostn y "Tfte.nione. 
mającym n .  celu ulżenie doii .obotnika. Fa.  ł y k a n e  przez rząd, jest w arunkowe; zaie-
woryzował on natom iast wszelkimi sposoba- ° n°  ° 1' w-vkon!,nia Pr “ “ * umodnionego 
mi „ - .„ u . : * .  _ „ „ .i!  przez Partie koalicyjne programu... Jeżeli

de Gasperi potrafi być wiernym wyrazicie-
mi swych przyjaciół -  przemysłowców, pod 
pretekstem zachęcania inicjatywy pryw atnej 
do produkcji...

Jednym  z głównych zarzutów wytoczo­
nych przez lewicę przeciwko ministrowi Cnr- 
bino był faltt, Że umożliwiał on swym przy- 
jsciołnm  nabyw anie za granicą olbrzymich 
ilości dolarów i funtów, ze szkolą dla wa­
luty włoskiej. W prowadzony przez niego sy­
stem adm inistracji skarbow ej odznaczał się 
brakiem Jakiegokolwiek planu, u łatw iające­
go odbudowę kraju , a wszelkie zdrowe od­
ruchy spo'eczeńsiwa w tym kierunku para

lem woli większości i wypełni wzięte na sie­
bie uroczyście zobowiązania, to spotka się z 
poparciem wszystkich ministrów i ealogo 
kraju... W przeciwnym wypadku, przesilenie 
z częściowego (autor ma na myśli dymisję 
m inistra Corbino) stanie się ogólnym".

IS FECIT CUI PRODEST
Takie jest tło i podłoże krwawych wyda­

rzeń rzymskich. Nie ulega wątpliwości, że 
w wypadkach tych m aczały ręce te czynni-

tiżowane były przez nakładanie zbyt wy- i którym nie podoba się nowy ustrój poli- 
sokich podatków. 'ty czny  państwa włoskiego (znajdujący się

Ostatecznie m inister Corbino m usiał !n * '"MU " V <* ndi> w * '* '
podać do dymisji, gdyż domagała r -  lego I f , T ,  [ ,łdzen,a •'«>• M ą c y  „kości, w g a f  
cała lewica włoska, grożąc w przeciwnym dle k ' ns P ™ " ''» iw c h , obawiających się. 
wypadku rozbiciem gabme.u de Gasperi. S ta- ?? »‘»w.ajqca dopiero pierwsze kro-
nowisko prem iera w tej całej sprawie bv!o k.' demokratyczna R epublik . W ioska stanie 
„________   .,  I ,  się z czasem grobem ich przywilejów Ma*dwnznaczne; zarzuci! on klasie pracowni 
czej, że panujące obecnie w kraju trudności 
gospodarcze spowodowane zostały niepo­
trzebnymi (łatwo to powiedzieć sytemu! — 
przyp. nasz), strajkam i i agitacją zn pod­
wyższeniom płac. Niesprawiedliwy ten za­
rzut wywołał płom ienną odpowiedź posła 
lewicowego Riccnrda Lombardi; oświadczył 
on, że główna odpowiedzialność za złą sy­
tuację ekonomiczną obciąża warstwy zamo­
żne, które solidarnie odmówi’y lokowania 
swych kapitałów w inwestycjach przemysło­
wych, celem zdyskredytowania młodej re­
publiki w jej dążeniu do odbudowy kraju.

LEWICA JEST PAffSTWOWOTWÓRCZA

Jak widać, stosunki polityczne w państwie 
włoskim, uginającym się pod ciężarem o- 
gromnych trudności ekonomicznych, są b. 
silnie naprężone Prem ierowi de Gasperi u- 
dało się na razie uniknąć przesilenia rządo­
wego. Ma on to do zawdzięczenia przede 
wszystkim stronnictwom  lewicowym, które 
dołożyły wszelkich starań, ażeby nie dopu­
ścić do zamieszania w kraju. Jeżeli jednak 
Chrześcijańskim Demokratom i de Gnsperie- 
mu nie oda się w ciągu najbliższych miesię­
cy stworzyć realnego planu odbudowy kraju

się z czasem grobem ich przywilejów 
sowych i panowania ekonomicznego. Dlate­
go nienawidzą jej z głębi serca i nie prze­
bierają w środkach, by skom promitować za­
równo nowy, zrodzony na grobie faszyzmu, 
ustrój państwa, jak  1 państwa tego kiero­
wników.

„Is fecit, cui prodest", mówi stare przy­
słowie łacińskie (ten zrobił, kto m iał z tego 
korzyść). Słowa te dadzą się zastosować do 
tragicznych wypadków rzymskich, wybu­
chłych na tle niezadowolenia, podyktowa­
nego głodem i rozpaczą, lecz niewątpliwie 
podsycanego, a może i kierowanego, zbro­
dniczą ręką polilycznych bankrutów  szuka­
jących chciwie okazji do odegrania się — 
kosztem państwa i ciężko doświadczonego 
kryzysem ludu roboczego, który płacić za to 
musi nie tylko swą nędzą i niedolą mate­
rialną, lecz również — krwią i trupami.

Smutne wypadki rzymskie podziałać po­
winny, jak ostatni dzwon alarmowy na tych, 
od kogo zależy poprawa w arunków życia i 
położenie zdrowych, solidnych podwalin pod 
gmach najm łodszej republiki europejskiej, 
zrodzonej na zgliszczach jednego z najpo­
tworniejszych reżimów, jakie  wydał kiedy­
kolwiek świat.

Wł. Rudnicki.

Ze szkół prowadzonych p r z e z  TUR

wyjdą przodownicy klasy robotniczej
W  związku z rozpoczynającym  rię rokiem

fszkoinym , przedstawiciel SAP zwrócił się do 
jjjtow. dr. H enryka Jabłońskiego, przewodni­

czącego Zarządu Głównego TUR z prośbą o 
Inform acje, co do uczelni I szkól, prowadzo­
nych prze* TUR.

— Na łcrcnle crfej Polski — mówi tow. 
dr. Jahłońskl — Istnieje sieć uczelni I szkól 
Towarzystw* Uniwersytetu Robotniczego. 
Rozpiętość ich program ów  jest bardzo wiel­
ka. ,

Szkoły I uczelnie turowe można podzie­
lić na dwie kategorie: na szkoły norm alne, a 
wlęe gim nazja. Ucca, szkoły zawodowe, szko­
ły handlowe oraz na specjalne szkoły turo­
we, jak : Uniwersytety Powszechne, Uniwer­
sytety Niedzielne. Kursy Korespondencyjne 
I Wyższa Szkoła Nauk Społecznych.

— Czy mógłby nam towarzysz krótko o- 
kreśTć charakter I cel szkół turowyeh?

— Szkoły te m ają służyć przede wszyst­
kim klasie robotniczej. Zgodnie z duchem czam teV ow cj f’.rmie branży skórzanej. Po k il­

ku latach obecny minister obrony zaaw an- ,n  P™*"* wyszkolić silną I zdrową warstwę
oował na bluraTstę w wydziale oświato­
wym Zarządu Miejskiego, a następnie prze- 
zzedł do ruchu spółdzielczego, gdzie w yró­
ż n i  się swymi zdolnościami. W ten sposób 
■acz ła Się kariera życiowa lorda Alexan­
dra. oh rnle Jednego z najpopularniejszych 
mężów stanu W ielkiej Brytanii.

B. w ięźn ow ie  po'ityc7til
w recznlcę Lenin)

Zarząd Główny Polskiego Zwijfiku 
b . W ięźniów  Politycznych H itlerow ­
skich W ięzień i Obozów H itlerów- 
tracvinych wzywa wszystkich człon- 
ków Związku do wzięcia grem ialne­
go udziału w uroczystościach związa­
nych 2 3-ci) rocznica bitwy pod Leni­
no, które odueda s ie  W dniach 12 b . 
m. o godz. 20-ej przy Groh>'e N :ezna- 
nego Ż o łn :erza i 13 b. m. o godz. 9 
na Placu Zwycięstwa.

Inteligencji proletariackiej I przodowników 
ruchu robntnlrzego, a Jtdnorześnie w ten 
posóh uzdrowić i odświeżyć Inteligencję poi 

ską, k tó ra  do tego czasu rek rutow ała sJę 
przeważnie z mieszczaństwa. Tym celom slu- 
ż jć  ma właśnie Wyższa Szkoła Nauk Spo-

Iłceznycb i Uniwersytety Powszechne.
Uniwersytet Powszechny Jest uczelnią dwu 

letnią. W ykłady odbyw ają się po południu, 
wlęe słuchacze rek ru tu ją  się przeważnie z 
ludzi pracy, którzy dzień swój spędzają przy 
w arsztatach i dopiero po pracy zarobkow ej 
zasiadają do nauki. Uniwersytet mn za za­
danie przygotować słuchaczy do pracy w a- 
paracie państwowym I sam orządowym, spół­
dzielczości I w oświacie robotniczej oraz wy­
chować świadomych, aktywnych | Ideowych

Poza
wiedzą specjalną, daje on swoim słuchaczom 
wiedzę Ogólną, opartą  na naukowym socja-
llżmfe.

Uzupełnieniem Uniwersytetu Powszechne­
go jest Uniwersytet Niedzielny, skupiający 
wokćł siebie łych rhefnyrh. którzy wskutek 
braku czasu, lub niedostatecznego przygoto­
wania nic m rgą nczęszrzać na Uniwersytet 
Powszechny. Tworzy on półroczny kurs wy­

kładów niedzielnych, ujętych w odpowie­
dnie cykle.

— Czy Wyższa Szkoła Nauk Społecznych 
zw iązana Jest z Uniwersytetami Powszech­
nymi?

— Naturalni*. Jra t ona, Jak gdyby Jego 
wyższym szczeblem. Słuchacz Uniwersytetu 
Powszechnego po ukończeniu dwóch lat mo­
że studiować na VVSNS. Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych deży do realizacji założeń Ideo­
logicznych TUR I jeal w chwili obecnej Je­
dyną w Polsee uczelnią, prow adzącą bada­
nia naukowe w dziedzinie nauk społecznych 
i kształcącą dla polskiego społeczeństwa 
Ideowe kadry  pracowni)-ów społecznych i 
kultu ralno  -  oświatowych.

WSNS rozw ija alę. Jak dotąd doskonale. 
W pierwszym roku dzlałalnoś-l liczyła prze­
szło 600 słuchaczy, rekrutujących się głó­
wnie z dzieci robotników , chłopów I Inlelł- 
gencll pracującej. W ykłady prow adzą n a j­
wybitniejsi znawcy nauk społecznych, pro­
fesorowie I docenci Uniwersytetu Jagielloń­
skiego z dr. Kr i  -lerzem  Dobrowolskim. 
Konstantym Grzyhows? Im I Henrykiem Mo­
ścickim na czele. Ićrzhn słuchaczy I w ykła­
dowców Jest najlep-zym  dowodem, że speł­
nią ona I b-dzle spełniać swe ważne i odpo­
wiedzialne zadanie.

— Na za’-on-zenle może nam  towarzysz 
coś powie o kursach korespondencyjnych
TUR?

— Nasza organizacja doskonałe sobie zda­
je sprawę z tego, że stra ty  m oralne, Ja!,Je 
ponieśliśmy wskutek wojny, są najcięższe w 
dziedzinie oświaty. W chwili obecnej w Pol­
sce panuje straszliwy głód naulit. Dlatego

j zorganizowaliśmy kursy korespondencyjne, 
by na drodze sam okształcenia dać możność 
uczenia się wszystkim tym, którzy nie mo­
gą korzystać z norm alnych szkół. Ilość zgło- 

jszeń na kursy świadczy najlepiej o tym, że 
Inicjatywa nasza była celowa I pożyteczna.

W ywiad przeprowadził ADAM BAHDAJ.
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PMSLĄ9 pglAS?
„NAPRZÓD DO W ALKI!"

Z okazji roczn 'cy  bi.w y pod Leni­
no „Po(ska Zbrojna" cy.uje gaze.ę 1 
Dywizji „Żołnierz W olności" z d:.ia 
13 październ ika 1943 roku:

O godzinie 20.39 do stanow iska dowódz­
tw a baonu dotarł rozkaz dowództwa. Czy- 
ła ją  go najpierw  oficerowie.

„Nadszedł nareszcie upragniony czas 
zm ierzenia się z Niemcem, nadszedł czas 
krw aw ej pomsty za łzy, pogorzeliska, 
cm entarze i domy udręczeń".

Kopcąca lam pka oświetla twarze ofi­
cerów, zebranych w ziemiance. Poważ­
ni, surowi, słuchają słów rozkazu.

Zastępca dowódcy baonu dla spraw  
polityczno-wychowawczy cii, por. Paziu- 
skl, wychodzi z rozkazem w ręku. IV cią­
gu kilku minut słowa rozkazu podawa­
ne są  z ust do ust w okopach na przed­
niej linii] ,

— „N aprzód Co wałki, żołnierze dy­
wizji. Przed nami wielki święty cel, ua 
drodze śm iertelny wróg.

Do walki, do zwyeięsiira!"
Kiedy przed świiem, na kilka m inut 

przed rozpoczęciem ataku  rozmawiamy 
w okopach z żołnierzam i 1 kompanii, te 
w łaśnie słowa rozkazu cisną się iia na 
usta.

PRZED REFERENDUM  
W E FR A N C JI 

„D ziennik Lud w y‘‘ zam ieszcza ko  
respondencję z Paryża, red  Św e- 
rzew skiego na lem at re fere  dum we 
F rancji w spraw ie nowej K ons.y .u- 
cji, k tó re  odbędzie się w najbliższą 
niedzielę.

Mimo, że referendum  Jest już bardzo 
blisko, a za miesiąc F rancja  ma w ybrać 
644 deputowanych do oowego parlam en­
tu, nie idczuwa się w Paryżu gorączki 
przedwyborczej. Dni są tak pełne trosk, 
a ludzie tak zmęczeni, Jedno  jest pew­
ne, pragną ustania tymczasowości, p ra ­
gną stabilizacji. Rzecz jasna, pragną przy 
tym pokoju. Jak a  będzie ich odpowiedź 
w referendum ?

Francuski Instytut Opinii Publicznej 
usiłuje zapuścić sondę. Z odpowiedzi na 
pylante, m ające ustalić, Ilu ludzi śledzi 
przebieg debaty konstytucyjnej, wynika, 
że regularnie tylko 17 procent, czasam i 
po-inosi się na 50 procent. Zaakcepto­
wać konstytucję pragnęłoby 34 procent, 
odrzucić — 12 procent, ale zato 54 pro­
cent nie wie w ogóle, co ma zrobić. Czy 
nie wie 1alej?

kłowy de Guu!lc‘a są bardzo reklam o­
wane. Podaje się je  przez radio, d ruku ­
je w prasie. W jakim  stopniu in teresują 
się nimi opinia publiczna? Instytut Opi­
nii Publicznej ustala, że 36 procent In­
terpelow anych zapoznało się z trrśclą  
mów z prasy, 10 procent z radia, 14 pro 
eent i z orasy i z radia, ale aż 40 p ro ­
cent w ogóle nie znało treści przem ó­
wień nawet w przybliżeniu.

— Tu jest największe źródło niespo­
dzianek — mówi dz'ennikarz francuski, 
Ludzie ci m ają kult dlr de Uaulle-a ja ­
ko człowieku, który pierwszy podjął wał 
kę o Francję w c l  will je j upadku. Czę­
sto są lo szczerzy republikanti I demo­
kraci, którzy ze z (umieniem dow iadują 
się, jakie hasła de Gaulie w chwili obce 
uej głosi. Czy wszyscy się dowiedzą na 
czas?

19.000 zt. na RTPD
Związek Zaw Robotników i Pracowników 

Rolnych R P. sk łada w dniu Imienin tow. 
prem iera Edwarda Osóbki -  Morawskiego 
10.000 zł. na RTPD.

 >-
S. f  P .

Stołeczna Rada N aiW ow a
na Fundusz Odbudowy Sto!icy

Z rzeka:ąc się cLet ■»» o s‘a fn ’e po­
siedzenie, Radni S 'ofeck.iej Rady N? 
rodowej przeznaczyli 35 lys:ęcy z? 
na Sp łecz-y  Fundusz Odbudowy 
Stolicy. (Rs)

Dr J O Z E F  Z 8 I I A K
Dyr. Biura P rezydialnego  Rady Ministrów

Z m arł dn. 10 października 1946 roku

W  zmarłym tracim y wybitnego i zasłużonego pracownika
państw ow ego

Pogrzeb odbędzie się w dniu  14 października w W arszawie 
W yprow adzenie zwłok o godz. 15.30 z kaplicy kościoła Sw. 

Borom eusza na cm entarz powązkowski

O  czym  zawiadamia

P R E Z Y D I U M  R A D Y  M I N I S T R Ó W

Dyrektor dr JÓZEF ZUH1AK
C zło n ek  Zw iązku Z a w o d o w e g o  P racow ników  Państw ow ych  

P rezyd ium  Rady M inistrów
Zm arł dn. 10 października 1946 roku 

W  zmarłym tracimy czołowego członka Z w Y /ku, zasłużonego 
obywatela i szlachetnego kolegę 

C ześć J e g o  p am ięc i
K O Ł O  Z Z P P  

P rezyd ium  Rady M inistrów



C Z O Ł G I  W  A K C J I R O C Z N I C A
W  śmiertelnym boju z wrogiem

narodziła się nowa polska rzeczywistość
Za tym  lasklcrt^jMMy o ią .c .ęz iu  Uój,. i « r w i u ,  ł* .u ... i/.o .h ru u u  uo -  u.
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ZADANIE BOJOWE
5 p aźd ziern ik a  1944 r. dywizjon 

a r ty le rii przeciw lotniczej przy 1 Dy­
w izji W ojska Polskiego im. T adeusza 
K ościuszki strąc ił dw a sam oloty n ie­
m ieckie. L otnicy tych sam olo ów, 
w zięci do niew oli w  barćizo c iek a­
w ych okolicznościach, ośw iadczyli, 
żę 'Otrzymali zadanie odnalezienia za 
w szelką cenę polskiej dywizji. Moż- 
-ra z tego w nioskow ać, że dow ódz­
tw o n iem ieck ie doskonale zdaw ało  
smbie spraw ę z siły m oralnej i zna­
czenia Dywizji, k tó ra  w ielkim i m ar­
szam i zdążała  w  k ierunku  frontu  
przez tę , ow ianą legendą „W arszaw - 
skoje szosse". N astępn ie  został w y­
dany rozkaz, polecający za w sze lką 

i cenę zniszczenie dyw izji polskiej, ja- 
| ko za lążka odradzającego się na te ­
ren ie  Zw iązku R adzieckiego W ojska 
Polskiego.

j  W  dwa dni potem  dnia 7 paździer­
n ika  D y w z ja  zos-ała podporządko­
w ana 33 A rm ii i o trzym ała w  jej r a ­
m ach zadanie bojow e: w  nocy z dnia 
9 na 10 październ ika zluzow ać na od- 
c k k u  północnym  c d :  ziały A rm ii 
C zerwonej i n astęp n ie  w  oznaczonym  
czasie przejść do n atarc ia . Celem  tej 
akcji m iało być p rzerw an ie  pasa u- 

Cclne pociski rozrywają zk.-nię, niszcząc pozycje wroga i przygotowując teren dla j m ocnień i pozycyj obro. nych n ieprzy
natarcia piechoty. jacie la w  k ierunku  na D niepr. Do-

—ag-™— —

Najkrótsza droga do Polski
Jak pow stała I Dywizja im. Kościuszki

Geneza pow stan ia  I Dywizji była prosta. 
Dla szerokich rzesz Polaków, znajdu jących  
się w Związku Radzieckim, jasnym  było, że 
dłużej nie może trwać laka sy tuacja ,  aby 
żołnierz polski nie walczył przy boku Armii 
Czerwonej zc swoim najw iększym  w log iem — 
Niemcami. Potrzeba szybkiego stworzenia 
nowej dem okra tycznej  arm ii ,  owianej  idea­
łami postępu spo’ecznego, s tawała  się zaga­
dnieniem pa lącym . Po lacy  musieli jak  n a j ­
szybciej wziąć udział w walce o osw obo­
dzenie Ojczyzny i całkowite  pokonan ie  h i­
t lerowskich Niemiec.

Ja sn y m  było  dla każdego, że n a jk ró tsza

I droga do Polski wiedzie przez front cen­
tralny ,  przy boku Armii Czerwonej.  Chodzi­
ło także o zmycie p lamy, jak ą  rzucił na od­
dzia ły polskie Anders,  w y p row adzając  je 

■ do Iranu .  Pow stan ie  I Dywizji imienia T a - j  
deusza Kościuszki było wynikiem słusznej
myśli politycznej dem o k ra tó w  polskich,
k tórzy  zrozumieli,  że droga do  Ojczyzny
prowadzi  przez walkę zb ro jną  przeciw 
Niemcom przy boku Związku Radzieckiego.

Fo rm ow an iem  tego przyszłego W ojska  
Polskiego za jm uje  się powstały na terenie
Związku Radzieckiego Związek Patr io tów  
Polskich.  W yraża  on len k ierunek  polilycz-

W ybory w „Spotem
Porządkowanie rejest ów członków

S3

W październiku rozpoczęła się akcja przy 
golow aw cza do wyborów władz lokalnych  
1 centralnych w „Spotem**. W wyborach  
tych będą brali udział przedstawiciele  
wszystkich spółdzieln i, należących do Zw. 
Gosp. Sp. R. P. „Społem**.

W październiku odbędą się  zgrom adze­
nia oddziałow e spółdzieln i. Zarząd „Spo­
łem** ustalił, że zgrom adzenia łc  będą zwo 
lane w pierw szej kolejności na Ziemiach  
O dzyskanych ze względu na to, że dotych­
czas nie działa łam wewnętrzny sam orząd  
„Społem***, którego nie m ożna było pow o­
łać wobec n iedoslalerznej Ilości spółdziel­
ni na tych terenach.

Zapow iedziane zgrom adzenia oddziałow e  
spółdzielni będą pierw szym i zgrom adzenia­
mi wyborczym i w „Społem**. Celem leh bę­
dzie wybór delegatów na zjazdy w ojew ódz­
kie rad oddziałów , które mają spraw ować

f i  <m&s
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kontrolę nad pracą pow iatow ych placówek  
„Spałem** oraz opracow ać plan rozbudowy 
ruchu spółdzielczego na danym  terenie.

W dalszej kolejności, zgrom adzenia o d ­
działow e odbędą się na ziem iach w łączo­
nych w czasie okupacji do Rzeszy 1 to w 
łych pow iatach, w których dotychczas nic 
isin ieją  rady oddziałów .

Na pozostałych terenach Polski zgrom a­
dzenia oddziałow e spółdzieln i zostaną zw o ­
łane dopiero po spełnieniu warunków, u- 
stalonych przez Radę Nadzorczą 1 Zarząd j 
„Społem**.

Jak w iadom o, rejcsłry członkow skie w  
'spółdzieln iach na terenie, który był ozna­
czony przez N iem ców, jako Generalne Gu­
bernatorstwo, nie są  dotychczas uporząd­
kow ane. Na łych ziem iach działalność spól 
dzielni nie była przerwana podczas okupa­
cji, ale gospodarka okupanta wprowadziła  
w iele chaosu. Tak więc na listach człon­
ków znaleźli się ci, którym  na zarządze­
nie kom isarzy niem ieckich potrącano w pła­
ty na udziały z należności kontyngento­
wych. Jest ło oczyw iście sprzeczne z za ­
sadą dobrow olności. Ponadto w dalszym  
ciągu figurują w rejestrach członkow skich  
V olksdeutsche. Z drugiej strony w ielu rze­
czyw istych członków  spółdzieln i zostało wy 
w iezionych przez okupanta 1 nie pow róci­
ło  do sw oich m iejsc zam ieszkania. To 
w szystko trzeba uporządkować, trzeba 
zaktualizow ać listy rzeczywistych członków. 
W wielu spółdzieln iach nic odbyły się  do­
tychczas walne zgrom adzenia członków  I 
urzędują nadal zarządy z okresu okupacji, 

i W ładze obydwu central spółdzielczych  
: t.j. Związku Rewizyjnego 1 „Społem** stanę 

ly na stanow isku, że w tej sytuacji nie moż 
na przystąpić do statutow ych zgromadzeń  
wyborczych w powiatach. Nastąpi to d o ­
piero po uporządkowaniu rejestru c z ło n ­
ków. Należy się spodziew ać, że w najbiiż 
szych trzech m iesiącach spółdzieln ie w yko­
nają zarządzenie Central i w ów czas nie bę 
dzie żadnych przeszkód do zw ołania zgro­
madzeń pow iatow ych.

Następnie zw ołane będą wojewódzkie zja

Izdy delegatów 1 zjazd ogólnokrajowy cen ­
tral spółdzielczych, który dokona wyboru  
władz centralnych.

ny, k tórego wyrazem  w k ra ju  s tanie  się 
Kra jowa Rada Narodowa i P K.W.N. Ze­
spolenie ideologiczne k ra ju ,  znajdu jącego  w 
czasie c iemnej nocy okupacji  ja sn ą  drogę 
polityki n a rodow ej  z powstałym na tych 
sam ych przes łankach  W ojsk iem  Polskim, w 
Z..S.R R jesl zupełnie  zrozumiałe.  W ojsko 
to uznaje  za swego dow ódre  jednego z 
twórców Krajowej Rady Narodowej — Mi­
chała  Rolę Żymierskiego — dzis iejszego 
Marszałka Polski.

W  na js traszn ie jszych  w a ru n k ac h  t r u d n o ­
ści wojennych, gdy Związek Radziecki sam 
ledwo pora  -się z agresją  hi t lerowską, w 
czasie gdy już gen. Anders w yprow adz ił  swe 
oddziały do Persji,  rozpoczyna się nad d a ­
leką Oką, w Sielcach, m ontow anie  Armii 
Polskie j,  k tó ra  weźmie udział w pokonan iu  
h i tle ryzm u, oswobodzi wraz z Armią Czer­
woną ziemie polskie i wkroczy w zwycię­
skim pochodzie do Berlina.

P ierwszą  wielką bi tw ą  n ow osfo rm o-  
w anej  Dywizji im. Tdeusza Kościuszki 
by ła  b itwa pod Lenino. T am  Kościu­
szkowcy otrzym ali  swój chrzest  bo jo ­
wy. T am  na potach Lenino  żołnierz 
radziecki i polski walczył ram ię  w 
ram ię  przec iw ko odwiecznem u wrogowi 
słowiańszczyzny — imperia l izm owi n iemiec 
kiemu. T am  pod Lenino znajdu je  się po ­
czątek b o ha te rsk ie j  drogi zwycięstwa w wal 
ce z tym wrogiem, drogi, która p o p ro w a ­
dziła obie a rm ie  zaprzy jaźn ione  poprzez o- 
swobodzone ziemie Związku Radzieckiego i 
Polski do  Berlina

Dziś w perspek tyw ie  t rzech lat widzimv, 
jak  słuszną i j edyną  była koncepcja  poli­
tyczna, k tó rą  przyję ła  za swą Dywizja 
im. Tadeusza  Kościuszki, a później I Armia 
O drodzonego W ojska  Polskiego. Po tra f im y  
ocen:ć, jak  wielkie znaczenie h is toryczne  
dla losów n a ro d u  polskiego m iały  decyzje  
Kościuszkowców. Zrozumieli  oni lepiej,  niż 
ci, k tórzy  wypowiedzieli  się za or ientac ją  
gen. Andersa  i L ondynu ,  k tórędy wiedzie 
na jk ró tsza  i na jodpow iednie jsza  dla n a rodu  
droga do  k ra ju .

Nie m usim y chyba zadawać py tan ia ,  
czym by była dzisiejsza nasza  rzeczywi­
stość, gdyby zab rak ło  żołnierzy spod Le­
nino. Wnieśli oni na jrea ln ie jszy  wkład do 
osw obodzenia  k ra ju ,  gdyż przecież wyzwo­
lenie przyn iós ł  nam  front wschodni.  Oni 
stworzyli podwaliny  Odrodzonego W ojska  
Polskiego — najlepszego g w a ran ta  naszej 
niepodległości i suwerenności.

ALEKSANDER ROWIŃSKI.

U w aga,
Żołnierze I Dywizji

P jzy b y w a jący  na złoi Kościuszkowców, b. 
żołnierze I-szej W.D P.. winni na tychm ias t  
po przyjeździe  do  W arszaw y  re jes trow ać  
się w jednym  z dwu biur z jazdow ych; na 
ul. K arowej 2 i w koszarach 1 p.p. przy 
ul. 11 L is topada  na P radze .  Biura z jazdowe 
wręcza ją  p rzybyw ającym  karty  uczestni­
ctwa, d a jące  p raw o wstępu do sali „Roma", 
gdzie odbędą się obrady  Zjazdu oraz  na 
try b u n y  podczas uroczystości złożenia przy­
sięgi i defilady. Jednocześnie  wszystkim re­
jes tru jącym  się będą wręczane Odznaki  Ko 
ściuazkowskie.

w ódca 33 A rm ii, gen. płk. Gordon, w  
specjalnym  rozkazie  dziennym  w y­
znaczył Dywizji zadanie, podkreśla­
jąc w ażność p rzerw an ia  pozycji oraz 
ogrom ne znaczenie m oralne, jakie bę 
ozie miało w ejście w  k o n tak t bojowy 
W ojska Polskiego.

KONTAKT Z NIEPRZYJACIELEM
W  celu podn iesien ia  skuteczności 

a ta k u  przydzielono Dywizji znaczną 
ilość a r ty le rii w szelkich  kalibrów . 12 
październ ika  o godz. 6-ej, po k ró tk im  
przygotow aniu  arty lery jsk im , rusza 
zw iad I baonu I pu łku  p iechoty , w  
drodze jednak w  k ierunku  wsi Try- 
gubowo zostaje zatrzym any silnym 
ogniem a r ty le rii i broni m aszynow ej. 
Z adanie bojowe zostało  mimo to  speł 
nicne, gdyż ujaw niono system  ognia 
n ieprzy jaciela  i rozlokow anie p u n k ­
tów  ogniowych.

Zw iad pozw olił dowódcom  posz­
czególnych jedne stek  a r ty le rii na b a r 
dziej k o n k re tce  określenie w spólrzęd 
nych r rzy ogniu przygotow aw czym  
Rozp: cął się on o g 'd z . 9.20 i trw ał 
ściśle 70 m inut. T ru d ro ść  polegała 
na tym, że n a ta rc ie  trzeb a  było  ro z­
począć rów ne cześnie przeniesieniem  
og ia  na tyły niem ieckie, by nie po ­
zw olić na szybką obronę n ieprzyja­
ciela. N atarc ie  szło w trzech  rzu ­
tach. Żołnierze szli w yprostow ani, 
s trze la ;ąc w  m arszu. N as'ro j był n ’e- 
zapom  iany. W śród żołnierzy w i­
działo się ludzi starych  obok m łoko­
sów, in te ligen 'ow  cbok robo!ników  
i chłopów , i w szystkich ogarniało je- 
cno pragnienie: jak najprędzej w ejść 
w bezpośredni k o n tak t z n ieprzy ja­
cielem.

OBSERWATORZY PODZIW IAJĄ
R adzieccy obserw atorzy  byli p e ł­

ni po d z:wu, przybiegali z gra*ulacja- 
mi. T akiej pestaw y jeszcze dotych­
czas Niem cy rie  spotykali w czasie ' 
wojny. To był jakiś w ściekły w ul­
kan, law ina, tocząca się z n iepoha­
m ow aną s 'łą . D ow ódca 33 Armii, 
gen. płk. Gordon, te lefon icz-ie  gra­
tuluje już w p ierw szej g 'd z ’nie w al­
ki dow ódcy Dywizji, w yraża:ąc po ­
dziw  dla b ohaterskej postaw y p ie ­
choty.

OSIĄGNIĘCIA MILITARNE
W  ciągu godziny D yw lz'a, ła n rą c  

bardzo mocny cpór N;emców, poko­
nując w iele przeszkód, z ‘obywa 
dwie w s‘e: Połzuchy i Trygttbow o i 
posuw a s;ę do 4 km. naprzód.

Zdobycie 4 -k ilom etrr wego pasa 
r ie  było w tym  okresie  sukcesem

łatw ym  an i często spotykanym  w  
w alkach  na froncie w schodnim , 
gdzie Niemcy mieli niezw ykle rozbu­
dowany system  cbronr.y. Poza suk* 
cesem  tak tycznym  b itw a m iała ogro­
m ne znaczenie m oralne. Do w alk i 
w kracza ły  żywe siły zbrojne rarodu* 
k tó ry  Niemcy stara li się w ykreślić .

D opiero jednak okcło godz. 14-ej 
oszołom ieni N iemcy opam iętali się ł 
przeszli do k o n tra tak ó w  silnymi fala 
mi piechoty , w spieranej przez „Fer* 
dynandy", rzucając jednocześnie nie 
spo tykane dotąd na tym  froncie ilo­
ści lo tn ic tw a na odcinek jednej dywi 
zji. Dość w spom nieć, że w  ciągu 
dw óch dni bitw y pod Lenino Messer* 
schm idty i F ucke - W olfy niem ieckie 
dokonały 63 nalctów , średnio po  30 
sam olotów  każdy. W  ciągu ciężkich, 
zażartych  dw udniow ych bojów, Dy­
wizja — nie oddając an i piędzi ziem i 
— w ytrzym uje 6 silnych k o n tra ta ­
ków  p iechcty  z czołgami i niespoty* 
k an ą  dotychczas ilość nalotów  lotni­
ctw a bom bardującego i szturm ow e­
go. Świadczy to najlepiej, jak w ielką  
w agę przypisyw ało  dow odz'w o nie­
m ieck ie co rozbic ia  sił polskiej dy­
wizji, do zm niejszenia jej sta.ru li­
czebnego i rozbro jen ia m oralnego.

W STĘP DO NO WEGO ROZDZIAŁU 
HISTORII

Jed n ak  postaw a żołnierza Dywizji 
Kościuszkow skiej od początku  w iel­
kich zmagań, aż  do zakończenia bi­
twy bvła pełna bohatersk ie j b raw u­
ry. E fekty  bitw y, oceniane według 
danych dow ództw a radzieckiego, wy 
rosiły  1 500 zabitych  i rannych Niem 
ców. W zięto  do niew oli 329 oficerów  
i żołnierzy. Zdobyto w ielką ilość bro 
ni, penad 200 m oździerzy, 5 rad io sta  
cji, strącono 5 sam olotów  nieprzyja­
cielskich.

Znaczenie m oralne b itw y  pod Le­
nino było jeszcze w iększe od czysto  
m ilitarnego Był to p ierw szy na fron­
cie w schodnim  sukces żoł ierza pol­
skiego w w alce z niem ieckim i na­
jeźdźcam i. To bvł punkt zw rotny w  
h istorii wojny. Po raz p ierw szy na 
polach tej b itw y rodził się nowy so­
jusz, so;usz b ra ’e rs 'w a  b ro - i, sojusz 
przyjaźni z w ielkim  sąsiadem  wscho­
dnim, od którego  otrzym aliśm y broń 
i pomoc szkoleniow ą.

Dnia 12 październ ika  1943 r. na po 
lach Lenino w mgle jesie-nnej rodzi­
ła się nowa rzeczyw istość polska. 
H isto ria  zaczęła pisać swój nowy roz 
dział.

T. Jacek RolickL

Grzegorz T i m o f i e j e w

Pochwała broni ojczystej
Jeżeli broń pochw ycisz w ręce, 
to  Jakbyś śm ierć z m iłością sp lótł, 
bo odtąd kochasz jakoś więcej 
zw yczajny dzień I ludzki trud.

W  drewnianej kolbie pachnie dotąd 
wiślanych puszcz żywiczny pot 
I Icrl kula jak tęsknotą  
porwany ptak na szybki lot.

Karabin, jeśli trwa u nogi, 
jest jakby pewna żerdź u chat, 
klóra osłania jasne progi, 
aby nie m ącił szczęścia wlalr.

A kiedy porwiesz broń do oka 
I krew gorąca krzyknie ..pal“, 
ow inie złotym  rię obłokiem  
zw ycięski strzał i k laśnle dal.

Bądź pochw alona, polska broni, 
tyś jesl. Jak sztandar w olnych lat, 
bo ty lko ten clę trzyma w dłoni, 
którego nie zgniótł ciężar krat.

Tyś jest jak sym bol I odznaka,
0  tobie śpiewa tęskna pierś—
1 słyszę twój żołnierski nakaz, 
by Iść po wolność albo śmierć.

Z książki pt. „W ysoki płomień** 1940 r.

Chłopi na uroczystościach Kościuszkowskich
W dn. 13 bm. odbędzie się w W arszaw ie  

zjazd wojewódzkiego Związku Sam opo­
mocy Chłopskiej.  P rzew idyw any  jest udzia ł 
ok. 3.000 chłopów z całego woj. w arszaw ­
skiego. W ezmą oni udział  w uroczysto­
ściach, jakie odbędą się tego samego dnia

na pi. Zwycięstwa z okazji  3-e j  rocznicy  
bitwy pod Lenino i w związku ze złożeniem 
przysięgi przez kilka tysięcy rek ru tów  I-ej 
W arszawskie j  Dywizji P iechoty  im. T. Ko­
ściuszki.
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PRZECINANIE ZASIEKÓW

A k c j a  p@d L@mxa©

zwrotnym momentem historycznym
POLAKÓW NIE MOŻNA ZŁAMAĆ bieramy przekona-ia i wiary w  zw y-1 walki pod Falaise, Chambois i t. di.

Polaków można pobić — nie moż-; cięski koniec wojny. Zrozumieliśmy, przyczyniają sławy orężowi polskie- 
na ich jednak zastraszyć. Narodu poi; że bez udz'ahi Związku Sow'eckiegc mu. W reszcie na W schodzie wkracza 
skiego rie uda się nikomu złamać, j wynik wojny, a szczególnie zachowa- do boju Druga Armia. W szystkie te 
Historia nasza jest tego niezbitym nie niepodległości Polski, byłyby wąt jednostki walczą, nie ustępując w  mę
d-wodem . Dobrze będzie, jeśli wszy pPwe, Równocześnie zmienione w a-...................
*cy to zapamiętają. Dobrze, jeśli o irunk i rozszerzyły niezmiernie nasze 
tym przypomnimy w  rocznicę szcze-i możliwości. Otwiera się rezerwuar 
golnie nam drogą. j sił ludzkich. W związku z tym nastę-

Klęska 1939 r. nie załamała naro-ipują gorączkowe przygotowania do 
du. Już 25 wrześ ia 1939 r. p ierw sza1 odwetu. Wyrażają się one przede 
partia żołnierzy - Polaków opuszcza wszystkim w  zwiększonym  wysiłku
Rumunie, kieruiac sie d~ Francji ce-; organizacji sił zbrcjnvch. Zaczyna ziemij m;mo w ielkich przeszkódf pol

trafili się P .la cy  zebrać do walki w
. . . „ . , . , . sile impomrącej. W  ostatnim okresie

fam zaq e walki zbro,ne, z najeźdźcą. onuATPDPTW rA walczące sUy polskie przekraczają
U silre zabiegi Niemców o stworze- BOHATERSTWO zracznie siły zbrojne Francji i posz­

czególnych dominiów Brytyjskiego 
Imperium. Warto, byśmy zdawali so­
bie z tego sprawę i przypominali o 
tym światu, że zdobyliśmy pełne pra

 __ _ w a nie tylko do tego, co  posiadamy,
cami o Polskę, ale walki" o nową' też do pełnego udziału w życiu  
myśl państwową, o  nowe oblicze Pol-; międzynarodowym. Prawo to opłaci-

Ńasza przeszłość 1 wojna 1914 -  Zorganizowana błyskawicznie i W a k S n y
1918 spow:dowaty, polski m .os.joy

walki zbrojnej z najeźdźcą.
Jsilre zabiegi Niemców o stworze­

nie rządu quislingowskiego nie udają 
się. W parę zaledwie m iesięcy po kię 
see w  kraju, P :lacy walczą o wolność 
Norwegii pod Narvikiem. W bitwie

BOHATERSTWO
KOŚCIUSZKOWCÓW

stwie nikomu. W szędzie na wszyst 
kich frontach walczą o Polskę niepo­
dległą oraz o w clność własną i  Na­
rodów Sprzymierzonych.

NASZE PRAW O DO ŻYCIA
Mimo, że oderwani od Todzinnej

Pierw sza staje do akcji Byw'zjai

wizje, samodzielna brygada p;echó- siS wyrazem walki nie tylko z Niem- 
ty, brygada kawalerii pancernej i lo­
tnictw a.

Kościuszkowska. Sfqagjowana w cią 
o Francję b’orą udział już d w ie  dy-j £.u kilku m iesięcy, ^ w iz ;a  ta s.aje

stwa. Katastrofę francuską odczuli 
Polacy boleśniej nawet niż klęskę  
1939 r. Zdawało się, że z 'ik a  ostat­
nia nadzieja zwycięstwa. Jednak ni­
komu z Polaków nie przychodzi dc 
głowy myśl zaniechania walki. Roz- 
bilk i z Francji śpieszą do A 'g li;, bo 
tam jeszcze można walczyć. W krót­
ce okrywa się chwałą lotnictwo na­
sze. Lo'nicy polscy byli wś-ód tych 
„niewielu, którzy zrobili tak dużo".

W 1941 r. Polacy wbrew wszyst- 
k emu śpieszą nadal do szeregów sił 
zbrojnych. Zbierają się w Egipcie i 
pomimo olbrzymich trudności docie­
rają do Anglii. Pokonywtrą na fanta- 
styczniejsze przeszkody Nikomu nie 
przychodzi do głowy myśl poddania 
się.

NOW A MYŚL PAŃSTW OW A
W tym bohaterstwie tkwi jednak 

głęboki tragizm. Oto brak uzasadnić 
nej nadziei na zw ycięstwo. Dop'ero 
wojna niemiecko - sowiecka i przy- 
s ąpienie do w .jny Stanów Zjedno­
czonych rozjaśniły perspektywy. Na­
stroje zmieniają się radykalnie. Na­

ród" —  wołają żołnierze sowieccy, êm 1 ofiarnością do kontrofensywy, 
widząc brawurę nacierających Pola- zapoczątkowanej wspaniale przez Dy
ków. Bitwa kończy się zwycięstwem .

POCZĄTEK OFENSYWY POLA­
KÓW HA WSZYSTKICH FRON­

TACH

Akcja pod Lerino jest zarazem  
szczęśliwym począ’kiem ogólnej efen 
sywy Wojska Polskiego przeciw  
Niemcom. Od tej pory w szystkie je­
dnostki Wojska Polskieg3 kolejno 
wchodzą do akcji. W ślad za Dywiz:ą 
Kościuszkowską, która z niesłabną­
cy męstwem stacza bitwę za bi­
twą, wkraczają dalsze jednostki, for­
mując pierwszą Armię Polską na 
W schodzie. Następ ie wkracza do 
bitwy we W łoszech II Korpus w skła 
dzie 2 dywizji i brygady pancernej. 
Bierze on udział w główniejszych na­
tarciach Sprzymierzonych, walcząc 
dzielnie pod Monte Cassino, Ankon3 
ild. W sierpniu 1944 roku wchodzi 
d'0  akcji na kontynencie I Dywizja 
Pancer a, a w parę tygodni potem  
brygada spadochronowa. Zwycięskie

wizję Kościuszkowską pod Lenmo. 
Jej nale-y s’ę  zaszczyt, że pierwsza 
skojarzyła swój czyn zbrojny polski 
i swoją akcję bohaterską z rozumem 
politycznym, że była strażą przednią 
siły zbrojnej nowej demokratycznej 
Polski.

Tadeusz Zakrzewski 
ppłk, dypl.

Pod ogniem  nieprzyjaciela niewygodnej leżącej pozycji 
drogę towarzyszom .

polscy żołnierze torują

N ajw iększy  zbrodniarz uniknął s z u b ie n ic y  w  N o ry m b erd ze

t- . A* u';:..

W&WunjSh

TYM ZBRODNIARZEM JEST ADOLF HITLElt.

Na zdjęciu  am ery k ań scy  ko respondenci o g ląd a ją  ogród  b y łe j k an ce la rii Rzeszy, 

gdzie spalono  zw łoki H itlera  i E w y B ra u n  po ich w spólnym  sam obójstw ie .

Je st to ilu s tra c ja  z em o cjo n u jące j dziś, po w yroku  na zb ro d n ia rzy  n iem ieckich , 

szczególnie a k tu a ln e j książki o procesie  no ry m b ersk im  K. M ałcużyńskiego p  t

JO R Y M IE R SA -K ieiiicy-ie łS  r.“
Książka ta nkazała się  nakładem  

SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „ W I E D Z A "

I jesl do nabycia we wszystkich księgarniach.

Jak żyj a i pracuja
żołnierze I Dywizji Piechoty

I W arszaw sk a  D yw izja  P iecho ty  im . T. 
Kościuszki, k tó ra  p rzed  trzem a  la ty  o trz y ­
m ała ch rzest bo jow y na ziem i radzieck ie j, 
p rzeszła  sz lak  od  L enino do B erlina . W 
chwili obecnej w Dyw izji od p a ru  m iesię­
cy z n a jd u ją  się now i ludzie  —  rek ru c i. Pod 
k ieru n k iem  b. uczestn ików  w alk  —  ofice­
rów  dyw izji, m łodzi żołn ierze czynią 
w szystko, by okazać  się  godnym i h isto rycz 
nych trad y c ji dyw izji i je j trzo n u , sta ry ch  
kościuszkow ców .

D ow ódcą D yw izji jest p łk . dypl. Siclecki. 
B ral on  u dz ia ł w w o jn ie  z N iem cam i od 
1941 roku , był trzy k ro tn ie  ranny . Posiada  
pow ażne zasługi w dzie le  tw orzen ia  jed n o ­
stek  od rodzonego  W . P. F o rm o w ał VI Dy­
wizję, o rg an izo w ał i dow odził 14-tą, a obec 
nie od roku  stoi na czele kościuszkow ców . 
P łk. dypl. Siedlecki sz tu rm o w ał W arszaw ę 
w styczn iu  r. ub. P o siada  wiele w ysokich 
odznaczeń.

NOWE KADRY

—  Żyjem y obecnie p rzy g o to w an iam i do 
przysięgi — m ówi on. —  Cała dyw iz ja  sk ła ­
da się  dziś p raw ie  w yłączn ie  z rek ru tów , 
służących  od 1V* —  3 m iesięcy. S tarych  
kościuszkow ców  pozostało  w  szeregach z a ­
ledw ie około  150 ludzi, w tym  około  100

nino . Są to dziś p raw ie  w yłącznie  o fice ro ­
wie.

—  Specjaln ie  ak ty w n ie  go tu jem y się do 
defilady . I m uszę pow iedzieć —  k o n ty ­
n u u je  pik. Sielecki — że w m arszu  t ru d ­
no ju ż  dziś rozróżn ić, gdzie now i, a  gdzie 
—  nieliczni już  zresz tą  — sta rzy  żołnierze. 
R ekruci podciągnęli się szybko i n ie chcą 
pozostaw ać w tyle. N astro je  w śród re k ru ­
tów  są doskonale, w szyscy c zu ją  się już 
kościuszkow cam i, u w aża jąc  to  za zaszczyt.

—  Ja k  się czu je  obecnie re k ru t, będą  się 
o tym  m ogły p rzekonać  rodziny  żołnierzy. 
Na u roczystość  z łożenia  p rzysięgi z ap ro ­
siliśm y po 60 rodz in  na jlepszych  żołnierzy 
każdego pu łk u , zap ew n ia jąc  p rzybyw ają  
cym  pom ieszczenia, w yżyw ienie i zniżki k i 
lejow e. Zbliży to w y d a tn ie  ludność  z woj 
sk iem , a  o to n am  w łaśn ie  chodzi. Z resz­
tą  p rzy jazd y  rodzin  p ra k ty k u ją  się u nas 
sta le , p rzew idziane  są spec ja lne  p o ko je  go­
ścinne p rzy  koszarach . W izyty  p rzy b y w a­
jących  sp oradyczn ie  rodzin  s ta ram y  się za ­
wsze w ykorzystać  d la rozm ów  z całym* o d ­
dz ia łam i, p rzy  czym  przek o n a liśm y  się. że 
w pływ a to ko rzy stn ie  na stan  dyscypliny.

WARUNKI KOSZAROYVE
Jeśli chodzi o w aru n k i m ieszkaniow e, k o ­

szarow e D yw izji, to pu łk  sto jący  na  P ra ­
ludzi, k tó rzy  b ra li udzia ł w b itw ie  pod L e- dze zakończy ł ju ż  p race  rem on tow e i za-

SLeon Pasternak

J P o f s i i #

Jak odżyw iać się  najlepiej, aby zachow ać siły i zdrowie?

T ° py tan ie  rozw iązu je  p re p ara t r
w itam inow y wyciąg z drożdży, p rzy g o to w an y  w postaci sm acznej p rzy p raw y  do

potraw ,
tawicrający witam iny grupy „B“, lecyly nę, białko i sole mineralne.
W yrób: Państw ow a F ab ry k a  E k strak tu  D rożdżow ego w Szczecinie.

Główny sk ład : W arszawa — W spólna 44 
Sprzedaż d e ta liczna: Sklep Państw. Przem . Spożywczego — W arszawa — Mar­

szałkowska 81.
oraz k iosk  w ystaw ow y na W ystaw ie O gólno K ra jow ej P rzem ysłu  Spożywcze-

8 0  — W arszaw a — K oszykow a 55. 4 7

Z nad spienionej Syr-Daril 
I z aułów Kirgizjl 
jadą chłopcy do armii 
walczyć w polskiej dyw izji.

Twarz z tęsknoty wychudła, 
ty lko błyszczą się  oczy, 
żegnaj niebo południa, 
żegnaj mroźna północy! 

Chociaż marsz będzie ciężki, 
chociaż cel —  nie od razu, 
broń dostaniesz do ręki, 
polski mundur cl dadzą.

Hej, zła kula niejedna  
koło  ueha cl gwizdnie, 
niejednego pożegnasz, 
nim się znajdziesz w ojczyźnie. 

Ale z puszczy tobolskiej 
i śnieżnego Irkucka, 
z ziem  radzieckich do Polski 
tędy droga najkrótsza —

do skrw awionej W arszawy, 
aby rzurić na metę 
w olność, pomstę I sławę, 
wyrąbane bagnetem.

częło się  lam  n o rm aln e, koszarow e życie.
O dbudow ują  się pom ieszczenia  w Cyta­

deli i w innych  m iejscach. Do p rac  tych 
używ am y częściow o specjalis tów  — żołnie­
rzy. M inisterstw o O brony N arodow ej p rz e ­
p row adza jednocześn ie  rem ont 4 gm achów  
na koszary  i w ykańcza rem ont budynku , 
przeznaczonego  na sz tab  Dyw izji. P race  w 
tym  zakresie  p o suw ają  się szybko, co n a ­
leży p rzyp isać  uw adze, jak ą  do n ich  p rzy ­
w iązuje w icem in iste r gen. Jaroszew icz , k tó ­
ry sam  często k o n tro lu je  s tan  robót.

KOPIEC KOŚCIUSZKOWCÓW
—  W  przyszłym  ro k u  p rzy stąp im y  do 

wznoszenia na naszym  teren ie  Kopca Ko-
ściuszknw -’:* , d la up am ię tn ien ia  b itw y
pod I .   i : * o sz laku  bojow ego Dy­
w izji. l'.??v. <U:;e • :.i kop iec  liczyć bę­
dzie 49 m v, o i. _ei i cko ło  190 m ś re d ­
nicy  u podstaw y. Już  teraz  gruz z catej Cy 
tadeii zw ozim y na u p a trzo n e  d!a kopca 
m iejsce. Należy przypuszczać, żc k u .k y  ko­
ściuszkow iec zechce p rzy czy n ić  się  do w znią 
sienią kopca.

PRACA KULTURALNO-OŚWIATOWA
W  rozm ow ie z pu tk . Sieleckim  bierze  ró w ­

nież u d z ia ł zastępca d-cy Dyw izji do 
sp raw  pol.-w ych., m a jo r Cygan, k tó ry  u- 
czestn iczył w w alkach  I A rinii od 1943 r., 
zaczy n a jąc  od stan o w isk a  d-cy p lu to n u . Ma 
jo r  Cygan in fo rm u je  o p racy  k u ltu ra ln o - 
w ychow aw czej w Dyw izji, o  stan ie  u sp o r­
tow ien ia  żo łn ierzy  ild .

—  Z organizow aliśm y rep rezen tacy jn ą  
100-osobow ą o rk ie s trę  pod k ierow nictw em  
k ap elm is trza , ppor. K ondziolki. Prócz lego 
p rzy stęp u jem y  do o rg an izo w an ia  żo łn ie r­
skiego zespołu p ieśni i tańca. W y braliśm y  
w tym  celu 150 n a jodpow iedn iejszych  ludzi 
z całej Dywizji. Nie będzie to zespół zaw o 
dow y, e tatow y, ate  żołnierski, tzn. uczestn i 
cy jego n ie tę d ą  zw aln ian i np. od m usztry . 
Chodzi nam  o to, aby z tych ludzi zrobić 
jednakow o dob ry ch  a rty s tó w  i żo ln ie i/y :

f t ’ORT W DYWIZJI
—  R ealizu jąc  hasło  „każdy  żołn ierz — 

sportow cem ", dążym y przede w szystkim  do 
pow szechnego rozw oju  w ychow ania fizycz­
nego i sp o rtu . D bam y raczej o m asy — mó 
wi m jr. Cygan. W ynik i, osiągn ię te  na tym  
polu zas łu g u ją  na  pochw alę  (m arsze, strze ­
lanie). Zdobyliśm y rów nież  w rb . do sta tecz ­
ną ilość sp rzę tu  sportow ego, co pozwoli 
n am  w 1947 r. walczyć o  p ierw szeństw o 
r< w n ie- i w sporcie, gdyż Dywiz ja p ra g ­
n ie być p ierw sza pod k ażdym  względem . 
Na osta tn ich  spo rto w y ch  m isi rzost w ach 
W. P. w W arszaw ie  zdobyliśm y dwa p ierw  
sze m ie jsca: w biegu rla 100 n r  sierż. Ba- 
recki w czasie 11,4 sek., o raz  w skoku  
wzwyż: por. G ruszecki — 165 cm.

T ak  ży ją  i p ra cu ją  żo łn ierze  1 D yw izji 
P iechoty im .^T. Kościuszki. T ak  żyje i p ra ­
c u je  żo łn ierz  po lski.
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(k iK ) ,.P odw yżki płac mogą być dokony­
wane jedynie pod warunkiem, że me pocią­
gną za sobą wzrostu cen wolnorynkowych. 
Każda złotówka, dana pracownikowi, musi 
mieć tę samą wartość, co obecnie, nie zaś 
n iż s z ą \

T ek  mówi uchwala M ieszanej K om isji
T h e .

1/ arlość pieniądza w Polsce zależy prze­
de w szystkim  od jego relacji z wysokością 
produkcji przem ysłowe) i rolnej.

K ~:dy wzrost produkcji wzmacnia walu­
tę. W raz z wrostem produkcji i obrotów to­
warowych m ożemy podnieść obrót pienięż­
ny.

Ostatnie podw yżki plac oparte by ty  w 
zasadzie na wzroście produkcji. Mimo to 
sta ły  s:ę czynnikiem  d zia ła :ą cyn  częściowo 
w kierunku zw yżk i cen. M e należy jednak  
przoccn’ad t**o czynn!ka Zznacznie większą  
rolę cd erraty m om enty sezonowe i głównie 
— niestety  — momenty spekulacyłne.

M ożemy mtmo to ufnie spowiadać w przy­
szłość. A le podw yżka cen nie mająca Istot- 
ner0 uzasadnienia, wymaga reakcji. Klasa 
robotnicza musi złamać spekulację w łasny­
mi s ła m i.

10 milionów na most Kierbedzia 
złożyło wof. Sąskc-Bąbrcwskie

Odbudowa mostu Kierbedzia wkracza na 
realne lory. Meet ten powetanie ze sk ła ­
dek mieszkańców woj. śląsko-dąbrowskiego, 
którzy w płacili już za pośrednictwem Ko­
mitetu Odbudowy W arszawy w Katowicach 
10 milti. zł na poczet kosztów wstępnych

robót. Prace rozbiórkowe ocalałych przęseł 
powierzono śląskiej firmie „M ostostal”, k tó­
ra budowała most Poniatowskiego. Firma ta 
przystąpiła już do przyigtowawczyeh prac 
nad rozbiórką mostu.

Cospcfarka Zarządu Miasta
przedmiotem krytyki radnych miejskich '

ŚW IĘ T O  POT V T E G O  PRZEM YSŁU  
CEM ENTOW EGO T

C e m e n to w n ia  „Groszowlce"* p o d  O p o le m  
o b c h o d z i ła  u ro c z y s to ś ć  c a łk o w i te g o  u r u c h o ­
m ie n ia  i o s ią g n ię c ia  p e łn e j  w y s o k o śc i  p r z e d ­
w o j e n n e j  p ro d u k c j i .

W  m a r c u  n k u  ub ieg łeg o  d o  G roszow ic  
p r z y b y ł a  g r u p a  r o b o t n ik ó w  p r z e m y s łu  ce­
m e n t o w e g o  z C e n l r a in e j  P o l s k i  N iezw ło cz ­
n i e  p r z y s tą p i l i  on i  d o  o d b u d o w y  c e m e n t y  
w n i ,  k tó r a  z n a jd o w a ła  się w s t a n ie  c a ł k o ­
w i t e j  r u in y .  J u ż  w g r u d n i u  u r u c h o m i o n o  
p ie r w s z y  p iec ,  n a s t ę p n ie  d a ls z e  d w a ,  a o b e ­
c n ie  —  c z w a r ty  i o s ta tn i .  W  c e m e n to w n i  
p r a c u j e  p o n a d  1000 r o b o tn ik ó w  i p r a c o w n i ­
k ó w  u m y s ’o w y c h ,  z czego  p rz e s z 'o  700 apo 
ś ró d  m ie j s c o w e j  lu d n o śc i  —  P o l a k ó w  z Opol 
sk iego .  P r o d u k c j a  m ie s ię c z n a  w y n o s i  o k o ło  
20.000 ton  c e m e n tu .

U r o c z y s to ' c l  g r o s z o w ic k ie  s t a ły  się św ię ­
tem  c a ’ego  p o l s k ie g o  p rz e m y s łu  c e m e n t o w e  
go, k tó r e g o  p r a c o w n lc v  —  o d b u d o w u j ą c  
c a ’k o w ic ie  z d e w a s to w a n ą  c e m e n to w n ię  „G ro  
s z o w 'c e "  — w y k a z a l i ,  czego  m o ż e  d o k o n a ć  
po lsk i  r o b o tn ik )  i n ż y n ie r  i te c h n ik .

PRZEM YSŁ PAPIERNICZY  
ZIEM ODZYSKANYCH

P r z e m y s ł  p a p i e r n i c z y  z o s ta ł  z a l ic z o n y  do  
p r z e m y s łó w  k lu c z o w y c h ,  k tó r y c h  r o z w ó j  i 
p r o d u k c ja  p o d leg a  śc is łe j  i n g e re n c j i  p a ń ­
s tw a .  D la tego  w o k re s i e  p r z e j m o w a n i a  p rzez  
p a ń s tw o  w ie lk ic h  z a k ł a d ó w  p i z e m y s ło w y c h ,  
w  p ie rw s z y m  rz ęd z ie  pod  z a r z ą d  p a ń s tw o w y  
p rz e sz ły  w y tw ó r c z e  i p r z e tw ó r c z e  z a k ła d y  
p a p ie rn ic z e .  W ś r ó d  p r z e ję ty c h  w len s p o ­
sób  z a k ł a d ó w  p o w a ż n ą  p o z y c ję  z a j m u j e  
p r z e m y s ł  p a p i e r n i c z y  Z iem  O d z y s k a n y c h .  
Na tych  t e r e n a c h  p r z e j ę to  154 p a p ie r n i c z y c h  
f a b ry k  w y t w ó r c z y c h  i p r z e tw ó r c z y c h .  Do 
d n ia  1 p a ź d z i e r n ik a  b r  u r u c h o m i o n o  33 za -  
k t a d ń w  w y tw ó r c z y c h  i 24 z a k ła d ó w  p r z e ­
tw ó rc z y c h  o r a z  r o z p o c z ę to  p r a c e  w s tę p n e  
n a d  u r u c h o m ie n ie m  d a ls z y c h  8  z a k ła d ó w ,  I 
p r z y s t ą p i o n o  d o  p r a c  k o m a s a c y jn y c h .  Jak

W dakzym  ciągu czwartkowych obrad Sto 
łącznej Rady Narodowej po sprawozdaniu 
szefa Resortu Zaopatrzenia, tow. Szarka, 
radny tow Marzec (FPS) odczytał spraw o­
zdanie z dzi-łalności spółki przemysłowo 
wytwórczej „W E 0‘* (W arszawa — Elbląg 
— O.sztyn), której poważnym udziałowcem 
jest Zarząd M iejski m. et. W arszawy. Ze 
sprawozdania okazuje się. źe spółka dotych­
czas n.ie prowadziła należytej księgowości 
i Stołeczna R -da  Narodowa zażądała w 
terminie do 30 listopada br przepisowego, 
prowadzenia ksiąg handlowych.

Po jednom y’Inym przyjęciu przez ra d ­
nych rezolucji czterech klubów o bezpłat­
nym nauczaniu, radny tow. Gcut referuje 
sta tu t Komitetów Blokowych. Komitety te 
mają przejąć uprawnienia Komitetów Do 
mowych w ramach prawnych ściśle określo­
nych. Jeden Kom i'et Blokowy ma objąć 500 
lokatorów R rdy Dzielnicowe dokona!ą po­
działu swych terenów na K om itety Bloko 
we.

Przem awiając imieniem Komisji Kontroli 
radny tow. Gaiewski (PPS) stw ierdza, że 
homo* i a rowołama do koni rolowania czy u- 
'■hwały Stołecznej Rady Narodowej są rea- 
lizowa-e, zadania ewe*o nie spełnia i nie 
może do tel chwili wykazać się żadną dzia­
łalnością. Wobec te*o należy się zastano­
w i  czy jest sens dalszego istnienia komisji

Następni mówcy zw racają uwagę na brak 
wę^Ia j—z'-'^katowr-'o na zimę, nieporząd­
ki w „WHO", brak zabezpieczenia domów 
nędałacych się jec’ cee do r-m ontu. zanied­
banie Pra*i n r’ oz BOS i mało w ydajną go 
spodarkę „Atfrilu".

Dr Lityński (Str. Pracy) broniąc pozycji 
.Agrilu" stw ierdza, te  to, na co należy 
Istotnie zwrócić uwagę, to  przede wszyst­
kim nieuporządkowany stan praw ny m ająt­
ków. Z srzsd Miejski powinien tę sprawę, 
jak nairychlej uregulować, tym bardziej, że go-dz. 14. (R S )  
zainwestowano tu duże sumy.

Radna tow. Gajewska (PPS) porusza epra 
wę czyszczenia kominów przez straż pożar­
ną, z którego to tytułu miasto może mieć 
poważne źródło wpływów.

Radny tow Kamiński (PPS) prosi o zre­
widowanie decyzji przydziałów  lokali po-nie- 
mieokich i pożydowskich, staw iając wnio­
sek, aby odpowiednią ich część otrzymały 
spółdzielnie. Wnosi też o obniżkę podatku 
okaloweco f opłat za szyldy d la rozw ija­

n e g o  się ruchu spółdzielczego.
Nieporza-’t-i panujące na dziedzińcach i 

oodwórzach domów administrowanych przez 
miasto omawia radny tow. Fotek (PPS).

Zawarcia 
mi przede

Pochód przez ulice Szczecina
zakończył zjsztf aktywu l*PS i PPI Po^arza Zacliodniero

Dnia 6 bm. w Szczecinie odbył się wielki 
zjazd aktywu PPS województwa zach.-po 
morskiego.

Zjazd zagaił przewodniczący Woj. Komi 
tetu tow. poseł Konrad Patek, który pod 
■kreślił wysiłki Partii w kierunku zjednocze­
nia całego Narodu d la  wspólnego celu, od 
budowy kraju.

• Tow. Ma okno, przedstawiciel CKW wy 
głosił referat p. t. ,,PPS przed wyborami*' 
Mówca wykazał konieczność wystąpienia 
przy wyborach we wspólnym bloku Nie wy 
klucza to bynajmniej samoistnej drogi PPS. 
która w dalszym ciągu dąży do ustroju so­
cjalistycznego.

objaśnił zebranym podstawowe zasady or­
dynacji wyborczej.

Po dłuższej dyskusji Zjazd zakończono u* 
chwaleniem rezolucji, w której zebrani 
stwierdzają, że jednolity front Narodu Pol­
skiego jest nakazem chwili, a stanowisko 
Mikołajczyka uniemożliwia scementowani* 
tego frontu i utrudnia odbudowę kraju.

'Rezolucja podkreśla, że „Polska Partia  
Socjalistyczna jest podstawowym czynni­
kiem zjednoczenia narodowego i koneekwea 
tnie realizuje politykę jednolitego frontu 
klasy robotniczej w Polsce

Zebrani wyrażają pełne zaufanie do swo­
jego bojowego kierownictwa partyjnego*

_  _ ~ i przyjm ując za podstawę działania organize-
Iow  Przełącznik, sekretarz Woj. Korni- i cii partyjnych u c h w a ł y  Rady Naczelnej > 

tetu, zre.erow ał sy tuację międzynarodową i dnia 25 sierpnia 1916 r ” 
omówił trzy.otni plan odbudowy. Tow Pa- { Z i m d  zakończono wielkim po ch o d er 
ek, przewodniczący Woj. Rady Narodowej, ! przez ulice Szczecina.

O b r a d y  P P S  I P P R
w  K rakow ie i Toruniu

 ___ , W  sali M R N  w Krakowie odbyło | W IE C  W  T O R U N IU
a umowy zbiorowej z pracow n ika-1 pncWSp<̂ ? 5  e k r a n ie  aktywów PPR i |  W  Toruniu odbył się wspólny wiec 
iębiorstw miejskich i komunikacji I ,  v m  W2.I^ “  t id z ta ł : przycy- PPS i PPR, poświęcony współpracy i

o r z e z  Zarząd Miejski domaga się imieniem ! *v 2 warszawy wiceprezydent K R N    *« *- - -*•
pracowników radny tow. Piłacki (PPS), pod , to w - Stanisław Szwalbe, wojewoda 
fcre4l*fąc jeszcze konieczność rozprowadzę- j kfakowski dr Pasenkiewicz, prezy- 
•ma ziemniaków dla zakładów  pracy dopóki i dent miasta tow. Wolas oraz repre- 
nie ma mrozów. zentanci Rad Zakładowych i  krakow-

Radny tow. Nowicki (PPS) wskazuje na i skich Zakładów pracy.
l’.‘i s*„,i

be. W  toku obrad omówiono sprawę 
współpracy obu partii robotniczych w 
życiu politycznym oraz wy yizne 
wspólnej pracy w Radach Zakłado­
wych i na terenie zakładów pracy.

Rad Narodowych, których działalność win 
na być uregulowana odoowiedtiimi ietrukcja 
mi i regulaminami. Podkreślą też, szereg 
niedokładności sta tu tu  dla Komitetów BIo 
’'Owych. W s' uzuiae na dodatnie 6trony ini­
cjatywy pryw atnej, dodaje jednak, że ze 
względu na szczupłość kredytów budow la­
nych, którym i dysponuję mia*<to, należy się 
nrfraflłczyó do popierania budownictwa spo 
łecz nerą.

Następni mówcy omawiają m. in. sprawę 
braku sprzętu w szkołach) spraw ę braku 
oświetlenia ulic na Woli oraz walkę z anar­
chią na jezdni, k tórą należy jak najszyb 
ciej zlikwidować.

Ponieważ z powodu spóźnionej pory listy 
mówców nie można było wyczerpać, dalszy 
ciąg obrad Stołecznej Rady Narodowej od ­
będzie 6ię w poniedziałek, dnia 14 bm. o

realizacji programów w myśl hareł, 
wytyczonych przez kierownictwo obu 
Partyj.

Przewodniczył nacz. tow. Pokorski. 
Referat ideowo - organizacyjny pod 
tytułem: „W spółpraca komórek PPS 
i PPR" wypłosił sekretarz Komitetu 
Grodzkiego PPS tow. ror. Ludwisiak. 
Z  ramienia komórki PPR przemawiał 
tow. wiceprezydent Żółtowski.

W  dyskusji poruszono szereg za&ad 
nień ideowo - organizacyjnych.

Końcowe ekshumacje na Mokotowie
po'ejlych w powstaniu żołnierzy AK z pułku „Baszta"

W  najbliższych dniach zostana roz­
poczęte ekshumacie z pozostałych na 
Mokotowie mogił zbiorowych, prze­
ważnie nierozpoznanych żołnierzy A. 
K. pułk. „Baszta” . - i

W  związku z powyższym Komitet 
Ekshumacyjny zwraca się do rodzin 

ró w n ie ż  p r z e p r o w a d z o n o  część  p r z e w id z ia -  ' poległych w następujących sprawach:
1) Ponieważ ilość miejsc na kwate­

rze „Baszty" jest już bardzo mala

nych planem demontaży.

RUGI1 W  PORCIE SZCZECIŃSKIM

Ri'cli  s t a tk ó w  m o rs k i c h  i r z e c z n y c h  w p o r  
c ie  s z czec iń s k im  z w ięk s za  się  z d n i a  na 
d z ie ń  P rz e c ię ln le  d z ie n n y  ru c h  w y n o s i  4 — 
6 s t a tk ó w  w y c h o d z ą c y c h  1 w c h o d z ą c y c h  Nnj 
b a r d z i e j  o ż y w io n e  jes t  n n d h rz e ź e  „HUK** W  
d n iu  4 i 5 bm. s t a ło  t a m  10 b a r e k  r z e c z ­
n y c h  i 6 s t a tk ó w  m o r s k i r h .

W e  w rz e ś n iu  w esz ło  d o  p o r tu  szczec iń  
łk i e g o  15 s t a tk ó w  z k o ń m i ,  w ty m  b y to  9 
s in ik ó w  d u ń s k ic h ,  3 n o r w e sk ie .  2  sz w e d z k ie  
i t a n g ie ls k i .  S ta tk i  te  p r z y w io z ły  ł ączn ie  
4.100 sz tuk  k on i .  12 000 k u r  i o k o ło  50 ton  
paszy.  Na p a ź d z ie r n ik  z a p o w ie d z ia n e  są 
z w ię k s z o n e  t r a n s p o r t y  k o n i  .

POŁO W Y RYB W  SZCZECIŃSKIM

W  o k rę g u  s z c z e c iń s k im  z n a j m u j e  się ob e -  
on ie  r y b o tó s tw e m  p rz e sz ło  ISO ry b a k ó w .  W e  
w rz e ś n iu  w y je ż d ż a ło  d z ie n n ie  n a  p o ło w y  150 
r y b a k ó w  M ają  on i  d o  d y s p o z y c j i  10 k u t r ó w  
i 140 lodzi o r a z  115 w ło k ó w ,  I860 sieci  s t a ­
w n y c h  i o k o to  90.000 h a c z y k ó w .

R y b a c y  sz czec ińscy  z łowili  o s t a tn io  n i e ­
b y w a ły  o k a z  łosos ia  w ag i  13 kg. D o ty ch cza s  
ło sos ie  ło w io n e  w o k r e s i e  le tn im  m ia ły  n a j ­
w y że j  8 —  10 kg  wagi.

OSIĄGNIĘCIA FABRYKI WYROBÓW
JE D W A B N Y C H  W  ŁODZI

P a ń s t w o w a  F a b r y k a  W y r o b ó w  J e d w a b ­
n y c h  d a w n ie j  „ K i in e  i Szulc"* w ł .odz i  jes t  
j e d n y m  z n a jp o w a ż n ie j s z y c h  o ś r o d k ó w  p ro  
dtikcji  j e d w a b i u  w P o lsc e  W s i e rp n iu  rb  
f a b ry k a  w y p r o d u k o w a ł a  o g ó łe m  35 770 m 
tk a n in y  j e d w a b n e j  w a r to ś c i  5 365.C00 zł. 
w y k o n u j ą c  p la n  w 113 proc .

Z a k ła d y  z a t r u d n i a j ą  185 p r a c o w n i k ó w ,  w 
ty m  w ięk szo ść  kob ie t .

M a sz y n y  u r u c h o m i o n e  są n a  t e r e n i e  f a ­
b ry k i  w 8.1 p roc . ,  o b e c n ie  w sz y b k im  te m p ie  
p r z e p r o w a d z a  się r e m o n ty  n i e c z y n n y c h  j e ­
szcze k ro s ie n .

PO M O C  m  A ROLNIKÓW  
W  BIAŁOSTOCKIM

W o j e w ó d z t w o  b ia ło s to c k i e  o t r z y m a ło  1 ł75  
kon i ,  104 szt. b u d la  i 300 szt.  p r o s ią t  Z o s ta ­
ły o n e  ro z d z ie lo n e  w e  w szys tk ic l i  p o w ia ­
tach .  G m in n e  S p ó łd z ie ln ie  S a m o p o m o c y  
C h ło o s k ie j  o t r z y m a ły  ż n iw ia r k i  i m ł o c k a r ­
nie .  N a w o z y  sz tu c z n e  zos ta ły  j u ż  r o z p r o w a ­
d z o n e  p rzez  g m in n e  sp ó łd z ie ln ie  n a  s k ry p ty  
d łu żn e .  S p ó łd z ie ln ie  S a m o p o m o c y  C h ło p -  
sk ip j  p r z e p r o w a d z a j ą  a k c j ę  z a k ł a d a n ia  s a ­
dó w  na  t e r e n ie  w oj  h 'a lo s lo c k ic g o .  G h e -  
c n :c iO / s a d /n  się 10 000 d r z e w e k  o w o c o w y c h  
na  o b sz a rz e  100 ha  Al c ja  p r o p a g a n d o w a  h o ­
dow li  j e d w a b n i ' a  d a ta  p -m y śln e  r e z u l t a ty  
Z a ło ż o n o  sz e re g  sz k ó łe k  d r z e w e k  nru rw y
b ia łej.

rodziny, które chc$ przenieść ciała 
swoich na:bliższych, żołnierzy tego 
pułku do kwatery „Baszty" na cmen­
tarzu Wojskowyęn na Powazk-ch — 
natvehnva 't  zgłosić się musza do Ko­
mitetu celem zarezerwowania miejs­
ca.

2. Celem zorganizowania ek'huma- 
cyj pochowanych żołnierzy tego puł­
ku w Skierniewicach (zmarłych w 
szpitalu po ewakuacji z M okotowa) 
rodziny zainteresowane proszone s$ o 
natychmiastowe podan :e nazwisk po­
ległych i swoich adresów.

3. W  związku z zamierzonym u- 
m!eszczen:em na kwaterze „B a^zy” 
tablicy pamiątkowej z wyrytymi na­
zwiskami wszystkich poległych żołnie 
rzy z tego pułku, rodźmy żołnierzy 
nierozpoznanych, lub pochowanych

n :e w kwaterze „Baszty” proszone s? 
o jak naiszvbsze podanie nazwisk po­
ległych do Komitetu. *;

Zamierzone ekshumacie na M oko­
towie maia objąć p o z ^ ta łe  mogiły 
pojedyncze, mogiłę zbiorowa przy 
klasztorze na Służewcu (8 osób) oraz 
w miarę wolnych miejsc na kwaterze 
„Baszty" m og'łę zbiorowa przy cmen 
tarzu na Służewcu i przy ul. Powsift- 
skiei.

W  związku z powyższym zwracamy 
sie z goraca prośba o składanie ofiar 
celem umożliwienia wvkoran*a za­
mierzonych prac, uporządkowania, 
upiększenia i konserwację mogił w 
kwaterze „Baszty” .

Dla informacji podajemy, że do­
tychczas do kwatery ekshumowano 
352 osoby w tym 185 nierozpozna 
nych (N .  N .) .

W e  wszystkich wyżej wymienio­
nych sprawach łącznie z wpłacaniem 
ofiar, należy się zgłaszać do p. W a n ­
dy Gołaszewskiej Warszawa, ul. Sul- 
kiewicza 9 m. 6 (od u!. Belweder- 
skiei) we wtorki i czwartki w godzi 
nach 9 —  12.

Komimt ekshumacyjny 
pułku „Baszta*’

Wsjtóliia konferencja PPS I PPH 
pracowników Min. Przemysłu

<*. dew"kr*cii ,udor [ ku ««*-— socjalizmowi, dołożą wszelkich starań , 
by drobne różnice zdań, nieznaczne nieporo- 
zum’enia rozładować na wspólnych zebra­
niach, by stworzyć serdeczną atmosferę obu­
stronnego zrozumienia, ujaw niającą szczera* 
przyjazne, braterskie, świadome celu i żą­
dań klasy robotniczej nastroje członków na 
szych Partii.

Jako  Partie klasy robotniczej PPS i PPR 
w ogniu walki z reakcją, w wysiłku twór­
czym odbudowy i przebudowy Kraju, wysu­
wają się na czoło obozu demokratycznego* 
na wspólnej drodze ku ws/pólnemu celowi 
coraz bardziej zbliżają się organizacyjnie, 
zatracając rozdmuchiwane przez wrogów 
różnice partyjne.

ferencja Kół PPS i PPR przy Min. Przemy 
słu.

Po wyczerpującym referacie tow. Hoch 
fe.da nastąpiła ożywiona dyskusja, w wyni 
ku której uchwalono następującą rezolucję:

PPS-owey i PPR-owcy na wspólnym ze­
braniu Kół obu Partii 10.10 46 r. stwierdza 
ją niezbędność pogłębiania i wzmacniania 
współpracy obu Partii Robotniczych, u trw a­
lania i rozszerzania jednolitego frontu Par 
tii Robotniczych, jako gwarancji obrony zdo 
byczy demokratycznych, pokoju i utrwalę 
nia naszych granic zachodnich.

Członkowie PPS I PPR  podkreślają, źe 
wszystkie nasze dotychczasowe zdobycze w 
postaci głębokich przemian strukturalnych 
oeiąsneltśmy dzięki jednolitemu frontowi na 
szych P artii — trzonu bloku Stronnictw De 
mokratvoznych; tej iednośoi i współpracy 
Partii Robotniczych PPS u i PPR u bronić 
będą przed nieustannymi próbami i atakam i 
reakcji, zmierzającej do rozbicia klasy ro 
hutniczej.

Dla lepszei harmonii współpracy i zgodv 
obie Partie  PPS i PPR, dążąc wspólną dro

W nadchodzących wyborach do Sejmu 
członkowie PPS i PPR zjednoczeni w jed­
nolitym froncie i jako reprezentanci jednej 
klasy obotniczej wezmą jak na i aktyw niej­
szy udział dla osiągnięcia zwycięwtwa drmo- 
kraeii, dla ugruntowania władzy Polski Lu­
dowej.

Niedzielne imprezy sportowe

Zakończenie ekshumacji 
w Pyrach i Lasach Kabackich

P rn ę e  e k s h u m a c y j n e  w P y r a c h  i L a s a c h  
K a b a c k ic h ,  o  k tó r y c h  d o n o s i l i ś m y  już ,  zo­
s ta ły  zak o ń c z o n e .  W y d o b y to  127 zw tok ,  k tó ­
re  zo s ta ły  p r z e w ie z io n e  n a  c m e n t a r z  p a r a ­
f ia ln y  w  P y r a c h  i z ło żo n e  w e  w s p ó ln y c h  

r a tn i c h  m o g i ła c h  w Alei Z a s łu ż o n y c h .

w o d ó w  o so b is ty c h ,  j e d n a k  r o d z i n y  z m a r -  
lydh p o  o d n a le z io n y c h  d r o b ia z g a c h  b ędą  
m o g ły  w b iu r z e  PC K  (ul.  P i u s a  24) r o z p o ­
znać  zw łok i .

S t a r a n i e m  K o m i te tu  E k s h u m a c y j n e g o  w 
P y r a c h  w n a jb l i ż sz ą  n iedz ie lę  o g o d z in ie  12

W a r s z a w a .  N a  b o i s k u  p r z y  ul. M ły n a r ­
sk ie j  o d b ę d ą  się  w n ied z ie lę  13 bm . u r o ­
cz y s to śc i  j u b i l e u s z o w e  z o k a z j i  V5-lecia 
R T K S  „ S a r m a t a ” . B o g a ty  p r o g r a m  p r z e w i ­
d u je  m. inn .  m ecz  p i łk a r s k i  o  m i s t r z o s tw o  
kt. A m ię d z y  S y re n ą  a S k r ą  i t o w a rz y s k i  
m ię d z y  M a ry m o n le m  a S a r m a tą .

Na b o i s k u  p rz y  ul. P o d s k a r b i ń s k i e j  o d  
b ę d z ie  s ię  m ecz  o  m i s t r z o s tw o  ki A m ie  
d z y  KS G r o c h ó w  a J e d n o ś c i ą  z Żab ieńca .

Na S ta d io n ie  \V P .  z o k a z j i  20 leeia  Po l-

K ntow iee. M ię d z y p a ń s tw o w e  zawody b o k ­
s e r s k ie  P o l sk a  —  W ęg ry .

Ł ódź. Bieg n a  p r z e ł a j  „D zienn ika Lódz-
k i ego”.

Mecz o  m is t r z o s tw o  P o lsk i  W arta — ł.K S . 
Z a w o d y  p ły w a c k ie  W a r s z a w a  — Ł ódź. 
K ra k ó w .  M ię d z y n a ro d o w y  mecz piłki n o t  

n c j  m ięd zy  b u d a p e s z t a ń s k ą  d ru żyn ą  K ispe- 
sli a t e a m e m  C ra c o v ia  — AKS.

W rocław . W krytej p ływ aln i odbędą  s ię  
z a w o d y  p ły w a c k ie  i m ecz p iłk i w odnej m ię

Sp o śró d  e k s h u m o w a n y c h  zw łok  P o lsk i  n a  c m e n t a r z u  m ie j s c o w y m  o d b ę d z ie  się u -  
C z e rw o n y  K rzyż  z i d e n ty f ik o w a ł  12. P rz y  r o c z y s te  p o ś w ię c e n ie  m o g i ł  o r a z  o d d a n ie  
o o z o s ta ły c h  z w ło k a c h  n ie  b y ło  ż a d n y c h  d o -  p o ś m ie r tn e g o  h o łd u  p o l e g 'y m  b o jo w n ik o m

C z y  znajdą
na rem ont gim nazjum  im. Batorega

myślno.ści n a d z o r u  t e c h n ic z n e g o  B O S -u  —  
f -m a  b u d o w la n a  K a m iń s k i ,  k tó r a  r o b o ty  w y ­
k o n y w a ła ,  p r z e p r o w a d z i ł a  j e  t a k ,  że d a c h y  
s t r a s z l iw ie  z a c ie k a ją .  W  k la s a c h ,  p r a c o ­
w n ia c h ,  n a  k o r y t a r z u ,  w  s e k r e t a r i a c i e  d y -

O p o r n ie  i z d z iw n y m  d o z o w a n ie m  p r z y -  
n a j e  się k r e d y ty  na re m o n t  b u d y n k ó w  g i­

m n a z ju m  im. B a to re g o ,  p rzy  ul. M yś l iw ie­
ck ie j .  S k u tek  jes t  tak i .  że  p r o w iz o ry c z n e  .Ja  
t a n ie  dziur** n ie  ty lk o  n ie  d a j e  z m ia n  na  
lepsze ,  a le  c iąg le  p o w o d u j e  n o w e  p rz e r w y  
w n a u c e ,  z k tó r e j  k o rz y s t a  lu  p r z e s z ło  600 
młodzieży .

N a jw a ż n ie js z ą ,  ż y c io w ą  w te j  chw il i  dla  
z a k ła d u  s p r a w a  je s t  z a g a d n ie n ie  d a c h ó w  
Rok te m u  BOS n ad  częśc ią  f ro n to w ą  i czę­
ścią p r a w e g o  s k rz y d ła  b u d y n k u  po" >żyl p r o ­
w iz o ry c z n y  d a c h  D alszą  część p r a w e g o  

rz y d ła  p o k r y t o  d a c h ó w k ą .
Nie w ia d o m o  j e d n a k  czy s k ” ! ' i e m  . .am e-  

zy kańsk iego"  t e m p .  o d h u d o n y .  czy l e k k o -

sk ie g o  Z w ią z k u  M o to c y k lo w eg o  o d b ę d ą  się j dzy  ze s p o ła m i  U n iw e r s y t e tu  i  P o l i te c h n ik i  
w ie lk ie  z a w o d y  m o to c y k lo w e .  o  p r z e c h o d n i  p u c h a r .  (I).

W y ś c i g i  k o n i i s  na S ł u ż e w c u
Zeplsy na dzień 12 października

G O N IT W A  1. D y s ta n s  2600 m . n ag r .  8000" 
zł. P ł o t y  F in i s  (M ich a łó w ) ,  O p ie k a  (T u ­
ró w ) ,  P e c h o w ie c  (A lb igow e) ,  Rita  (W id zó w ) ,  
So k ó ł  III  (M ich a łó w ) ,  T o k io  (O kocim ).

G O N IT W A  2. D y s ta n s  1800 m „ n a g r  5000 
zł. A raby.  F a r k a s  (Ł osos ina  D o lna) ,  F u rd a  
(N ow y  D w ó r) ,  V e r o n a  (R aco t) ,  U rg a  (No­
wy D w ó r) .

G O N IT W A  8. D y s ta n s  1000 m, n a g r .  8000
zł. B a m b u s  ( Iw no) ,  J a w o rc z y k  (O koc im ),
J a w o r o w a  ( J a n ó w  P o d la s k i ) ,  M ir t  II ( I i le j -  

rekc j i  p o  k a ż d y m  deszczu  tw o r z ą  się n a  p o -  n o t ) ,  Q u i r y t a  (O kocim ).
d ło d ze  b a jo r a .  Icci ty n k  ze śc ian  i su f i tu  G O N IT W A  4. D y s ta n s  1600 m, n a g r  8000
.leżeli deszcz  p a d a  p o d c z a s  z a ję ć  s z k o ln y c h  j lL D acc ia  (T u ró w ) ,  D a g o re ss a  (W id zó w ) ,  
za c z y n a  się „ s z u k a n ie  s u c h y c h  miejsc*" i n ie  r ,e o | 0f, (K le jn o t ) ,  M a rw a  (D zia losza ) ,  N a r ­

wa! (Żyło).
G O N IT W A  5 D y s ta n s  1800 m, n a g r  12.000

ma m o w y  o n o r m a l n y m  lo k u  l e k c y jn y m .

Na d o p r o w a d z e n i e  g m a c h u  d o  p o r z ą d k u ,  
u su n ię c ie  za c ie k ó w  i z a b e z p ie c z e n ie  p r z e l  
n i sz czen iem  części  k tó r e  jeszcze  n ie  są p o ­
k ry te  d ie ł iem  —  p o t r z e b a  jeszcze  o k o ło  8 
mil. i i .  (i ts) .

zł. O r io n  IV (Leszno) ,  P a n t e r a  (M ieczk o w ­
sk iego),  S o u v e n i r  (Brzozów ) .  S p ó ź n io n y  lOo- 
l e je w k o ) .  T a l i z m a n  III (Leszno) ,  W ic h e r  IV 
lA Ih ignw a) .  Z e g a ry n k a  (L eśn iczó w k a) .

G O N IT W A  6. Dyst.  2400 nr, n a g r .  10.000

zł. B o ja r  ( F e rd y n a n d ó w ) ,  C h ia n t i  ( Iw no) ,  
G o ld q u e l le  ( Iw no) ,  Ines II (A lh igow aj ,  J a ­
w o rz y n a  (L e ś n ic z ó w k a ) ,  M urza  (Działukza),  
R a r i s s im m a  (Brzozów ) ,  S a le rn o  (Żyło).

G O N ITW A  7. Dyst.  1200 m. n a g r  10 000 
zt. G a n im e d  (O k o c im ) ,  Gniew (K le jno t) ,  
M onte  C a r lu  ( J a w o r ) ,  S a n t a  C i u t  ^ Junów  
P o d la s k i ) .

G O N ITW A  8. D yst  2200 m. n a g r .  8000 sŁ
C a p r i  II IK ozien ice) ,  D um a  II (Leśn iczów ka)*  
O zir is  ( F e r d y n a n d ó w ) ,  Raźny ( J a u ó w  Po­
dlaski), Wisła (Okocim).

NASZE TYPY

1. So k ó ł  — T o k io .
2. F a r k a s  — V ero n a .
3. Mirl II — Q u i ry ta .
4. N a rw a l  — Geolog.
5 . i e g a ry n k a  — O r io n  IV.
fi. B o ja r  — S a le rn o  — J a w o r z y n a
7. M onte  C a r lu  — G niew.
8. Raźny — Wisła.
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O Domu Kultury Dziecięcej na Ochocie
marzy kierowniczka czytelni w świetlicy R. T. P. D.

„Cisza. T w oi koledzy c zy ta ją "  — brzm i 
n a p is  na  d rzw iach , p row ad zący ch  do czy ­
te ln i i dzieciaki, k tó io  z głośnym  tupotem  
p rzeb ieg a ją  po pokoikach  i k o ry ta rz u  uci­
sz a ją  się n a tychm iast, aby n ie  p rzeszk a ­
dzać  tym , k tórzy  za tym i d rzw iam i p rz e ­
b y w a ją  *  takim * i a n ta  stycznym  kwiacie 
b a śn i l przygód.

C zytelnia to n iepodzielne k ró les tw o  to ­
w arzy szk i Bożeny K rzyw obłockieJ —  ja* 
anuw losej „UM TUK-ki", k tó ra  po  sw ych 
w łasuych  szko lnych  zajęciach  (II k lasa  l i­
ceum  im. Słow ackiego), pom aga m atce  w 
k ie ro w an iu  Świetlicą R. T. V. U.

Czytelnia —  jak  kaZda czy teln ia  —  żło ­
b k i i krzesła i polki s książkam i pod  Ścia­
ną. JuZ SM tom ow —  ładnie  op raw io n y ch  
I ładn ie  w ydanych  — d źw ig ają  m  sobie le 
p ó łk i

Tow. BoZena m ów i n am  z przejęciem , ile
go było zm artw ien ia  z tym i książkam i, a  ra 
Czej bez tych książek. AZ w reszcie I Spół­
dzielcza P iek arn ia  o fia ro w a ła  IS tysięcy zl, 
O ddział W arszaw sk i RTPD ileś tam  tyaię- 
cy — no i m ozua było zacząć kupow ać.

W  czy teln i są  poza  książkam i i g ry  to ­
w arzysk ie .

.—  k u p u jem y  ty lk o  tak ie , k tó re  p o g łęb ia­
ją  w iedzę dziecka — m ówi tow. ltozeuka  — 
p re ze n tu ją c  nam  k ilk a  p u d e łek  a pom ysło ­
w ym i gram i.

W A K A CIE W  PIĘKNYM PAŁACU

D zieciaki pochylone nad  książkam i są tro  
eltę  zdziw ione naszą  rozm ow ą, bo przecież 
w  czyteln i o bow iązu je  cisza. N iechętn ie o d ­
ry w a ją  się od lek tu ry , aby na prośbę tow. 
B ożenki opow iedzieć n am  o w spólnie sp ę ­
dzonych  w akacjach .

Byli wszyscy razem  5 tygodni w K rzy- 
b łow icach  n» Dolnym  Śląsku. M ieszkali w 
p ięk n y m  p ałacu , w m a ją tk u  należącym  do 
M iejskiego K om itetu  PP S  z W rocław ia .

—  Z robiliśm y p ięk n ą  w ycieczkę n a  cały 
d z ień  sam ochodem  do K arpacza, B ieru to ­
w ic, Je len ie j Góry.

—  A teraz  rob im y  sobie a lb u m  Ziem  O d­
zy sk an y ch  z fo to g rafii 1 w ycinanek  i p isze­
m y k ro n ik ę  z pobytu .

Z dania  te p a d a ją  po  nam yśl*.
św ie tlica  RTPD. d la  dzieci robo tn iczych  

■ O choty sp e łn ia  don iosłą  rolę. K ażda z 
trzech  szkó l n a  R a izy ń sk ie j p o siad a  około  
16 oddziałów  i p rzepełn ien ie  je s t tak  w iel­
k ie, że lekc je  odb y w ają  się  na  k ilk a  zm ian. 
D zieciaki sp ieszą  więc po  n au ce  w c iasne  i 
szko le  do  św ietlicy p rzy  N iem cew icza 0, 
gdzie  o d ra b ia ją  zadane  lekcja, a  po tem  b a ­
w ią  się  w spólnie lu b  czy ta ją .

.NA D ZISIA J —  DOŚĆ NAUKI!
O dw iedzam y św ietlicę w sobotę —  jed y ­

ny  dzień  w tygodniu , gdy k ierow niczka  
św ietlicy p a trzy  przez palce  n a  tw a -d e  ry ­
gory , k tó re  po zw ala ją  n a  zabaw ę dopiero  
po  od ro b ien iu  lekcji. To też lo te ry jk i i ła ­
m igłów ki zap e łn ia ją  sto ły , a  n a  podłodze 
szyny  i w agoniki elek trycznego  pociągu sku  
p ia ją  dokoła  rozgorączkow ane i ro zb aw io ­
ne  tw arzyczk i dziecięce. Ten pociąg  — to 
n a jp ięk n ie jsza  zabaw a — zw łaszcza chłop 
eów.

C odziennie po p rzy jściu  do  św ietlicy dzie 
c iak i z ja d a ją  sm akow ity  ob iad , w sobotę 
u ro zm aicony  deserem  — budyń  n a  m leku 
w zbudza pow szechny en tuz jazm . P rzed  o- 
puszczeniem  św ietlicy jest jeszcze po d w ie­
czorek . Poniew aż w szkołach  nie m a o b ia ­
du  — (en posiłek w św ietlicy Sianowi w o d ­
żyw ian iu  dzieci zasadn iczą  pozycję. Gdv

£00
księgow ość przeb itkow a

t r p lą c z n a  s p r z e d a ż  n a  w o j. W a rs z a w s k ie

— Obsługa fachowa —
o d  g o d z . 9 — 16-ej

J. Kwieciński s^ , r
W arszaw a , W idok S6, lei. 8-75-74-

dziecko z pow odu choroby  zm uszone jest 
pozostać  w dom u — m atk a  przychodzi z 
garnuszk iem  po obiad .

O płaty za św ietlicę zdroża ły  I w ynoszą 
dzis ia j od 50 do 600 zł. m iesięcznie. Ale z 
86 dzieci zap isan y ch  do św ietlicy — po ło ­
w a p raw ie  to  pó isiero ty , k tó ry ch  o jcow ie 
zginęli w obozach  czy podczas pow stan ia. 
1 m atk i tych dzieci — p łacą  tyle, łlo m o ­
gą, a n ie rzad k o  n ie p łacą wcalo.

W ubiegłym  roku  szkolnym  było Jeszcze 
obok Świetlicy przedszkola, lecz s pow odu 
c iasno ty  lokalu  — zosta ło  zlikw idow ane. 
W ca łe j dzieln.cy ma m a  te ra s  żadnego 
przedszkola  RTPD. a w św ietlicy  so s la i na 
p a m ią tk ę "  jeden  m ały p rzedszkolak . k tó ­

ry przychodzi tu  wra* ze s ta rszy m  bra tem .

DLACZEGO „SZCZUREK" N IE  ŚPIEW A

W najw iększym , co  n ie znaczy ża dużym  
pokoju , w k tó ry m  stoi p ian in o , dw a razy  
na lydzień  o dbyw ają  się lekcje  ry tm ik i. Dzi­
s ia j idzie tu  w na jlepsze zabaw a, ze śp ie­
wam). Mały Zenon, zw any pow szechnie 
szczu rk iem " n ie  chce śpiew ać. W stydzi się, 
i m a  podobno  doskonały  słuch. Dzieci n a ­

m aw ia ją  go gorąco, aby się p rzed  nann 
zap rezen tow ał, lecz Zenuś, speszony m ilczy. 
P łynie m elodia  robotn iczego  hym nu , a  k ie ­
row niczka  i dzieci do p in g u ją :

— Śpiew aj „Szczurek“ l dlaczego n ie  śp ie­
wasz?

Z enon m ilczy, ale  nam  w  sekrecie  w y­
znałby n a  pew no, że się  nie lubi popisyw ać.
Co innego, jak  n ie  m a nikogo z gości..

Gdy jest ład n ie  i c iepło  — po skończo­
nych lekc jach  — św ietlica  m aszeru je  d r  o- 
g ródka  jo rd an o w sk ieg o  na ul. W aw elska 
Od czasu  do czasu  tow. B ożenka u rząilzs 
w ycieczki po W arszaw ie, w k tó ry ch  ud rial 
b io rą  wszyscy członkow ie i cz łonk in ie  Klu 
bu M iłośników Stolicy. Jed en  z pokoikow  
ozdobiony  jest sy ren ą  1 w idoków kam i z 
daw nej n iezn iszczonej W arszaw y . T o w ła­
śni* po k ó j k lubu .

JA K  SO BIE ZNAJDZIEM Y W IL L *

Tow. B ożenka zw ierza  n am  się s« sw oich, 
a  w łaśc iw ie  w spólnych  d la  w szystk ich  b y ­
w alców  św ietlicy k łopotów .

—  Pow iedziano  n am  w BOS-le, że ja k  so­
b ie  w ynajdziem y jak ą ś  n ic b a rd zo  zniszczo­
ną willę, n ieza ję tą  d o tąd  przez żad n ą  in ­
sty tu c ję  —  w y rem o n tu ją  ją  d la  nas. Cóż, 
w ynalazłyśm y ta k ą  jedną , a le  m ieszk ają  w 
n ie j ludzie  i n ie  m ieliby  się  gdzie podzisć. 
Gdyby ta k  z rea lizow ały  się już  n a sze  n a j­
go rętsze  m arzen ia : D om  K u ltu ry  D ziecię­
cej, n a  O chocie 1 Co by to  w szystko  m ożna 
z rob ić  ro z p o rząd za jąc  w iększym  lokalem !

W  św ietlicy  p rzy  ul. N iem cew icza, choć 
c iasno  tu  i duszno, choć  w  n iedużym  k o ­

ry ta rz y k u  w ieszaki i  p a lto c ik am i dzieci, p o d ­
chodzą  w trzech  kond y g n acjach  aż pod su ­
fit — m iło jest, serdeczn ie  1 rodzinnie.

Oczym a w yobraźni widzim y tow. Bożen 
kę, ja sn ą  i uśm iechn iętą  — gdy o rgan ize  
wać będzie sw ój Klub M iłośników W arsz a ­
wy t sw o ją  czy teln ię  w w ielkim , jasnym  t 
p ięknym  Dom u Dziecięcej K ultury.

Co sią stało
kibitką z Cytadeli?

Ja k  już pisaliśm y, m iejsce s traceń  na s to ­
kach  C ytade li W arszaw skiej, objęte op ieką 
K om itetu S tołecznego OM TUR, jest obecnie 
ipTzez OM TUR-owców doprow adzane  do daw  
nego wyglądu.

Poniew aż na zdew astow anym  m iejscu s tra  
ceń nie odnaleziono  zabytkow ej k ib itk i, po 
s ia d a jąc e j du żą  w artość  historyczną. Komt 
tet Sto łeczny OM TU R ap elu je  do  wszyst 
kich. k tórym  w iadom y byłby los k ib itk i o 
przekazan ie  in form acji pod adresem : W ar 
szaw a, ul M okotow ska 3

M ąka, m asło, cukier, boczek  
na karty październikowe

R esort Z ao patrzen ia  m st. W arszaw y  p o ­
d a je  do  w iadom ości, że w sk lepach  rozdziel­
czych spożyw czych I m ięsnych od d n ia  14 
b. m. w ydaw ane będą ty tu łem  zao p a trzen ia  
k a rtk o w eg o  n astęp u jące  a rty k u ły :

M ąka k u k u ry d z ia n a  zam iast kaszy na  k u ­
pony Nr 26, 27, 28. 29 k a r t w rześniow ych 
jak o  p rzy d zia ł za m -c w rzesień  d la kat IR 
po 1,6 kg. Cena m ąk i k u k u ry d z ia n e j zł 1,10 
za 1 kg.

M ąka p szen n a  g a tu n k o w a UNRRA na k u ­
pony N r 22, 2 3 ,,2 4 , 25 k a r t p a źd z ie rn ik o ­
wych w ilości łącznej na w szystk ie kup o n y : 
kat. I —  2 kg, kat. 11 — 1.6 kg, kat. III — 
1 kg, kat. IR —  1 kg. Na kupon  Nr 6 ka rt 
dziecięcych „D “ paźdz ie rn ik o w y ch  po 2 kg. 
Cena m ąki p szen n ej ga tu n k o w ej UNRRA 
zl 2 za 1 kg.

M akaron  UNRRA w zam ian  kaszy  n a  k u ­
pony Nr 26, 27, 28, 29 k a rt p aźd z ie rn ik o ­
wych dla kai. 1 po  1 kg. Cena m ak aro n u  
zł 10 za 1 kg.

M ąka jęczm ien n a  w  zam ian  kaszy  na  k u ­
pon N r 26, 27, 28, 29 k a r t październ ikow ych  
łącznie  na  w szystk ie kupony  w ilo ści: ka t. II 
— 0,5 kg, ka t. IR — 0,5 kg. Cena m ąk i jęcz ­
m iennej zł 1,10 za 1 kg.

M asło d u ń sk ie  na k u p o n  N r S k a r t  p a ź ­
dz iern ikow ych  m ac ierzy ń sk ich  „M“ (prze­
d ru k  k a r t  zao p a trzen ia  k a t. IR  z m -ca s ty ­
czeń —  lu ty  1946 r.) po 0,6 kg łączn ie  na 
zao p a trzen ie  za m -ce w rzesień  i p aźd z ie rn ik , 
licząc po 0,25 kg za każdy  m iesiąc. Cena 
m as ła  duńsk iego  zł 62.80 za 1 kg.

C u k ier n a  k u p o n y  N r 38, 99, 40. 41 k a r t  
paźdz iern ikow ych  łączn ie  n a  w szystk ie k u ­
pony  w ilości: ka t. I —  1 kg, k a t. 11 —  
0,4 kg, ka t. IR —  0,25. Na k u p o n  N r 4 k a rt 
dziecięcych „D“ paźd z ie rn ik o w y ch  po 0,25 
kg, n a  k u p o n  N r 2 paźd z ie rn ik o w y ch  k a r t 
m ac ierzy ń sk ich  „M" (p rzed ru k  k a r t  z ao p a ­
trze n ia  k a t. IR  z m -ca sty czeń  —  lu ty  1946 
r.) p o  0,25 kg. Cena cu k ru  po  zl 16 z a  1 kg.

K onserw y m ięsne UNRRA na  kup o n y  Nr 
54, 85, 36, 37 k a r t paźdz ie rn ik o w y ch  łącznie  
n a  w szystk ie kup o n y  w ilości: ka t. I —  1 kg.

kat. U —  0.76 kg. kat. IR —  0,5 kg. Cena 
konserw  m ięsnych zł 12 za 1 kg.

Boczek konserw ow y UNRRA w puszkach
w zam ian  tłuszczu na kupony 18, 19, 20, 21 
ka ri październ ikow ych  łącznie  na w szystkie 
kupony w ilości: kat. 1 — 1 kg. kat U — 
0,75, ka t. IR — 0,5 kg. Cena boczku k o n se r­
wow ego w puszk ach  ł 10 za  1 kg.

DzWn War&zawy

SREBRZ, PLATERY
KUPNO - SPRZEDAŻ

„ G R R V E T "
Warszawa, Marszałkowska 84

„11“  NA N O W E J TRA SIE
D zisiaj wozy tram w ajo w e  N r 11 zm ien ia ­

ją  częściow o sw ą trasę . „ Je d en a s tk a"  będzie 
p rzejeżd żać  u licam i: Bem a, W olską, Ż elaz­
ną, Al. Je rozo lim sk im i, M arszałkow ską  do 
PI. Zbaw iciela, o m ija ją c  u licę  T ow arow ą.

20-TYSIĘCZNY W ID Z NA W YSTAW IE 
PRZEM YSŁU SPOŻYW CZEGO

W  dn iu  10 bm . 20-tysięczny zw iedzający  
W ystaw ę P aństw . P rzem y słu  Spożywczego 
o trzy m ał p rem ię  w po stac i dw óch  bu telek  
szam p an a . T ą  szczęśliw ą n ag ro d zo n ą  była 
K rystyna  Kw iecień, p raco w n ica  In s ty tu tu  
G ospodarstw a N arodow ego.

Po o d e b ran iu  p rem ii ośw iadczy ła, że po-

Pracownicy Garbarni Temler
przekazu]* Pożyczką Odbudowy

na odbudowę Warszawy
N a  ogólnym zebraniu pracownis 

ków garbarni Temler i Swede S. A. 
pod zarządem państwowym, zapadła 
uchwała przekazania obligacji Pre­
miowej Pożyczki Odbudowy Kraju —  
która subskrybowali pracownicy na 
sumę 106.000 zł„ na Fundusz Odbu­
dowy Stolicy,

Pracownicy Garbami wezwali po­
krewne zakłady pracy do rywalizacji 
w zasilaniu Funduszu Odbudowy Sto- 

i łicy. (g ) .

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
W arszaw sk a  D y rek cja  O dbudow y, C hocim ska Nr. 55, II  p ię tro , og łasza p rze ta rg  

n ieogran iczony  n a  w ykonanie  rem o n tu  cen tr. o g rzew an ia , k an alizac ji, w odociągów , gazu, 
na try sk ó w , u rząd zeń  przec iw pożarow ych  w bud . szko lnym , p rzy  ul. S taw ki 5.

O ferty  należy sk ład ać  do d n ia  22.10.46 r. do godz. 9 -ej w W arszaw sk ie j D yrekcji 
O dbudow y, do sk rzynk i o fertow ej.

B iiiiz .arh  in fo rm acji udzie la  W ydział Zleceń W . D. a ,  ul. C hocim ska N r, 55, 
II  p ię tro , pokój Nr. 25 w godz. od 9 — 12. gdzie też m ogą o ferenc i o trzy m ać  ślepe 
kosz to rysy  o raz  w aru n k i p rze targ o w a  za  zw ro tem  kosztów  w aum ia zł. 100.—
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dzieli się  szam panem  ze sw oją  ko leżan k ą , z 
k tó rą  p rzyszła  zw iedzić w ystaw ę.

Do księgi p am ią tk o w ej w pisała  n a s tęp u ­
jące  słow a: „ Ju tro  będzie sza leństw o", (ws)

SPEC JA LN E LEGITYM ACJE 
TRA M W A JO W E

W obec tego, że z ta ry fy  u lgow ej na  p rz e ­
jazd  w ozam i M iejskich Z ak ładów  K om uni­
kacy jn y ch  k o rzysta  bezp raw n ie  wiele osób, 
MZK w p ro w ad zają  sp ec ja ln e  leg itym acje  
tram w ajow e.

L egitym acje będ ą  jed no litego  ksz ta łtu , ©- 
pa trzo n e  fo to g rafią  po siad acza  i  stem plem  
zak ład u  p racy  łu b  uczelni, (ws)

DO 20 BM. REALIZACJA KART „D “

W ydział A rtyku łów  P rzem ysłow ych  ko ­
m u niku je , źe o d b ió r a rty k u łó w  n a  k a rty  
„D “ n a  m iesiąc lipiec k u p o n  N r 14 upływ a 
z dn iem  20 p aźd z ie rn ik a  1946 r.

ŻYDZI OCZYSZCZAJĄ P L . GRZYBOWSKI
ADWOKACI 1 POCZTOW CY —  U LICĘ 

KAPUCYŃSKĄ

W czo ra j w p ra ca ch  p rz y  p o rząd k o w an iu  
ulicy  P a ń sk ie j b ra ły  u d z ia ł d ru ży n y  pocz­
towców.

T eren em  p ra c  po lsk ich  u rzęd n ik ó w  A m ba­
sady  F ra n c u sk ie j j y ł  P lac  na  R ozdrożu.

Końcowe rob o ty  na  S tarym  M ieście po rze 
m ieśln ikach  w arszaw sk ich  —  p rze ję ła  m ło­
dzież L iceum  z R em bertow a. U suw ała  ona 
gruz z u licy  N ow om iejskie j p rzy  B a rb ak a ­
nie, p o sze rza jąc  p rzek o p an ą  ju ż  jezd n ię  d la  
ru ch u  sam ochodow ego. Część uczn iów  G im ­
n az ju m  rem bertow sk iego  p o rząd k o w ała  p a rk  
Paderew skiego.

D zisiaj rozpoczyna p raee  C en tra ln y  K om i­
tet Żydów Polskich . '.V ram ach  te j in ic ja ty ­
wy 100-osobowe d ru ży n y  Żydów z c a łe j P o l­
ski p rzy stęp u ją  do  p o rząd k o w an ia  P lacu  
Grzybow skiego.

Na ulicy K apucyńsk iej gruz usuw ać  będzie 
a d w o k a tu ra  z członkam i R ady A dw okackiej. 
Z głoszono udział 200 osób.

Poza p rzedstaw icie lam i P a łee try  — p ra

Ograniczenie ruchu
w dn. 12 i 13 b.m .

W  zw iązku z uroczystościam i I A rm ii łm 
K ościuszki w dn iach  12 i 13 bm. ruch ko 
łowy ulegnie ograniczeniom , a m ianow icie: 

d n ia  12 o godz. 17 — u tru d n ien ie  ruchu 
na tra s ie : T argow a — Szeroka — M ost W y- 
sokow odny — K s to w z  — K ró lew ska; od 
godz. 17.30 do 19 ruch na P lacu  Zw ycię­
stw a będzie  w strzym any zupełn ie;

d n ia  13 e  godz. 8 u tru d n ien ie  ruchu aa 
tras ie : T argow a — Szeroka — M ost Wy- 
sokow odny — K arow a — K rólew ska; od 
rfodz. 8 do  12 zupełne  zam knięcie ruchu na 
PI. Zw ycięstw a i po godz 12 u trudn ien ie  
ruchu na tras ie : K ró lew ska  — M arszałków  
ska  — A l Je ro zo lim sk ie  — M ost P on ia to w ­
skiego — Al. Z ieleniecka — T argow a — 
11 lis to p ad a , (w t) .

Zebrania, odczyty, kursy
AKADEMIA „BUNDU"

W arszawski kom itet „Bundu” urządza w  n ie­
dziel* o grodz. 10.80 w sali te a tru  P ra sk a  Rewia 
p rzy  ul. Zygm untow sklej uroczysta akadem ie, 
pośw ięcona 5_ej rocznicy śm ierci tow. tow . Jó . 
zefa P o rtn o ja  (N ojacha) i W łodzim ierza K o­
sow skiego. W  progTam ie: l )  przem ów ienia, 2) 
część a rty sty czn a  z udziałem  Ja k ó b a  K urlende. 
ra , D ory R ubiny, J . L ipskiego, Z ygm unta L ed. 
nickiego (skrzypce) i E d w ard a  F e lnsz te lna  ( lo r .  
tep ian ). W stęp  w olny.

K O N FER EN CJA  W TOW ARZYBTW I* 
PRZY JA ŹN I POLSKO -  R A D ZIEC K IE J

Zaraad Główny T .w a P rzy jaźn i Polsko.Radziec  
klej zw ołuje n a  sobot* dn ia  12 bm. i niedziel* 
dn ia 18 bm. konferencję  działaczy oddziałów 
wojewódzkich i kół terenow ych T.w a oraz przed 
stawicie!) w szystk ich  organizacji politycznych, 
społecznych, m łodzieżowych 1 Samopomocy Chłop 
sklej. D w udniow e o b rady  toczyć się będę w sie­
dzibie w łasnej T .w a w W arszawie przy  At. Sta­
lina 26.

POLITYKA MIĘDZYNARODOWA
Staraniem  kom isji ku ltu ra lno-ośw iatow ej Zw. 

Zaw. R obotników  Przem ysłu  Skórzanego w nie. 
dzielę, dn  13 bm. o godz. 10 rano w sali kon 
ferency jnej R ady Zw. Zaw (T argow a 15) odbę­
dzie się zebranie z odczytem  prof, gim nazjum  
skórniczego tow. K isielnickiego na te m a t: „P o ­
lity k a  m iędzynarodow a i w ew nętrzna sy tuacja  
P o lsk i” .

(KINA)
(ul. C hm ielna S3): „N asz 

Z w arło. 

4)

„A TLA N TIC ”
O k rę t” .

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): 
w ane lo tn isko".

„SYRENA- i P ra g a . uL Inżyn ierska 
„D a’eka D roga”

„TĘCZA”  (Żoliborz, Suzina 4 ): „W ielk i P rz e . 
łom ".

KINO OŚW IATOW E DOM I1 K U LTI K I KO 
ROTNIUZKJ (Żoliborz. Pi. Inw alidów ): film
naukow y „Co k ra j lo o h y rza j” .

KINO OftWIATOW H IN S U T I  TI FILMOW E 
MI n r  * w Świetlicy P P R  -  8 talow a 71 — „Zwie 
rzęta egzotyczne” .

KINO OSW1ATOWB INSTYTUTU FILM O W E­
GO n r I (Żoliborz P lac Inw alidów  10) — „P raw o  
w ielkiej m iłości".

O godz. la seanse w Kinach zarezerw ow ane są 
• dla Związków Zawodowych Na seanse te  passe, 

partou t oraz bilety bezpłatne nie są honorowane.
B ilety ulgow e w przedsprze* i»y dla członków 

związków zawodowych, o rg a u iu c jt  młodzieżo. 
wych 1 w ojska do nabycia w K adzie Związków

r * u s 1 y s z y m u
V jO  u i  r a d i o

N IED ZIELA , 18 PAŹD ZIERNIKA .
6.57 Sygnał czasu; 7,00 P ieśń  p o ran n a ; 7,05 

A udycja p o ran n a ; 8,00 D ziennik po ran n y ; 8,25 
M uzyka; 9,00 N abożeństw o; 10,00 A udycja re ­
g ionalna; 12,05 P oranek  sym foniczny; 13,40 
A udycja w ojskow a; 14,00’ A udycja d la  św ietlic 
w ie jsk ich : 14,40 T e a tr  w yobraźni „S tra c h y ”
15.30 K oncert P o lsk ie j K apeli L udow ej pod 
d y rekcją  P . D zierżanow skiego; 16,00 „Z a­
gadki m uz. w u jc ia  K luczyka” , aud. d la  dzieci 
w opr. J  G illow ej; 16.30 A udycja d la  m łodzie, 
i y ; 17,00 „Podw ieczorek  p rzy  m ik ro fo n ie"; 
18,45 „U śm iech i p iosenka” , „W alczyki panny 
L udw ik i” ; 19,10 K oncert rozryw kow y; 20,00 
D ziennik  w ieczorny; 22,00 A udycja rozrywko­
wa z cyklu „A ntena  n a  b ak ie r” ; 22,16 K oncert 
O rk iestry  Tanecznej P .R . pod dyr. J .  C ajm e. 
r a ;  23,00 O sta tn ie  w iadom ości dzienn ika rad io  
w ego; 23,80 M uzyka; 23.55 S kró t o sta tn ich  w ia. 
dom ości; 24,00 H ym n.

KONCERT FITELB ER G A  
W  sobotę, dn ia  13 bm. o godz. 19.30, P olskie 

R adio nada  z K rakow a W ielki K oncert Sym fo. 
niczny, k tó rym  po raz pierw szy po pow rocie do 
k ra ju  dyrygow ać będzie G rzegorz F ite lb erg . W 
koncercie udział b io rą : O rk iestra  F ilharm onii
K rakow skiej, E ugen ia  U m ińska — skrzypce oraz 
chór F ilharm onii K rakow skiej.

M. in . w ykonany zostanie po raz p ierw szy  w 
Polsce K oncert Skrzypcow y R om ans P a le s tra  —

- . . 6  I .  M l  p « . l o . = ,  -  I l e , l . i ,  100 „ u ,  S SSrW p& T i iiSSJ!" '*■

Z  Ż Y C I A  P A R T I I
KOLO P P S  „SPO ŁEM ” .

D nia 15 bm. o godz. 15 w lokalu D elegatu ry  
Z arządu „Społem ” okr. W arszaw skiego 8 .p i.
ta ln a  5. odbędzie się zebranie Koła PPS przy 
„Społem ” . R efera t p . t . : „S y tu ac ja  M lędzyna.
rodow a” , wygłosi tow . Beloński.

KOM UNIKAT 
Kom. Stołecz. OMTUR. zaw iadam ia, te  w po­

niedziałek dn. 14 godz. 18 zebranie koła piąle- 
gentów  w lokalu K. C M okotowska 3.

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA. 
Zebranie ak tyw u K obiet P P S  które miało sł* 

odbyć dn. 13 bm. w Sali T ea tru  Pow szechne­
go. zostało p rzesun ięte  na dzień 20 bm. o godz. 
10 w Sali T e a tru  Pow szechnego, ul. ZamoJ. 
sk iego 20.

KOLO PPS PRZY D Y R EK C JI ODRCDOW T 
WĘZŁA W ARSZAWSKIEGO 

„D nia  14 bm o godz. 15 min. 15 w lokalu 
św ietlicy D yrekcji ódbudow y W W .K.. przy ul. 
T argow ej 70, odbędzie się zebranie członków 
Koła P P S , przy D yrekcji Odbudowy W .W .K .” , 

DZIELNICA TARGÓWEK 
S ek re ta ria t Dzielnicy zaw iadam ia w szystkich 

członków, te  w niedziel* dnia 13 bm o godz. 
10 rano odbędzie się w alne zebranie członków 
Dzielnicy Targów ek

PREZYDIUM W R . P .P .9 .
Dn. 13. bm. o godz 10-eJ rano przy ul. śn ież­

nej 4. odbędzie sle Prezydium  W ojewódzkiego 
K om itetu  P P S

EGZEKUTYW A W.K. P .P .*
Dn. 15 bm. o godz 16 e j przy ul Śnieżnej 4. 

odbędzie sl« posiedzenie Egzekutyw y W K, 
P .P .S

ZJAZDY POW IATOW E WOJEW ÓDZTW A 
W ARSZAWSKIEGO 

Pułtusk . Dn. 13 bm. o godz. l l .e j  rano  o d . 
będzie się Pow iatow y Zjazd członków P  P  S. 
w P u łtu sku . R eferat polityczny wygloel tow . 
Lipiec — sek re ta rz  W oj Kom P .P .S .

O strołęka. Dn. 13 bm. o godz l l . e j  rano od. 
będzie się Pow iatow y Zjazd członków P  P.S , 
w O strołęce. R eferat polityczny wygłosi tow. 
ćw ik. — Przew odniczący W oj Kom PPS,

( t e m B y )
TEA TR PO LSK I:

Sobota — godz. 18 -  „G rube R yby” . 
N iedziela — godz. 11.30 — poranek muzyczno, 

lite rack i: „W arszaw a” Po południu I wieczo. 
rem  — akadem ia w rocznicę bitw y pod Lenino.

TEA TR MUZYCZNO .  OPEROW Y (M arezal. 
kow ska 8) o godz. 18 — „ F a u s t” Gounoda 

TEATR .MALI ta i  M arszałkow ska 81) god l. 
18 -  ..S zkarła tne  róże” .

TEATR POWSZECHNY (ul. Zam ojskiego 30)! 
godz. 18 „D am y 1 H u zsry ”  Fredry

PRASKI TEATR R EW II (ul. Zygm untów , 
ska 8) o godz. 17 I 19 rew ia pt. „Asy pierw arej 
k lasy”

CYRK (P rag a . ul. S ze ru k a ). we w torki, czw art 
kl, soboty l niedziele o godz. 16 I 19.30. u  po­
zostałe dni o godz. I9.3U

KLUII SATYRYKÓW „K U K U ŁK A ” -  w **. 
w iarni barze „ R e d u ta ” (Nowy św iat 8): — „8 * . 
zonie otw orz s ię ...”  początek o godz 19.

PR E M IER A  W „K U K U ŁC E” . 
„K U K U ŁK A ” , w ystępu je  we w torek, dn ia  15 

paidz . b r. z nowym  program em  p t. „K siężyc 
z papierosem ” . „Sezonie otw ór* sie” schodzi z 
afisza nieodw ołalnie w poniedziałek 14 bm. 
P rzedstaw ien ia  odbyw ają si« w K aw iarni „R e. 
d u ta ” , Nowy św ia t I. codziennie o godz. 19.

NA OD BUDO W Ę W ARSZAW Y.
W  niedzielą  o  godz. 11.30 o rg an izu ją  a r ­

tyści Państw ow ego T ea tru  Polskiego, p o ra ­
nek m u zy czn o -lite rack i „W arszaw a” . Cał­
kow ity dochód przeznaczony na O dbudow ą 
W arszaw y o ra z  n a  B ra tn ią  Pom oc p raco w ­
ników  P.T .P.

U dział b io rą  w  p o ra n k u : E lżb ieta  B a r­
szczew ska, T a tian a  W o jtaszew ska, Gustaw  
B uszyński, J a n  K reczm ar, M ichał B ułat- 
M ironow icz i M arian  W yrzykow ski.

P rzed staw ien ia  popo łu d n io w e  1 w ieczoro­
we w  niedziel* 13-go bm . „M ajątek  a lbo  
Im ię” i „G rube R yby”, zostały  odw ołane.

Na ten  dzień  D yrekcja  o d stąp iła  tea tr  na  
A kadem ie, o rg an izo w an e  w  zw iązku  z u ro ­
czystościam i 1 A rm ii W o jsk a  Polskiego.

„AUTOBUS O 6 -E J” W N IE D Z IEL Ę .

JDyrekcja T ea tru  S tud io  (K arow a 31|, ko­
m u n iku je , że wobec opóźn ien ia  p rac  re­
m ontow ych , o tw arc ie  now ego sezonu zapo­
w iedziane na  sobotę  12 bm . zosta je  p rze­
sun ię te  na  n iedzielę d n ia  13 bm .. Na o lw ar-  
cii sezonu — p ra p re m ie ra  gro tesk i m uzycz­
nej p ió ra  L. R ubacha i St. S trau ss  z m u­
zyką  J. W esołow skiego p t. „A utobus o 6-ej“ 
w reżyserii H anny M ałkow skiej. O praw ę 
d ek o racy jn ą  p ro jek to w a ł T. Błażejew ski.

W n iedzielę dw a p rzed staw ien ia  o godz. 
15,30 i o 18-ej

Nocne dyżury aptek
Do dn. 30 bm. d y żu ru ją  w nooy następu jąc*  

a p te k i :
G ryg ier — P u ław ska 83. W iszniew ski — Ra­

kow iecka 41. Żbikow ski — K oszykow a 14. H ueb . 
n e r  — M arszałkow ska 72. Potocki — Al. Je rozo ­
lim skie róg  Poznańsk iej. K oprow ski — M arszał­
kow ska 30. R o sla fiń sk a  — Jerozo lim skie 97. M o. 
raw ski — Z łota 44. Jęd rze jew sk i — Okopowa 25, 
L ipski — G rzybow ska 73. M anduk — W olska 89. 
C yfracka J .  — B racka 2. Szym ański J .  — Nowy 
Świat 18. K urow ski — R ozbrat 32. K w iatków .

I sk i — P i. Inw alidów  8. D anow ski — M arszał. 
kow ska 150. W iśniow ski — G dańska 2.

P ra g a :  H om olicki — P rzym ierza  4. żlob ikow . 
sk i — Grochow ska 128. A lbrecht — T argow a 12. 
B iele — Ząbkow ska 46. D obru t — W ileńska 9. 
Rośeiszewaki — B iałołęcka 59. Stocki — T arg o . 
w a róg  Szerokiej.

S tałe d y żu ry i K otlew ski — G oraszew ska IL  
Szn iersz ta jn  — Cegłow ska 44. B asiński — Po 
w ązkow ska 56.

U U Ł U SZtN lA  U iiU tiiit
, FO TO G RA FIE wieczne na porcelanie, do n ag ro b . 
i ków w ykonyw a a rty sty czn ie  „E L .C H A .F IL M ” , 
i Jerozo lim ska 37. P row incję  inform ujem y iislow . 

n ie  1634

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód osob.sty  
tym czasow y, leg itym ację czasową Zarządu Miej 
skiego N r. 122E2, N azw isko A leksandra Nadolna, 
W ileńska 11. 285

UNIEWAŻNIAM zagubione zaśw iadczenie na 
w ydane w ojskow e praw o jazd y  N r. A 592 W y. 
dane przez D epartam en t Służby Samochodowej 

, n a  nazw isko plu tonow y W asiluk  W ładysław . 243

UNIEWAŻNIAM zgubioną K artę  R ep a triacy jn ą  
W łoszczowski M ichał. 246

PO TR ZEB N I sam odzielni m onterzy  sam ocho. 
dow i. Zgłaszać się  O dolańska 17. 138

O BW IESZCZENIE. W ydział H ipoteczny Sądu 
Okręgow ego w W arszaw ie obwieszcza, ie  po 
zm arłym  S tokarsk im  K saw erym , w spółw łaści­
cielu  nieruchom ości N. 2474 — P rag a  toczy się 
postępow anie spadkow e. T erm in  tegoż w yzna, 
cza się na  dzień 1 lu tego 1947 r. w kancelarii 
W ydziału, K apucyńska 6, dokąd zainteresow ani 
w inni zgłosić sw e praw a, pod sku tkam i p re . 
k lu z jl. 355

C E N Y  O G Ł O S E E l t i PRENUM ERATA MIESIĘCZNA M  ZŁ.

Ogłoszeni* drobne handlowe po 16 M. a t  wyraz Poszukiwania rodzin, praey i zguby po 8 zł. 
sa wyra* Reklamowe ł mm szerokości 1 szpalta po 35 zł W tekście redakcyjnym 40 zł. 
Tłus ym drukiem 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpo­
wiada.

I I O ś t D ś l  K O M U  t r K —  11780

OGŁOSZENIA P R Z Y JM U JE : C entr. B iuro  Ogł. ł R eki. Sp. W yd. „W iedza" Oddz. w W arszaw ie, Al Jerozo lim sk ie 121, te!. 88.505 
oraz Jego A gen tu ry : Al. Jerozo lim skie 58 — G ontarczyk, sk lep  z w yrobam i arty stycznym i. M arszałkow ska 1 — I. Urbanowicz, sk lep  
s  m at. piśm .. P u ław sk a  16 — „OKAES” , sk lep  z m at p iśm ., Pułw ska 23 — k sięgarn ia  „św ia to w id " . Zgoda 6 — kiosk księg. „ św ia ­
tow id” . Żoliborz M ickiewicza 37 — księg. „św ia to w id ” . Koło ul. Obozowa 85 — księg. „św iatow id” . P raga , ul. T argow a 48 — sk ład  
szk ła  i p o r c , G rochow ska 218 — M. F ijo łek , sk lep  z m at. piśm ., Polska Agencja P rasow a — Biuro Ogłoszeń i Reklar.i -  W arsza. 
wa, ul P ierack iego  U , P laców ka „C zy te ln ika”  w W arszaw ie: W iejska 14. środkow a 7. M arszałkow ska 62, Nowy św iat 47, Puław ­
ska 49. Rozdzielnie g azet: P I. Inw alidów  (Żoliborz), Zygm untow ska 6 i Poznańska 38. B iura „ O r ł is u ” : W arszaw a. Al. Jerozo lim ska
89, P raga. uł. T argow a 70, „W olność” , W arszaw a, ul M arszałkow ska 95, Spółdz. Agencji P rasow ej „GLOB” — Dział R eklam y — - 
ul. Złota 4, Dział R eklam y Spółdzielni W ydaw niczej „W ydaw nictw o L odow e" — Warszawa, ul. B agate la  10 m. 85, te l. n r. 8-67.79. 
Biuro Ortoazeń — Teofil P ietraszek, W arszaw a. W spólna 50. tel. 855 36

N akładem  Spółdzieln i W ydaw niczej „W IE D Z A ", D ruk. Spółdzielni W ydaw nicze j „W IED ZA " — „ R o b o tn ik ' a t  1.
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SUH-JAT-SEH—ojciec rewolucji chińskiej
W 35-ta rocznicę walki o nowe Chiny

P o  zgnębieniu  „p ań stw a  b o kserów " w 1900 
ro k u  zdaw ało  się, że sp raw a  ru ch u  w yzw o­
leńczego w C hinach została  znów  pogrze­
b an a  na długie lata . Kto w ie zresztą, jak b y  
po toczy ły  się dzie je  Chin, gdyby nie doszło 
do sk u tk u  w ystąp ien ie  m łodego le k a rz a -p a -  
trio ty  dr. S u n -Ja t-S e n a . Z europeizow any, 
jeśli m ożna się tak  w yrazić, n a  stud iach  le- 
k a rsk ich^w  Am eryce p ow rócił do k ra ju  bez­
pośredn io  po zakończen iu  p ierw szej w ojny 
ch ińsko  -  jap o ń sk ie j. R ozejrzaw szy  się w 
ciężkiej sy tuacji ojczyzny, p ow ziął zgoła od­
m ien n ą  od sw oich poprzed n ik ó w  koncepcję. 
O p arł ją  n a  p rześw iadczen iu , że w szelkie 
usiło w an ia  zdążające  do zrzucen ia  po litycz­
ne j i ekonom icznej opieki eu ro p ejsk ie j, n ie 
po łączone z w ciągnięciem  do w alk i zo rg an i­
zow anych, u św iadom ionych  m as, zaw sze po ­
zostaną  ty lk o  czczym i i bezskutecznym i p ró ­
bam i.

T oteż  za p ierw sze sw oje zadan ie  p rzyszły  
m ąż s tan u  u zn ał stw o rzen ie  rew o lu cy jn o - 
p a trio ly czn y ch  k a d r in te ligencji, z k tó rym i 
m ia ł potem  p rzy stąp ić  do p ra cy  w śród ludu. 
P o m y sł sprzężen ia  w szystk ich  w arstw  p r a ­
cow niczych okaza ł się n a d  w yraz  szczęśli­
wy. P ierw sza  ch iń sk a  p a r tia  rew o lu cy jn a  
p o w sta je  n a  em igrac ji, z m ie jsca  p rzec iw ­
staw ia jąc  się i u m ia rk o w an y m  tendencjom  
postępow ców  1 o b łudnej po lityce  dynastii 
m an d żu rsk ie j i w szelkim  zakusom  n iezo rg a- 
n izo w an y ch  w ystąp ień  fan atyków . M iał z re - 
»ztą za sobą  je j  tw ó rc a  n a jle p szą  szko łę  re­
w o luc ji i  soc jalizm u  —  E u ro p ę , po  k tó re j

Mimochodem
W kawiarni

Pan K ru p sk i, w chodząc do kaw iarn i, ze- 
Ik n ą l się  nos w  nos z kolegą szkolnym ,]  
C iupskim .

N ie b y ł tym  spo tka n iem  za chw ycony , bo 
w łaśn ie  um ów ił się  z  k im ś, kom u m ia ł sprze  
dać trochę d y k ty .  In teres ik , ja k  na te c ięż­
k ie  czasy , n iez ły , n iepow ołan i św iadkow ie  
ra cze j zb y tec zn i.

J e d n a k  ro ze jrza w szy  się, s tw ierd ził, że 
ani kupca , ani pośred n ika  je szc ze  nie ma.

—  Św ietn ie  w yg lądasz  —  r zek ł, zerka ją c  
na p o d n iszc zo n y  p ła szc z  kolegi.

—  A ch , sk ą d  —  w estch n ą ł ta m ten .— C ięż­
kie  czasy, d ro żyzn a  m arne zarobki... A le  ty  
za  to  kw itn iesz , ja k  róża!

—  J a  kw itn ę?  —  o b u rzy ł się  K ru p sk i,  
chcąc zapobiec  sp o dziew anej prośbie o p o ­
ży c zk ę .  —  P o pa trz na m oje bu ty. U nrrow- 
sk ie , bracie!  Z  p rzyd z ia łu ...

C iu p sk l p o k iw a ł głow ą.
—  W szy sc y  będ ziem y  n iedługo ko ło  bu ­

tów  chodzić. T y  je szc ze , s ły sza łem , h a nd lu ­
jesz , to coś masz... Ze m ną gorzej.

—  E, ta k i tam  handel. Coś się  ku p i, coś 
się  sprzeda , aby nie um rzeć z g łodu . Fabry  
czk ę  upaństw ow ili, m ieszkan ie  zagęścili. 
J a k  ia k  d a le j p ó jd zie , d zia d em  człow iek  
zostan ie . R odzonem u  bratu  n ie m ógłbym  
d ziś  grosza  p o życzyć .

—  A n i ja , ani ja...
—  A  co ty  u ’ ściw ie rob isz?
—  P rzy  budow ach trochę. Spo łeczn ie , m o­

żna pow iedzieć , bo trudno  z tego w yżyć .
—  D em o kra c j  —  w estchną ł pan w  un- 

rrow skich  butach.
—r  D em okracja  —  p o w tó rzy ł pan w  p o d ­

n iszczo n ym  p łaszczu .
Do s to lik a  zb liży ł się  trzec i obyw atel.
—  P rzep '-isza m  za sp óźn ien ie  —  rzek ł.  —  

Z resztą  w id zę , że panow ie za zn a jo m ili się  
bez mego pośrednic tw a . A  w ięc do interesu. 
P an K ru p sk i żąda za  tę  d y k tę  600 tys ięcy , 
pan C iu p sk i chce dać  5 60. P roponu ję  kra  
ko w sk im  targiem  na pół, c zy li  580. O głu  
pie 20 ty s ięcy  nie w arto się k łóc ić , pra- 
d w a?

A . TO M

S u n -Ja t-S e n  dużo podróżow ał, zap o znając  
się n a  m ie jscu  z ta k ty k ą  m asow ych  w y s tą ­
pień.

PR Z E C IW  DESPOTYZM OW I

W  ro k u  1907, n a  ogrom nym  w iecu, zo r­
gan izow anym  przez studen tów  ch ińsk ich , 
S u n -Ja t-S e n  w ygłosił w ie lką  m ow ę p ro g ra ­
m ow ą, w k tó re j ro z p a trzy ł trzy  sw oje  za ­
sadn icze  p o stu la ty  p a tr io ty czn o -rew o lu cy j-  
nego ru ch u  chińskiego: w alka  z p rzem ocą ,
ludow ładztw o i socjalizm . „C hcem y zrzucić 
pan o w an ie  M andżurów  — m ów ił do zeb ra­
nych —  chcem y resty tuow ać  naszą  n a ro d o ­
wą niepodległość... Ale d la  zniszczenia d e ­
spo tycznych  rządów  n iedość jest żywić je ­
dynie  p odn iosłe  uczucia  pa trio ty czn e . Albo­
wiem  w tym  n aw et w ypadku , gdy cesarzem  
będzie ro d o w ity  C hińczyk, rew o lu cję  w yw o­
łać m usim y, poniew aż m usim y zaprow adzić  
w k ra ju  u s tró j repub likańsk i... Silni jed n o ­
ścią, u rządzim y  C hiny tak , aby  s ta ły  się do­
m em  ro d z in n y m  d la  każdego m iłu jącego  
spokój, sp raw ied liw ość i p racę  C hińczyka..."

M usiały te  słow a znaleźć silny  oddźw ięk 
w sercach  słuchaczów , bo  oto z w iosną  te­
goż ro k u  pow stan ie  w ybuchło  od ra zu  w k il­
ku p ro w in c jach . P ow stan ie  to zostało  co 
p raw d a  stłum ione, a le  n ie  osłab iło  to  w  n i­
czym  an i energ ii, an i zap a łu  m łodego  w o ­
d z a '‘rew olucji. Raz jeszcze z całą  d e te rm i­
n a c ją  b ierze  się do ak c ji obudzen ia  i p o b u ­
dzen ia  m as, aż  po  czterech  la ta ch  w ytężonej 
p racy  m oże z całą  dum ą ośw iadczyć, że ca­
łe  ju ż  n a  ten  raz  C hiny d o jrza ły  do  rew o ­
lucji.

REW OLUCJA CHIŃSKA

W y buch ła  ona" d n ia  10 p aźd z ie rn ik a  1911 
roku . R o zw ija jąc  się w całym  szeregu p o ­
w stań , o g arn ia jący ch  w ciąż now e i now e o- 
kręgi, zm usza w reszcie  d y n astię  do ab d y ­
kacji, og łoszonej 21 lu tego 1912 r. T ak ty cz ­
nie do zw ycięstw a rew o lu c ji p rzyczyn iła  się 
w znacznej m ierze podw ójna  g ra  Ju a n -S z y -  
K aja, p re m ie ra  pó łnocy , gdzie też n a w ia ­
sem  m ów iąc  n a jd łu ż e j trzym ały  się opory  
rządow e. Ale o tw arte  p rzy stąp ien ie  J u a n -  
S zy -K aja  do rew o lu c ji zachw iało  s tan o w i­
skiem  S u n -Ja t-S e n a . Pom ysłow y p rem ier 
s ta ł się bez tru d u  w iększym  a u to ry te tem  w 
k ra ju , n iż  s ta le  d z ia ła jący  z k o n sp ira cy jn e ­
go u k ry c ia  Sun. S łabszy (i sz lachetn iejszy) 
ryw al m u sia ł u stąp ić . Zem ściło się to  w k ró t­
ce i n a  m asach  i n a  rew o lu cji.

Ju a n -S z y -K a j n ie  p rzen ió sł sto licy  do 
N an k inu , o śro d k a  p o łudn iow ych  Chin rew o ­
lucy jnych . P o zo sta ł w P ek in ie , p rzygotow ał 
z k rec ią  d rob iazgow ością  now y  zam ach  sta ­
nu, op an o w ał p a r la m e n t i  w g ru d n iu  1915 
ro k u  ogłosił się... cesarzem .

KUO -  MING -  TANG

Stało się to  hasłem  do ponow nego w y ­
stąp ien ia  S u n -Ja t-S e n a  i zorgan izow anej 
przez niego p a r ti i  ludow ej K u o -m in g -tan g u  
[założonej w r. 1912). W y stęp u je  ona  oczy­
wiście znow u jak o  o rg an izac ja  podziem na. 
Ale w ynik i te j akc ji n ie  k ażą  długo n a  sie­
bie czekać. Nowy cesarz u m ie ra  n iespodzie­
w anie  w  r. 1916 i w tym  też ro k u  zostaje  
ponow nie  ogłoszona re p u b lik a . Nie znaczy 
to jed n ak  b y n a jm n ie j, że J io ry z o n t po litycz­
ny Chin zostaje  oczyszczony z w szelkich 
chm ur. Jed en  za d rug im  z jaw ia ją  się gene­
ra łow ie , w odzow ie i po litycy  spod ciem nej 
gw iazdy, u trzy m u jąc y  się bądź  z ro zb o ju  i 
rab u n k u , bądź  też p o zo sta jący  n a  obcym  
żołdzie .Z d ru g ie j s tro n y  ku C hinom  w ycią­
ga co raz  n a ta rczy w ie j swe m ack i „ sio strza ­
n a"  Ja p o n ia , w y su w ająca  podstępne  hasło  
„Azja d la  A zjatów " (nie d o d aw an o  ty lk o  d la 
k tó iy ch l) , głoszone przez  jap o n o filsk ich  po­
pleczników .

W  zam ęcie w alk , w k tó ry ch  tru d n o  było 
zo rien tow ać się, k to , z k im  i o co w alczy, 

jed en  ty lk o  człow iek n ie  s tra c ił głowy. Czło­

w iekiem  ty m  by ł znow u S u n -Ja t-S e n , p ie rw ­
szy p rezy d en t n iepod leg łe j rep u b lik i K an- 
to ń sk ie j, p ro k lam o w an e j w r. 1917 i u tw o­
rzo n ej z sześciu  p ro w in c ji po łudniow ych . 
Stąd też, z p o łu d n ia  w w alce  z u m ia rk o w a­
ną  (czytaj: p rzek u p n ą) pó łn o cą  rozpoczął 
się w łaściw y ru ch  w yzw oleńczy Chin, ru ch  
sk ąp an y  co p raw d a  w  m o rzu  k rw i b ra tn ie j, 
p rze lan e j w d ługim  n iekończącym  się łań ­
cuchu  w o jen  dom ow ych, a le  k tó ry  d o p ro ­
w adził w reszcie  do  tego, że każdy  C hińczyk 
w iedział, o co i d laczego w alczy i n a  czym  
będzie po legało  jego zw ycięstw o.

BOHATER NARODU CHIŃSKIEGO

W  ro k u  1925 C hiny straciły  S u n -Ja t-S e n a , 
swego w odza i b o h a te ra  w alk  o n iep o d le ­
głość. Ale posiew  jego  energ ii i h a r tu  d u ­
cha n ie  poszedł n a  m arn e . Dziś n ie  ma C hiń­
czyka, k tó ry b y  ze czcią n ie  w sp o m in a ł im ie­
n ia  S u n -Ja t-S e n . Rozlega się ono od P ek i­
nu  aż p o  K anton, od S zanghaju  aż po g ra ­
nice T ybetu  jak o  synon im  dw óch w zb ie ra ­
jący ch  uczuć: m iłości d la  w o lne j, n iep o d le ­
głej o jczyzny  i zad aw n io n ej n ienaw iśc i do 
cudzoziem ców . U czucia te trw a ją  i po tężn ie­
ją , choć w iele b łęk itn e j w ody up łynęło  w 
Jan g -T se-K ian g u  od chw ili zgonu p ie rw ­
szego ch ińsk iego  p a tr io ty  i socjalisty , choć 
jego n astęp cy  zbyt daleko  odbiegli od spo­
łecznych w skazań  „o jca  Tew olucii ch iń­
sk ie j" .

Jó ze f F le tk lew lcz

Najwyższa fontanna wody

,  .

w y strze liła  w  górę  po  w ybuchu  bom by a to m o w ej um ieszczonej pod  p o w ie rzch n ią  
m o rza  podczas d o św iad czeń  ko lo  w yspy B ik in i.

Mewy Zarząd W arszaw skiego Oddziału

Zw. Zaw. Literatów Polskich
W  d n iu  10 b in . w lo k a lu  ZAIKS odbyło 

się do roczne w alne zeb ran ie  O ddziału  W a r ­
szaw skiego ZZLP, n a  k tó ry m  po om ów ię-

N o w y  system pilnowania portów 
zmniejszył kradzieże towarów UNRRA

K radzieże towarów w przesyłkach UNRRA, 
k tóre  nadchodzą do Gdyni, w miesiącu sierp 
niiu spadły z l°/o do 0,6%, podczas, gdy w 
miesiącu czerwcu i kwietniu kradzieże wy­
nosiły 3“'V Nowy system straży, opracowany 
przez UNRRA oraz miejscowe władze i Mi-

drugą. W punktach zaś załadowania na po­
ciągi czuwa nad  tow aram i uzbrojona straż  i 
konwojuje je do miejsca przeznaczenia.

Do strefy drugiej ma dostęp tylko perso­
nel, potrzebny do w yładunku 6tatków i to 
jedynie po uprzednim sprawdzeniu dokumen

lioję, dzielący teren na trzy  strefy, okazał ( tów.
się celowy i doprow adził do zmniejszenia j Metody zabezpieczenia od kradzieży od-
kradzieży. Uzbrojona straż, umieszczona na j noszą się do najbardziej ponętnych towarów
początku i końcu przejść do statków , tworzy j i tych, k tóre ze względu na rozm iar opako-
strefę pierwszą. Grupy, sk ładające się z ; wania, sprzeniewierzano z łatwością w po- 
czterech uzbrojonych strażników  patro lu ją  J przednich miesiącach, 
teren przylegający do doków i tworzy strefę*

P

Swięło motocyklistów

stflMi

w

J u tro  o d b ęd ą  się w W arszaw ie  u roczystości ł  zaw ody zw iązane  z 20 ro czn icą  dzia ła ł 
ności P o lsk iego  Z w iązku  M otocyklow ego. N a zd jęc iu  w yścig m otocyklow y, z o rg an i­
zow an y  p rzez  OMTUR w ub ieg łą  n iedzielę  —  na  u licach  sto licy .

n iu  n a ja k tu a ln ie jsz y ch  sp raw , do tyczących  
p ra cy  p isa rz a  w  Polsce  i po  z łożen iu  sp ra ­
w o zd an ia  z ro czn e j dz ia ła lnośc i d o ty ch cza­
sow ego Z a rz ąd u  d o k o n an o  w yb o ru  w ładz 
O ddziału  W arszaw sk iego . P rzew aża jącą  
w iększością  głosów  w y b ran y  zo sta ł d o ty ch ­
czasow y Z arząd  n a  ro k  następ n y .

W y b ran o  p o za  ty m  członków  K om isji Re­
w izy jne j, Sądu  K oleżeńskiego, delegatów  n a  
W aln y  Z jazd  Z ZL P w Łodzi.

N ow ow ybrany  z a rz ąd  n a  p ierw szy m  sw ym  
p osied zen iu  u k o n sty tu o w a ł się w n a s tęp u ­
jący  sposób: J . N. M iller —  prezes Z arzą ­
du, H. B oguszew ska —  w iceprezes, J . Szcza 
w iej —  se k re ta rz  i sk a rb n ik , M. D ąbrow ­
ska, G. K arsk i, W . Rogowicz i A. S taw ar —  
członkow ie Z arządu .

Konkurs na pomnik 
w Gdańsku

G dański K om itet B udow y P o m n ik a  
W dzięczności Żołnierzom  R adzieckim  ogła­
sza k o n k u rs  o tw arty  na  p ro jek t trw ałego  
p o m n ik a  n a  cm e n ta rz u  poległych żo łn ierzy  
Ar iii C zerw onej n a  w zgórzu przy  ul. G ieł- 
g u ta  w G dańsku.

Za p race  k o n k u rso w e  przeznacza  się n a ­
g rody: p ierw sza  30.000 zł., diruga 15.000 zł.

P ro g ra m  i w a ru n k i k o n k u rsu  o raz  p o d ­
k ładk i m ożna  o trzy m ać  w  Z arządzie  M iej­
skim  w G dańsku, ul. 3-go M aja 9, W ydział 
T echniczny , pok. 314, w godz. od 9 do 12-ej 
za zw ro tem  kosztów .

T erm in  o d d an ia  p ra c  up ływ a d n ia  31 paź­
d z ie rn ik a  1946 r. godz. 12-ta  w Z arządzie  
M iejskim  w G dańsku.

Władze szkoły teatralne]
w  Łodzi

K ierow nictw o now o -  o tw arte j P ań stw o w ej 
W yższej Szkoły T ea tra ln e j w Łodzi s tan o ­
wią:

R ek to r — L eon Schiller, zastępca re k to ­
ra— B ohdan K orzeniew ski, k ierow nik  W ydz, 
A ktorskiego —  A. Z elw erow icz, k ierow nik  
W ydz. R eżyserskiego — L. Schiller, k iero ­
w nik W ydz. D ram atu rg iczn eg o  —  B. K orze­
niew ski, k iero w n ik  k u rsu  d la  scenografów —  
W ł. D aszew ski, k iero w n ik  k u rsu  d la  ak to ­
rów  i reży se ró w  op ery  —  Z. B urzyńsk i, k ie ­
row nik  k u rsu  d la  in s tru k to ró w  tea tró w  n ie ­
zaw odow ych —  H. Szletyński.

—  Jak nas tam  n ie  w zięli w  o g ie ń  a rty lerii, ledw ośm y 
zw iali z życiem , w padając  w  g ęste  chm ury. T am  zno w u  pech—  
ob lodzen ie . —  „L an caster” w  p a ru  m in u tach  z ro b ił się jak 
kam ień  i zaczął lecieć d o  d o łu . N ic  n ie  było w idać, bo szyby 
były  p o k ry te  rów nież  g ru b ą  w arstw y  lo du , szybkościom ierz 
zam arzł... W p ro s t  d ram atyczne przejścia...

—  W yszliśm y gdzieś n ad  F rancją  i  w  obaw ie przed o b lo ­
dzeniem  już w ciąż iecąc n isko  d ob ili do  A n g lii jako d ru g a  
m aszyna z naszego  dyw izjonu . —  P o łu d n ia k  m ia ł jeszcze g o ­
rzej. Raz po raz w p a d a ł w  tak  ciężkie ob lodzen ie , że trzy k ro t­
n ie  szykow ał za łogę  do  skoku. —  K o re p ta t znów  -miał dziesięć 
m in u t w alk i z m yśliw cam i z zam arzniętym i w ieżyczkam i i ka­
rab inam i w p ro st n ie  do  użytku. —  Strzelec k tó ry  k ie row ał ich 
akcją, u n ik o w ą  w y d rap a ł dz iu rę  w  lodzie  na  szybie swej w ie ­
życzki i przez n ią  ob se rw o w ał ruch  m yśliw ców  niem ieckich.

—  Jak  m eldow ali po pow rocie  to  na całej trasie  toczyły 
sie  w alki. W szędzie w idać było błyski s trza łów  w ym ienianych 
pom iędzy  bom bow cam i i m yśliw cam i L u ftw affe , k tó re  w i­
d oczn ie  z D u sse ld o rfu  poleciały  ku  w ybrzeżom  aby tam  chw y­
tać  w racających  z w ypraw y na K arlsru h e .

—  N o  i tak  n ie  w rócił: K u ro w sk i, F edoreńko , B lachow -
ski...

—  O dnoszę  w rażen ie  że n ie  zg inęli nad  celem , ale w  cza­
sie p o w ro tu , na sku tek  ob lodzen ia  —  lu b  w alk i z m yśliw cam i. 
Szkoda ich, a zw łaszcza szkoda K u ro w sk ieg o . —  Pożyczką 
jest tak  zm artw iony , że an i z n im  gadać. — j  N ie  jp^a teraz za­
stępcy i z n ó w 'sa m  w szystko rob i.

—  N o , ale już dosyć o tym. W iec  jedziesz do L in co ln ?-—■ 
C hce ie w ybrać po p o łu d n iu . 
* • • • • • • • • • • ! (

W y p raw a  do  L inco ln  n ie  była udana . W szystkie film y  by­
ły stare , a zapow iedziany  przez B ergm ana  danc ing  m iał sie o d ­
być w innym  term in ie . -— N ie  m ając co robić, w  aż za dobrze  
n aw et znanym  już sobie m iasteczku, przyjaciele zaw rócili do 
F a ld in g w o rth . T am  strap io n y  B ergm an  poszedł z rozpaczy 
spać, a A len  n ie  w iedząc co ze sobą zrobić, u d a ł sie do 
„m essy” .

„W y straszy li” go  stam tąd  „rezydenci” dyonu, om aw ia­
jący o sta tn ie  zdarzen ia  po lityczne i snujący p rzepow iedn ie  da­
lekiej przyszłości, w  oparc iu  o sym boliczne p ro roc tw a W e r- 
nyhory .

A len  nie m ający ocho ty  rozm aw ian ia  z n im i, zwłaszcza 
na  tak ie  tem aty , w ziął z szafy „K sipge D y o n u ” i poszedł do 
d o w ó d ztw a p ogadać  z P o k ro p k iem .

N ieste ty , też źle tra fił. —  B iedny a d iu ta n t dyw izjonu  m iał 
dużo  ro b o ty  z w ypełn ian iem  statystyk, o raz fo rm u larzy  po­
śm iertnych  i „m issin g ” , p lus jeszcze —  pocieszanie św ieżo 
przybyłych n a  lo tn isk o  rodzin  zag in ionych  załóg.

U jrzaw szy A len a  ucieszył się o g ro m n ie  i od  razu na jego 
bark i zw alił część sw ojej pracy, w ychodząc z założenia, że ta­
k ie np . zajęcie jak „pocieszanie  ro d z in ” —  nie  pow inno  w cho­
dzić w  zakres pracy ad iu tan ta , ale  p rop ag an d y .

T ru d n o , w pad łem  nie m a rady  —  pom yślał sm utn ie  
A len  pocieszając rodziny  i odbiera jąc , co  m inu ta , now e te­
lefony .

T ak  m inęło  p are  godzin , podczas k tó rych  przez ad iu tan - 
tu rp  przew inęła  sie pokaźna ilość różnych  in te resan tó w  po­
m ijając służbow o w zyw anych. In te resan c i przychodzili z na­
p raw d ę  —  różnym i sp raw am i; od  p re tensji za pom iniecie w 
u rlo p ie  począw szy, a kończąc —  na zażaleniach na dentystę, 
o rk iestrę  oraz sk lep ik  w  N A F F I.

B iedny a d iu ta n t pom ny  na  d o b re  w ychow anie, k tó re  o b o ­
w iązuje w szystkich a d iu tan tó w , s ta ra ł sip być d la  przybyłych 
m c i ’iw ie uprzejm y, co znow u  przy p isan iu  term inow ych rze­
czy, było rzeczą dość tru d n ą .

Początkow o w szystkim  przychodzącym  daw ał cenne rady, 
a naw et p ro sił siadać, a le  do dw óch  godzinach  zaczął tracić

cierp liw ość. D ojrzaw szy  to  A len  —  w  m ilczeniu  w skazyw ał 
m u  napis w iszący nad  b iu rk iem , o w szystko m ów iącym  tek­
ście, k tó ry  p rzypom ina ł jedną z g łów nych  zasad i p o d staw  
ad iu tanck ie j pracy:

„ N ie  przejm uj się sw oją ro lą , b o  i tak  cię... n ie docen ią".
Skutek  przeczytania n ap isu  od  razu by ł w idoczny, bo 

w ściekły już P o k ro p ek  s taw ał się znów  —  grzeczny i bardzo  
uprzejm y.

W reszc ie  po paru  godzinach  z likw idow ali sw ój „b iznes” 
i poszli do  „m essy” , ażeby zjeść kolacje.

B iedny a d iu ta n t d y onu  był tak  straszn ie  zm ęczony, że nie 
m ia ł siły by m ów ić. _ W reszcie  zd o ła ł w ykrztusić:

D z ięku ję  ci m ój d ro g i i chodźm y do baru . U f  dzień był 
cholerycznie  ciężki, a jeszcze na d o k ład k ę  Pożyczka w yjechał.

—  W iem , a k iedy w raca?
—• T e g o  nie w iem . —  P o jecha ł po now e załogi. Jeśli 

szybko nie przyjdą, to  będziem y la ta li chyba jednym  „F lin g h - 
tem ” .

... A jak ci poszło w L ondyn ie?
—  N iezby t, odpo w ied z ia ł A len  pochm urn ie jąc  nagle . __

N ie  zdążyłem  nic zała tw ić z p o w o d u  w aszego „ a la rm u ” i od ­
lo tu  do dyonu. Jedynie w yw iad z Iżyckim . —  A le czy to  po ­
m oże ?...

—  N a  zdrow ie, rzek ł P o k ro p ek  b io rąc  k u fe l piw a. A le  
w racając do spraw y w ątp ię  byś coś zdziałał. W e d łu g  m nie, to  
d ow ództw o  teraz się n ie  zgodzi, aby nazw ać jednostkę  im ie­
niem  S ikorskiego.

— • M oże, zobaczym y —  odp o w ied z ia ł m u A len  dziw nie 
sm utnym  tonem .

P o k ro p ek  sp o jrza ł sp o d  oka na n iego .
—  H m , —  słuchajno  m ój d rog i, coś m i się w y d jje , że 

ci coś d o leg a?  —  I to w ięcej, jak kłopot-/ z nazw ą dyw izjonu?..
—  M n ie?  nic... Testem ty lko o g ro m n ie  zm ęczony.
_  T a k ?  —  Bo wiesz W ła d , m yślałem , że m oże znów  

m asz k ło p o ty  i to  a p ro p o s A li?...
—  Przestań , —  p rzerw ał szorstko  A len.
—  A cha, —  m ru k n ą ł P o k ro p ek  —  dając znak „barm a­

n o w i” by p o d a ł now e piw a. —  N ie  gniew aj się —  m yślałem ...
—  Przepraszam  cię, rzekł A len  —  jestem  bardzo  z n y s  

czonv i zdenerw ow any ... * (D . c. n *


